
MAMY OSTATNIO do odnotowania sze­
reg niezwykle doniosłych dla polskiej
kultury faktów: odbudowę Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie, wejście w końcowy
etap restauracji siedziby Piastów ślcjskich
w Brzegu, czy wreszcie - z naszego kra­
kowskiego podwórka biorqc najświeższy
przykład - podjęcie decyzji o odbudo­
wie zniszczonego przez hitlerowców Pom­
nika Grunwaldzkiego. Sq to decyzje,
które poruszyły serca i umysły współ­
czesnych, sq to postanowienia, które

spotkały się z uznaniem powszechnym
i które każdy Polok dumny ze swojej prze­
szłości odczuł jak na!eżnq mu satysfakcję.

Jest jednak w naszym kraju do uporządkowa­
nia i załatwienia sprawa, która niezrozumiałą
koleją losu ciągnie się dotąd, choć woła o przy­
słowiową wręcz pomstę do nieba. Na Wawelu,
dokąd ciągną rokrocznie miliony Polaków ni-

czym wyznawcy orornka do Mekki, stoi od prze-
szło wieku austriackie paskudztwo, dwupiętro­
wy budynek byłego szpitala wojskowego, ostatni
już fragment szpetnego cekhauzu, w jaki, dep­
cząc narodowe uczucia, zamieniono w drugiej
połowie XIX w. siedzibę naszych królów.

Po pięćdziesięcioletnich rządach wojskowych
pod naciskiem opinii publicznej władze austria­
ckie zdecydowały sie opuścić zamieniony na

cytadelę Wawel, ale za cenę... 3 min koron
w zlocie. Za te sumę, zebrana przez społeczeń­
stwo. wybudowano Austriakom koszary, w któ­
rych dzisiaj zdobywają wiedze studenci Politech­
niki Krakowskiej Wawel, no najdłuższej w swo­
ich dziejach niedoli, w 1905 r. powrócił w pol­
skie ręce Wówczas też. na fali uniesienia naro­
dowego. powstało wiele orojektów uporządkowa­
nia Wzgórza, a wśród nich z poetyckim rozma­
chem skreślony nrzez Wysniońskieco i Fbielskto-
to projekt Akropolis, symbolu polskości i wiel­
kości narodu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

E. Gierek, H. Jabłoński i P. Jaroszewicz

przyjęli parlamentarzystów radzieckich
WARSZAWA (PAP)

19 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek przyjął przebywającą w Polsce delegację
Rady Najwyższej ZSRR z członkiem Biura
Politycznego KC KPZR, przewodniczącym
Komitetu Kontroli Ludowej ZSRR Giennadi-
jem Woronowęm na czele.

W rozmowie, która upłynęła w serdecznej i
przyjacielskiej atmosferze uczestniczyli: mar­
szałek Sejmu Stanisław Gucwa, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR, prze­
wodniczący Klubu Poselskiego PZPR Edward
Babiuch oraz kierownik Biura Spraw Sejmo­
wych KC PZPR Zenon Wróblewski.

Również przewodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński przyjął wczoraj delegację
Rady Najwyższej ZSRR

Tego samego dnia delegację radzieckich
parlamentarzystów przyjął prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz.

Podczas spotkania. Od lewe): G Woronow ł E.
Gierek. CAF — telefoto

■
Bońskie decyzje - tematem posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR

Nowe możliwości dla Europy
WARSZAWA (PAP)

Dnia 18 i 19 bm. odbyło się
posiedzenie Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium Rządu,
w którym wzięli udział również
marszałek Sejmu, prezes NK
ZSL, przewodniczący CK SD i

przewodniczący OK FJN. Po­
siedzeniu przewodniczył I se­
kretarz KC PZPR tow. Edward
Gierek.

Biuro Polityczne rozpatrzyło

sprawy związane z ratyfikacją
przez Bundestag i Bundesrat
układu między PRL i NRF o

podstawach normalizacji ich
wzajemnych stosunków z 7
grudnia 1970 r.

Biuro Polityczne oceniło, że

ratyfikacja tego układu, a tak­
że układu ZSRR — NRF sta­
nowi doniosły sukces wszyst­
kich sił opowiadających się za

odprężeniem i utrwaleniem po­

koju. Wejście układów w życie
staje się ważnym i korzystnym
wydarzeniem dla dalszego po­
myślnego rozwoju sytuacji na

naszym kontynencie.

O decyzji Bundesratu w

sprawie układów wscho­
dnich — piszemy na

str. 2.

P
rzy Instytucie Me­
dycyny Społecz­
nej krakowskiej
AM - jednostki
kierowanej przez

dr Henryka Matuszews­
kiego, utworzono w paź­
dzierniku 1970 r. Zakład

Higieny Żywienia. Pro­
wadzi go dr KRYSTYNA

DŁUŻNIEWSKA, z którą
rozmawiamy o działal­
ności placówki.

Redakcja- czym jest higiena
żywienia jako specjalizacja
naukowo-badawcza i skąd jej
związek z medycyną społecz­
ną?

— Medycyna społeczna zajmu­
je sie oceną stanu zdrowia i u-

stalaniem potrzeb w zakresie

podnoszenia i ochrony stanu

zdrowia. Racjonalne żywienie
zaś to jedna z niesłychanie
ważnych metod profilaktyki.
Wadliwe odżywianie jest tłem

licznych chorób, wpływa ne­
gatywnie na procesy rozwojo­
we dzieci i młodzieży przy­
spiesza postępującą degenera­
cję organizmu w podeszłych
okresach życia. Ponadto w

zwalczaniu wielu chorób np.
cukrzycy, miażdżycy — żywie­
nie odgrywa rolę podstawowej
metody leczniczej.

Ostatnio, nasze zainteresowa­
nia kierują się również w

stronę problemów związanych
z ochroną środowiska człowie­
ka.

R.: Co w tych kwestiach
może mieć do powiedzenia
nauka n żywieniu?

— Bardzo wiele. Np. za­
gadnienie zanieczyszczenia
produktów — wynik i ob­
jaw skażenia

biologicznego.
środowiska
Stosowanie

MARIA

SZELINGOWSKA

W polskich
pracowniach

naukowych

LEPIEJ

czy LEPIEJ
odżywiamy się?

wzrasta

zanieczyszczenia
spożywczych,

jest, to zjawisko
świadczy już

nowoczesnych środków
podnoszenia' wydajności
rolnictwa — chemia, którą
wciągnięto do tej walki,
sojusznik bardzo potrzeb­
ny, ale niezbyt bezp'eczny
i lojalny. Jak poważnie, w

skali światowej
stopień
produktów
jak groźne
— o tym
choćby sama polityka bud­
żetowa niektórych państw
o najwyższym standardzie,
cywilizacyjnym. Angażują

one obecnie wielkie sumy
budżetowe w rozwój tych
prac naukowo-badawczych.
Dla. nas — żywieniow­
ców zadania te łączą
się dodatkowo z zagadnie­
niami konserwacji. prze­
twórstwa, z rozwojem no­
woczesnych technologii
przemysłu spożywczego.

R.: Jest Pani wychowanką
prof. Brunona Nowakowskiego
z okresu kiedy kierował Ka­
tedrą Higieny Ogólne) AM. U-

prawiana dzisiaj w Zakładzie
działalność stanowi kontynua­
cją dorobku katedry, czy też
przeciwnie — wkracza w inne,
nowe rejony tematyki?

— Prof. Nowakowski za­
początkował badania o tym
profilu. Dążył on do okreś­
lenia stanu biologicznego
ludności wywołanego nie­
dostatkami żywienia w cza­
sie okupacji hitlerowskiej.
Były to głównie prace o

charakterze epidemiolo­
gicznym. My łączymy ten
kierunek badań z obserwa­
cjami sposobów, systemów
odżywiania się. Dążymy do
ustalania najczęściej popeł­
nianych błędów, oceny i
zobrazowania szkód, jakie
są ich następstwem. Sło­
wem — staramy się wy-

o-

również
Pracy

analo-

chwycić związki przyczyno- . >

we. zależności jakie istnie­
ją miedzy zachowaniem or­
ganizmu a tym...

R.: ... z czego człowiek tyje.
— Prawdę powiedziaw­

szy, sami jesteśmy ciekawi,
z czego. Niestety wciąż
jeszcze niewiele na ten te­
mat wiemy. Zagadnienie
otyłości czeka dopiero na

odpowiednie rozpoznania
badawcze ze strony nauki o

żywieniu. Nasz zespół kon­
centruje się obecnie na

problemach odżywiania
dzieci i młodzieży. Terenem

penetracji są głównie pla­
cówki wychowawcze —

ze środowisk społecznych
przede wszystkim wieś i
nowo uprzemysłowione
siedla. Ostatnio,
Katedra Medycyny
zaczyna prowadzić
giczne badania w środowis­
kach robotniczych.

R.: Skąd czerpiecie materia­
ły, dane?

— Sami je zdobywamy. To

praca, która pochłania wiele
czasu. Na wsi np. organizuje­
my badania zmieniając się po
prostu w domokrążców. Imamy
się różnych metod. Bywa i tak,
jak uczyniła jedna z magistran-
tek: przez miesiąc mieszkała w

rodzinach chłopskich — odważa­
ła, liczyła, mierzyła wszystko,
co kładło się do garnka, każ­
dą ilość pokarmu spożywanego
w porze śniadania, obiadu,
kolacji. Własnymi silami nie

moglibyśmy jednak wiele zro­
bić. Korzystamy ze współpra­
cy lekarzy, dietetyczek, służby
wiejskich ośrodków zdrowia.
Wiele danych dostarczają nam

wywiady przeprowadzane
wśród młodzieży szkolnej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Na XIII etapie Wyścigu Pokoju
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ROK XXIV

CENA 1 ZŁ

“ XIII etap jubileuszowego Wy-
~ Ścig/ Pokoju „Trybuny Ludu”,
X „Neues Deutschland” i „Rudeho
— Prava” był dla nas wyjątkowo
22 szczęśliwy i radosny. Ryszard
~ Szurkowski dokonał bowiem wy-
22 czynu bez precedensu. Po ode-
“ rwaniu się od peletonu prawie
22 przez 70 km jechał samotnie i
“ pierwszy zameldował się na me-
= cie w Lublinie, wyprzedzając
22 pozostałych kolarzy aż o 3 min.

51 sek. Wyczyn polskiego zawod­
nika przejdzie do historii Wyści­
gu Pokoju. Wczorajszy etap pro­
wadził z Rzeszowa do Lublina.
Wystartowało 61 kolarzy, którzy
mieli do pokonania trasę długo­
ści 162 km.

Od samego początku polscy za­
wodnicy jechali bardzo aktywnie,
narzucili olbrzymie tempo, i

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

EWA OWSIANY

ynek nie zarósł

TRAWĄ
NAZYWAJĄ JORDANÓW ZIELONYM MIASTECZ­

KIEM. PODUUNU OWO 1-KZtZWANIĘ DA 1 UJE Się
OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW OSADY, KTÓRĄ
— DO DZIŚ DOKŁADNIE NIE WIADOMO - MIKO­
ŁAJ, KASZIELAN WOJNICKI, CZY TEZ JEGO SYN

WAWRZYNIEC SPYTEK JORDAN ZAŁO2YLI.

Jest też wersja że protoplastami miasta byli
górnicy wieliccy, którzy za swoją prace otrzy­
mali wójtostwo myślenickie, a potem szla­
chectwo i bert) lizy togi 'liczące w kopalniach
soli dc: zwoływania górników Herb nazwano

„Trąby” i po dziś dzień miastu służy.

Ale wracając do nazwy „zielone miastecz­
ko”. Założyciel, jak powiada legenda, pragnąc
stworzyć okazały gród, przeznaczy! na rynek
obszar około 4 morgów Nadzieje zawiodły, bo
miasto nie rozwijało się po myśli fundatora,
a duży rynek z czasem zatósl trawą Czy przy­
padkiem ta legenda nie rzuciła na dzieje mia­
sta jakiegoś uroku?

Z zakopiańskiej szosy skręcamy w stronę
Naprawy Krajobraz opisał za mnie pewien
wczasowicz z Olsztyna, który na ręce ojców
miasta nadesłał „poemat” pochwalny:

;..........
Z pierwszą oomocą społeczeństwu proszowieko bocheńskiemu — przy naprawie zer­

wanego mostu na Wiśle — pospieszyli żołnierze VI PDPD. (Patrz informacja na str. 2).
Fot. OTTO LINK

Jeśli cbcesz Jechać na wczasy
To poważnie sic zastanów,
A gdy lubisz góry, lasy,
Zdobądź przydział na Jordanów,

(jjrzysz lasy, górskie pola,
Wokół mgłą okryte góry
I jak pszczółki sie mozolą,
Jak po niebie płyną chmury., .

Krajobraz prawie tak sielski, jak te rymy.
Zza malowanych domków Naprawy wyłania
się nieco okazalsza zabudowa miasteczka,
wśród niej rynek z ratuszem pośrodku. Parę-
naście metrów stąd, tam, gdzie ułożono ka­
mień pamiątkowy ku czci poległych w czasie
ostatniej wojny, stał dawny ratusz z napisem
nad bramą.

„Kiedy wstępujesz na ratusz dla spełnienia urzę­
dowego obowiązku, przed tymi drzwiami oddal od
siebie wszystkie ludzkie namiętności, gniew, poryw­
czość. nienawiść, przyjaźń, pochlebstwo, a powodu)
sig jedynie obowiązkiem publicznego urzędnika I do­
brem miejskiej społeczności, bo na twe postępowa­
nie odpowie w przyszłości Boży sąd".

Współczesny ojciec miasta powodując się dobrem

miejskiej społeczności dopominał się już dziś o u-

sunlęcie stupa elektrycznego, który brygada z Kra­
kowa wystawiła komuś przed samym oknem. Przy-
slucnuiąc się tej Interwencji, wkraczam w we-

wnętrzne sprawy miasteczka.

JEST SPOKOJNE I NIEWIELKIE, DO DE­
MOGRAFICZNIE PRĘŻNYCH NIE NALEŻY.

OD STYCZNIA PRZYSZŁO NA ŚWIAT W
IZBIE PORODOWEJ TYLKO 50 DZIECI, W
USC ZAWARTO 15 MAŁŻEŃSTW. Oby były
równie szczęśliwe i długowieczne, jak mał­
żeństwa Haików i Nosidlaków, których zło­
tym weselem otworzy w czerwcu swe podwo­
je odnowiony pałac USC.

Podobno żyło się tu i żyje nadal trochę
jakby na uboczu przemian. Ich zaczynem na

terenie Jordanowa, stała się turystyka. Wła­
śnie dziś na naradzie u sekretarza Prezydium
w Suchej omawiano w interesie turystyki
kwestię: jak uregulować sprawy własnościowe
na jordanowskich gruntach. Przed laty nie­
prawnie zabrano rolnikom parcele pod budo­
wę basenu...

A dziś POSTiW nie chce przyjąć tych terenów, bo­
jąc sie — i słusznie — własnościowych tarapatów.
Ojciec miasta żywi nadzieję, że uda sie w tym ro­
ku „odkręcić” biedy poprzedników. Urządzenie zaja­
zdu turystycznego I bazy domków campingowych
jest bowiem tym pilniejsze, że w perspektywie Jor­
danów będzie pierwszym miasteczkiem na trasie

turystów przekraczających granicę w Chyżnem. Tu

przewodniczący robi znaczącą minę: nie cbcę. aby
spotkało nas to, co Zgorzelec czy Gubin. Turyści
pomyśleliby, że nie Jesteśmy przygotowani, że nie
widzieliśmy na świecie niczego, poza krowim ogon­
kiem....

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

MOIM ZDANIEM

AdAC/t 7 SZUM

I
RACJE
WIDŁY

WCZORAJ rozmawiałem z

dziadkiem, który od kilku­
dziesięciu lat walczy o -prawo
do własnego domu dla siebie
i dzieci Dziś ma 76 lat. Na
gwałt chcą mu zabrać połowę
parceli, a dzieciom nie po­
zwalają się pobudować. Racja
jest po stronie dziadka i pra­
wo jest po jego stronie. Tyl­
ko wciąż inaczej gięte przepi­
sy godzą rzekomo w dziadko­
wą własność, To nie jest tylko
jego konflikt, w tej samej sy­
tuacji jest całe osiedle robot­
nicze. Sprawa-toczy się od

przedwojny. Robotnicy wypi­
sali już dokładnie 6 kilogra­
mów papieru. I nic.

Gdy pytałem, jaka jest ra­
da, by raz na zawsze z tym
konfliktem skończyć, dziadek
odpowiedział po długim na­
myśle:

— Wiecie, ja tak sobie my­
ślę, jak mi wejdą obcinać
parcelę — będę walczył wi­
dłami.

JESTEŚCIE w grubym błę­
dzie, jeśli wydaje się wam, że
jest to tylko dziadkowa reto­

ryka albo starcza zaciekłość.
Akurat ten dziadek wie do­
brze, co mówi. Zna sytuację
prawną osiedla jak nikt inny
— nie dlatego, by dużo pa­
miętał ze starych czasów, ale
dlatego, że dużo chodził po
urzędach. Zna, jak nikt inny,
taktykę uników. Wie, co się
kryje za kulturą i uprzejmo­
ścią. Wie więcej — wie, że
urzędnik jest też człowiekiem
i zależny jest od drugiego.
Polubił niektórych z nich. Są
nawet w jakiejś paradoksal­
nej przyjaźni. Zna ich z na­
zwiska i imienia. A jednak —

a może właśnie dlatego —

zwątpił w logiczne załatwie­
nie swojej i innych sprawy.

Zostały mu tylko widły.
Młodsi powołują się na o-

statnie ustalenia partii i rzą­
du w sprawie budownictwa
jednorodzinnego. Podkreślają,
że przecież po raz pierwszy
mówi się o ich prawie do
własnego domu . z rządowej
trybuny.

Dziadek na wszelki wypadek je­
dnak przywołuje Kościuszkę i do­
bre widły. Po chwili, jakby na u-

sprawledliwlente. dodaj* — TA
WŁADZA JEST DALEKO. Chyba,

Jak kraj długi i szeroki, pracująca wieś przygotowuje
się do obchodow Ludowego Święta. Dzień ten krakowscy
chłopi obchodzą radośni i dumni, u- poczuciu dobrze speł­
nionego obowiązku wobec kraju, wobec społeczeństwa.
Główne uroczystości odbędą sie 21 maja w Łapanowie. W
wielu miejscowościach ze Świętem Ludowym zbiega sie

przekazywanie do użytku nowych obiektów społecznych
wzniesionych rekami chłopów.

WipILi Ł nnliira

FILMOWY
OD DZIŚ ZA TYDZIEŃ — w sobotę 27 bm. — ogłosimy

wielki konkurs filmowy związany ze zbliżającym się
świętem „Gazety Krakowskiej”. Dla uczestników kon­
kursu przewidujemy wartościowe nagrody. Wśród nich —

uwaga! — GŁÓWNA NAGRODA: SAMOCHÓD OSOBO­
WY MARKI „TRABANT”. Bliższe szczegóły w najbliż­
szych numerach. Czytajcie pilnie „Gazetę Krakowską”.

Główna nagroda

„TRABANT"
llllllllllllllllllmllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

żeby nas przyłączyli do innego
powiatu. O tak, wówczas może by
i uwierzył.

Jego rozumowanie jest nie po­
zbawione realizmu. Nie może so­
bie bowiem w żaden sposób wy­
obrazić tych samych ludzi, którzy
lata cale zużyli na akurat odwrot­
ną argumentacje niż ta. o której
mówią młodsi, w nowej roli.

DZIADEK wie więcej — ci
samt urzędnicy cięli ich osie­
dle w inny sposób, niż każę
partia i rząd Cięli i stawiali
domy dla innych, 'nie dla
nich. Jak więc dziś mają to

wszystko wytłumaczyć czy
naprawić. Domów, które po­
stawili inni — nie oni, ro­
botnicy — nie da się przecież
zburzyć. Jeśli tych domów nie
da się zburzyć, to nie da się
sprawiedliwie sprostać robot­
niczym żądaniom. Ziemi nie
da się naciągnąć wzdłuż i
wszerz. Przy dobrej jednak
woli można by obdzielić
wszystkich w miarę sprawie­
dliwie. Ale do tego trzeba du­
żo. bardzo dużo, dobrej woli.
Dziadek w tę dobrą wolę nie
wierzy. Dziadek bardziej wie­
rzy w widły. Czy można się
zbytnio dziwić?

1 takie są racje dziadka. Ale
wbrew pozorom, racje władzy,
która dziś ma dzielić sprawiedli-

, wie. są jeszcze bardziej tragicz­
ne. Kiedyś ta władza robiła wszy­
stko, co mogła, aby konsekwent­
ny plan budowy domkow jedno­
rodzinnych — plan ułożony przez
robotnikom — pokrzyżować. Ta­
kie były „tendencje". Krzyżowała
więc jak mogła, starając się rów­
nocześnie nie doprowadzać kon­

fliktu do skrajności. A to wymy­
śliła potrzebę innej siatki dróg na

osiedlu, a to linię wysokiego na-

pięcu przesunęła nad parcele —•

wszystko w imię wyższych (Urba­
nistycznych) celów a na szkodę
osiedla.

I dziś ta władza ma się
jawnie do tego przyznać przed
dziadkiem, który przez lata
całe właśnie to

’

jej zarzucał?

Dziadek, choć stary, nie

wierzy w cuda. Młodzi za to

wierzą w partię.
A SPRAWA jest, mimo

wszystko, o wiele prostsza —

trzeba się umieć przyznać.' do
błędów przed dziadkiem. WlOA
śnie przed nim — on tyle już
na świecie widział, że i to

zrozumie, z młodszymi byłoby
gorzej — nie znają życia...
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Nowe możliwości dla Europy
Plenum KC KPZR

Referat Leonida Breżniewa

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

Znów zmiana na pozycji lidera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obydwa układy, stanowiące
jedną całość polityczną, otwie­
rają nowe możliwości umoc­
nienia bezpieczeństwa i rozwo­
ju pokojowej współpracy w

Europie. Układy te stanowią
bowiem prawno-międzynaro­
dowe uznanie nienaruszalności

powojennych granic w Europie,
zawierają zobowiązania doty­
czące poszanowania integralno­
ści terytorialnej i wyrzeczenia
się, obecnie i na przyszłość
wszelkich rozszczeń terytorial­
nych. Uznanie i poszanowanie
polityczno-terytorialnych rea­
liów w Europie było zawsze

podstawowym warunkiem i

przesłanką rozwoju normal­
nych stosunków międzypań­
stwowych.

Doniosłe znaczenie posiada
również potwierdzenie w oby­
dwu układach zasad wyrzecze­
nia się siły.

Zgodnie z wcześniejszymi o-

świadczeniami Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa, która za jedy­
nie i wyłącznie wiążący uważa
tekst układu z dnia 7 grudnia
1970 r., będzie działać, zgodnie
z literą i duchem układu.

Wejście w życie obydwu ukła­
dów, które umożliwi także reali­
zację ubiegłorocznego porozumie­
nia w sprawie Berlina Zachodnie­
go oraz porozumień zawartych
przez NRD z NRF i Senatem zacho-
dnioberlińskim oznaczać będzie do­
niosły postęp na drodze odpręże­
nia, wzrostu wzajemnego zaufania
i rozwoju współpracy. Powstają o-

becnie jeszcze bardziej sprzyjające
warunki dla rychłego zwołania i
dla powodzenia konferencji w

sprawie bezpieczeństwa i współpra­
cy w Europie.

Ten poważny sukces sil pokojo­
wych jest wynikiem usilnych dą­
żeń do wcielenia w życie zasad po­
kojowego współistnienia, będących
podstawą polityki państw socjali­
stycznych. Pomyślny rozwój sytu­
acji europejskiej stał się możliwy
w rezultacie długotrwałej i kon­
sekwentnej wałki państw socjali­
stycznych o akceptację rezultatów
zwycięstwa nad faszyzmem i poko­
jowy rozwój powojennej Europy.

Podstawowe zobowiązania zawar­
te w układzie między Polską a

NRF dotyczą uznania, zgodnie z

postanowieniami umowy poczdam­
skiej, za nienaruszalną 1 ostateczną
zachodniej granicy Polski na Odrze
i Nysie Łużyckiej. Tylko na takiej
podstawie możliwa jest normaliza­
cja stosunków między PRL i NRF.

Socjalistyczne państwo niemiec­
kie — NRD uznało granicę na

Odrze i Nysie Łużyckiej u zarania
swego istnienia, w zawartym 22 la­
ta temu Układzie Zgorzeleckim.
NRD zawsze udzielała pełnego po­
parcia walce o uznanie granicy ró­
wnież przez NRF. Polska niezłom­
nie udziela pełnego poparcia wszel­
kim dążeniom do umocnienia po­
zycji międzynarodowej sojuszniczej
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

Wejście w życie układu PRL —

NRF oznacza nie tylko powszech­
ne prawno-międzynarodowe uzna­
nie granicy na Odrze i Nysie, której
oprócz NRF już od dawna nie kwe­
stionowało żadne państwo świata.
Jest to także historyczne zwycię­
stwo realizowanej konsekwentnie
polityki naszej partii, rządu PRL,
dążeń całego naszego narodu.

Jednocześnie jest to wielki suk­
ces wszystkich sil politycznych i

państw, w tym odprężeniowych i

realistycznych sil w NRF, opowia­
dających się za pokojową normali-

zacją i stabilizacją stosunków w

Europie.
To doniosłe osiągnięcie naszej

polityki zagranicznej stało się mo­
żliwe przede wszystkim dzięki na­
szym braterskim sojuszniczym sto­
sunkom przyjaźni i współpracy ze

Związkiem Radzieckim, dzięki jego
konsekwentnemu stanowisku w tej
żywotnej dla narodu polskiego
sprawie.

Wejście w życie układu PRL —

NRF oznacza całkowite zamknięcie
problemu prawno-międzynarodo­
wego uznania granicy na Odrze i

Nysie, służyć będzie sprawie poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie.
Gwarancje bezpieczeństwa naszych
granic, podobnie jak zachodniej
rubieży socjalistycznej wspólnoty
— granicy między NRD i NRF, o-

pierają się na sile, sojuszu i jed­
ności krajów
noty.

Uczestnicy
Politycznego
że ratyfikacja układu z NRF przez
Polskę leży w dobrze pojętym in­
teresie narodu polskiego, który na

progu drugiego 1000-lecia Państwa
Polskiego ukształtował granice
Polski Ludowej jako sprawiedli­
we, powszechnie uznane, nienaru­
szalne i ostateczne.

socjalistycznej wspól-

posiedzenia Biura
wyrazili przekonanie,

Procedura ratyfikacyjna ostatecznie zamknięta

Bundesrat zatwierdził
układy wschodnie

IIIllIIllIllIllillllllllHIlIIIIIIIII

Z kraiu

i ze świata
Nowe nominacje

Rady Ministrów(p) Prezes
mianował:

— dr Bronisława Ostapczuka
i inż. Wiesława Wanlewskiego
podsekretarzami stanu w U-

rzędzie Rady Ministrów;
— mgr Teresę Andrzejewską,

dr hab. Edwarda Wiszniew­
skiego, mgr Zbigniewa Janusz-
ko, mgr Tadeusza Mlciaka,
mgr Augustyna Piotrowskiego
i mgr Zdzisława Siedlew-
skiego — podsekretarzami sta­
nu w Ministerstwie Handlu
Wewnętrznego i Usług;

— mgr Karola Nowakowskie­
go — dyrektorem generalnym
w Ministerstwie
nicznych.

Rada Państwa
mila Wojtaszka
nadzwyczajnym i pełnomocnym
PRL w Republice Francuskiej.

BONN (PAP)
Bundesrat — druga izba parla­

mentu federalnego — jako ostat­
nia instancja parlamentarna, za­
twierdził w piątek układy NRF
— Polska i NRF — ZSRR. Ukła­
dy wymagają więc już tylko pod­
pisu prezydenta NRF Gustava
Heinemanna.

Bundesrat zebrał się w piątek
przed południem. Ponieważ żaden
z krajów federalnych, które są
reprezentowane w drugiej izbie,
nie zgłosił formalnego zastrzeże­
nia, w przewidzianym trybie, a

kraje, gdzie rządy sprawuje Unia
Chrześcijańsko - Demokratyczna
(CDU) i Unia Chrześcijańsko-Spo-
łeczna (CSU) zapowiedziały, iż po­
wstrzymają się od głosu, zrezyg­
nowano z formalnego przeprowa­
dzenia glosowania.

Wiceprzewodniczący Bundesratu
Hans Koschnick stwierdził, że pro­
cedura ratyfikacyjna w związku
z układami wschodnimi została os­
tatecznie zamknięta. Dobiegła
kresu „uciążliwa droga”. Kos­
chnick wyraził nadzieję, że mi­
mo politycznych różnic poglądów,
jakie wystąpiły między partiami w

związku z układami wschodnimi,
układy te umożliwią obecnie za­
cieśnienie współpracy
kiem Radzieckim i z

*

Rzecznik urzędu
zakomunikował, iż
NRF Gustay Heinemann
układy wschodnie, we

przyszłego, tygodnia.
*

układów
ważny etap polityki

rządu federalnego.

zagranicznej i stosunkach między
obu państwami niemieckimi za-

padną w najbliższych miesiącach
doniosłe decyzje.

Oświadczenie Brandta zawiera
zapowiedź, iż rząd federalny,
współdziałając ze swymi sojuszni­
kami, dążyć będzie do umocnie­
nia wspólnoty zachodnioeuropejs­
kiej i sojuszu atlantyckiego oraz

do dalszych postępów w osiągnię­
ciu porozumienia z sąsiadami na

wschodzie.

Opinia rzqdu USA

WASZYNGTON (PAP)
imieniu rządu USA Rogers

oświadczenie
W

złożył następujące
na temat ratyfikacji przez Bunde­
stag układów NRF — ZSRR i NRF
— PRL: Stany Zjednoczone z za­
dowoleniem odnoszą się do ratyfi­
kacji przez parlament NRF ukła­
dów ze Związkiem Radzieckim i
Polską. Otworzy to drogę do osta­
tecznego podpisania protokołu
czterech mocarstw, co umożliwi
wejście w życie porozumienia w

sprawie Berlina Zachodniego.

Spraw Zagra-

mianowała E-
ambasadorem

„Fabryka fabryk"
W Gralewie w woj. olsztyń­

skim otwarto zakład produkcji
elementów hal przemysłowych
tzw. „fabrykę fabryk” — zbu­
dowaną na licencji radzieckiej.

Zamach na Pentagon? z

Wczoraj rano w Pentagonie £

(Ministerstwo Obrony USA) na- -

stąpiła eksplozja. Istnieją
'

z

przypuszczenia, że chodzi o za- Z
mach. Przed wybuchem, wa- £
szyngtońskie biuro dziennika =

„New York Post” otrzymało -

anonimowy telefon. Nieznany Z
osobnik zakomunikował: „Za- Z
mierzamy podłożyć bombę w £
biurze sekretarza d/s lotnictwa -

wojskowego Pentagonu”. Z
Przedstawił się on jako rzecz- £
nik podziemnej organizacji =

„Underground Weatherman nr Z
12”. Osoba ta poinformowała Z
biuro, że w pobliskiej budce Z
telefonicznej znajduje się list, £
w którym oświadczono: „Za- ~

atakowaliśmy dziś Pentagon, o- Z
środek dowództwa amerykań- Z
skich sił zbrojnych. Działamy £
w chwili, gdy wzmagają się =

bombardowania Wietnamu zZ
morza i powietrza, kiedy miny Z
i okręty amerykańskie blokują £

porty DRW, kiedy Waszyngton -

opracował dalsze projekty es-
“

kalacjl”. Z

Międzynarodowe targi
. w Budapeszcie

Wielkim wydarzeniem w sto­
licy Węgier było otwarcie w

piątek Międzynarodowych Tar­
gów Budapeszteńskich. Na u-

roczystość otwarcia przybył
premier WRL Jenoe Fock. W

uroczystości wzięła także u-

dział delegacja polska z wice­
prezesem Rady Ministrów, Ka­
zimierzem Olszewskim.

ze Związ-
Połską.

prezydenta
prezydent

podpisze
wtorek

wschód-Ratyfikacja
nich zamyka
zagranicznej
Ten pogląd wyraził kanclerz NRF

Willy Brandt w oświadczeniu o-

publikowanym przez federalny
urząd prasowy. Stosunki oparte
na partnerstwie z Zachodem moż­
na będzie obecnie uzupełnić nor­
malizacją stosunków ze Wscho­
dem. Rząd federalny wnosić bę­
dzie własny wkład do złagodze­
nia napięcia i zapewnienia poko­
ju w Europie.

Brandt oświadczył, iż w polityce

Apel o przeprowadzenie
nowych wyborów

BONN (PAP)
Ze względu na trudną sytuację

w Bundestagu, gdzie koalicja rzą­
dowa socjaldemokratów (SPD) i

wolnych demokratów (FDP) nie
rozporządza już absolutną więk­
szością .głosów, rząd federalny za­
apelował w piątek do opozycji, by
wyraziła zgodę na porozumienie
się. w sprawie rychłego terminu
nowych wyborów i sposobu „nie­
nagannego” ich przeprowadzenia.

W oświadczeniu przekazanym
przewodniczącym frakcji parla­
mentu, Brandt wyraża pogląd, iż
trzeba doprowadzić do powstania
w parlamencie wyraźnych sto­
sunków większościowych. Można
to osiągnąć jedynie w drodze no­
wych wyborów. Podczas gdy SPD
i FDP gotowe są zaaprobować od­
powiednie porozumienie, CDU/CSU
jeszcze nie zdecydowała się na to.

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

informuje rzecznik prasowy
— 19 maja br. Prezydium

Jak
rządu
Rządu, na swoim kolejnym posie­
dzeniu. rozpatrzyło I zaakceptowa­
ło harmonogram realizacji uchwały
V Plenum KC PZPR w sprawie
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego do 1990 r.

Harmonogram obejmuje główne,
kompleksowe zagadnienia wyma­
gające przeanalizowania przez rząd
oraz podjęcia stosownych decyzji
przez Radę Ministrów lub Prezy­
dium Rządu. Horyzont czasowy
planowanych opracowań i decyzji
ograniczono w zasadzie do 1980 r.,
wychodząc z założenia, że ustalenie
właśnie na ten okres konkretnych
zadań, które zadecydują o prawi­
dłowej realizacji długofalowego
programu rozwoju budownictwa
mieszkaniowego jest obecnie szcze­
gólnie konieczne. Plan pracy pre­
cyzuje nie tylko odpowiednie zada­
nia I tematy, ale także konkretne
formy ich realizacji I terminy wy­
konania. Wskazuje również — któ­
re ogniwa administracji centralnej
są odpowiedzialne za przygotowa­
nie poszczególnych opracowań i

projektów decyzji.
• Prezydium Rządu przyjęło na­

stępnie dwa projekty uchwal Rady
Ministrów podporządkowane jed­
nemu celowi, a mianowicie przys­
pieszaniu realizacji zadań w całym
procesie inwestycyjnym. Pierwszy
projekt dotyczy nagradzania za

prawidłowe, a jednocześnie termi­
nowe bądź przedterminowe wyko­
nywanie inwestycji. Nowa uchwala
reguluje w jednym akcie praw-

nym system nagradzania za skra­
canie cykli budowy oraz szybsze
przekazywanie obiektów do eksplo­
atacji. Wprowadza jednolite roz­
wiązania, co powinno zwiększyć
zainteresowanie wszystkich uczest­
ników procesu inwestycyjnego ma­
ksymalnym przyspieszaniem reali­
zacji zadań inwestycyjnych, obję­
tych systemem nagradzania. Nowe

przepisy, przewidują bardziej ela­
styczne stosowanie systemu nagród
oraz rozszerzenie zasady wypłaca­
nia nagród jeszcze w toku budowy
— za szybsze wykonywanie posz­
czególnych jej etapów, mających
istotny wpływ na skrócenie cyklu
realizacji całej inwestycji.

Drugi dokument odnosi się do o-

statniej fazy procesu inwestycyjne­
go, to znaczy do osiągania projek­
towych zdolności wytwórczych
przez nowo uruchomione obiekty
bądź zakłady. Projekt uchwały
zmierza do znacznego skrócenia
normatywnych okresów dochodze­
nia do mocy projektowych w sto­
sunku do normatywów ustalonych
przed trzema laty. Również w tym
przypadku przewiduje się wprowa­
dzenie nagród dla załóg, które
przyczyniły się do terminowego, a

przede wszystkim przedterminowe­
go uzyskania zaplanowanych zdol­
ności wytwórczych.

• Z kolei Prezydium Rządu prze­
dyskutowało opracowane przez Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki tezy do pro­
gramu rozwoju działalności bada­
wczej oraz kształcenia kadr z wyż­
szym wykształceniem dla gospo­
darki narodowej.

W piątek w Moskwie odbyło się plenum Komitetu Centralnego
KPZR. Uczestnicy posiedzenia wysłuchali i przedyskutowali refe­
rat sekretarza generalnego KC KPZR, Leonida Breżniewa „O sy­
tuacji międzynarodowej” i jednomyślnie przyjęli uchwałę dotyczą­
cą referatu.

Plenum powzięło również uchwałę o wymianie dokumentów
partyjnych.

Pierwsza w kraju, jedna z nielicznych na świecie

Ważna i trudna

inwestycja w Białce
Wyjazdowe posiedzenie Sekretariatu KW

(INF. WŁ.) W Białce pod Mako-
wem Podhalańskim z końcem 1970
r. rozpoczęto ważną, z punktu wi­
dzenia gospodarki krajowej, budo­
wę Fabryki Osłonek Białkowych.
Jej uruchomienie zwolni sporo de­
wiz wydawanych na import osło­
nek do wyrobów wędliniarskich.
Właściwy przebieg inwestycji —

pierwszej w kraju, a jednej z nie­
licznych w świecie — obwarowano
dwoma uchwałami Rady Mini­
strów. O ile w ubiegłym roku bu­
dowlani wyszli obronną ręką i

przyrzekli nawet skrócić termin
budowy o 7 miesięcy, to w ostat­
nim okresie dały o sobie znać kło­
poty, które - budzą uzasadnione o-

bawy, czy inwestycja będzie ukoń­
czona w terminie do września 1973
r. Decydująca batalia na budowie
w Białce ma się rozegrać w bieżą­
cym i następnym kwartale. To
czas niezwykle napiętych terminów
i spiętrzenia prac.

By wyjaśnić do końca sprawy
budzące wątpliwości członkowie
Sekretariatu KW: I sekretarz J.
Klasa, sekretarze: K. Barwacz, J.
Łoś, M. Smuga, sekretariat KP w

Suchej Beskidzkiej przeprowadzili
wczoraj na placu budowy rozmowę
z wszystkimi uczestnikami procesu

nakazuje
przebieg

inwestycyjnego od generalnego wy­
konawcy po przedstawicieli mini­
sterstw. Wyszedł na jaw podsta­
wowy mankament: brak ludzi. Or­
ganizacja pracy nie jest najlepsza,
a wydajność produkcji niska.

W toku dyskusji okazało się, że

są możliwości zapobieżenia kłopo­
tom i nadrobienia harmonogramu
robót. Pionierska pod każdym
względem inwestycja
czujność o właściwy
wszystkich etapów od robót budo­
wlanych po montaż urządzeń i
wreszcie sam rozruch zakładu.
Przeto troszczyć się należy nie
tylko o właściwy front robót, lecz
także o pełną synchronizację kolej­
nych etapów priorytetowej inwe­
stycji. Projektant ze swej strony
zagwarantował pełne powodzenie
procesu technologicznego, a gospo­
darze powiatu daleko idącą pomoc
przy rekrutacji i zakwaterowaniu
robotników.

W godzinach przedpołudniowych
członkowie Sekretariatu KW wizy­
towali Lanckoronę, zakład usługo­
wy w Izdebniku (pow. Wadowice)

•; az spółdzielnię usługowo-wy-
twórczą w Tarnawie Dolnej.

(k-b)

Józef Klasa na spotkaniu
ze studentami WSR

(Inf. wł.) . Wczoraj I sekre­
tarz KW PZPR Józef Klasa

spotkał się z pracownikami
naukowymi i studentami

Wyższej Szkoły Rolniczej i

poinformował zebranych o

aktualnych sprawach kraju.
Oceniając rezultaty gospodarcze

roku ubiegłego i pierwszych mie­
sięcy br. I sekretarz stwierdził, że

dzięki nowym kierunkom w poli­
tyce kraju dokonano istotnych i

pozytywnych zmian w planach bu­
downictwa mieszkaniowego, daje

Już owoce nowa polityka rolna,
poprawiły się znacznie warunki

socjalne. Natomiast jeszcze .. w

niedostatecznym stopniu rozwią­
zaliśmy problemy równowagi ryn-
”

..... •""TimnrmTmwimtiaaTM' ‘t"

wszystkie zakładykowej. Nie
pracy zostały, zainteresowane pro­
dukcją najbardziej potrzebnych i

oczekiwanych na rynku towarów.
I sekretarz KW PZPR Józef

Klasa odpowiadał również na py­
tania zebranych. W spotkaniu u-

czestniczyli m. in. rektor doc. dr
hab. Tadeusz Wojtaszek, sekretarz
KU PZPR doc. dr Helena Kozi-
kowa. Zebranie prowadził przew.
ZU ZMW Jan Waga.

Dzisiaj rozpoczynają się w

WSR uroczystości związane z 15-le-
ciem powstania i działalności
Związku Młodzieży Wiejskiej. W

/programie — sesja naukowa, spot­
kanie dyskusyjne w klubie WSR
„Buda” oraz uroczysta akademia.

(km)

Nauka — gospodarce
Sesja naukowa w AGH

(Inf. wł.) . 19 maja odbyła Się
w Międzyresortowym Instytucie
Materiałów Budowlanych, kiero­
wanym przez prof. dr Jerzego
Grzymka sesja naukowa, poświę­
cona podsumowaniu dorobku In­
stytutu na rzecz nowych rozwią­
zań w budownictwie. Duży doro­
bek Instytutu, w którym działa

Cenne zobowiązanie
na «Dni Budowlanych

(INF. WŁ.) . Krakowscy budowla­
ni swoje „Dni” witają nowym czy­
nem produkcyjnym. Załoga Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego w dniu
18 maja na budowie huty Często­
chowa podjęła zespołowe zobowią­
zanie przyspieszenia terminu roz­
ruchu 5 i 6 baterii koksowniczych
o1*i30dni.

Trudne uzgodnienia tego nowego,
rekorowego nawet względem czy­
nu budowniczych Huty im. Lenina,
prowadził z zespołem wspólwyko-
nawców ze Śląska, Wielkopolski i

Krakowskiego dyrektor KPBP inż.
Adamusiak. Życzymy pełnego suk­
cesu. (rat.)

Komunikat
Ministerstwa Finansów

Wielkie powodzenie
loterii samochodowej

560 szczęśliwych • Oszustwa nie przejdę...
WARSZAWA (PAP)

Przypadek decyduje o wygranej
— taka jest zasada loterii, a więe
również wielkiej loterii samocho­
dowej, którą od 15 maja pasjonują
się tysiące ludzi w całej Polsce.

W siedzibie Polskiego Monopolu
Loteryjnego w Warszawie, gdzie —

zgodnie z regulaminem gry, szczę­
śliwi posiadacze głównych wygra­
nych, tzn. samochodów fiat 12Sp i
syrena . uzyskują zaświadczenia
uprawniające do ich odbioru, wy­
dano do 13 bm. 560 takich doku­
mentów. Kto wygrał samochód? M.
in. 65 zawodowych kierowców, 9
nntistów, 220 robotników, 29 rolni­

ków, 149 pracowników umysło­
wych, 19 studentów i uczniów, 7

gospodyń domowych i 13 nauczy­
cieli.

Obok posiadaczy autentycznych,
numerowanych losów zgłaszają się
jednak również do PML posiadacze
losów sfałszowanych. Fałszerstwa
polegają na tym, że na nienumero-

wanych losach wpisano wygrany
numer z tabeli. „Techniki" fałszer­
stwa są różne. Zdarzają się nume­
ry wypisane na zwykłej maszynie,
bądź elektrycznym sumatorze; na

niektórych kuponach fałszywe nu­
mery są dziełem malej poligrafii,
a jeden kupon np. opatrzono adno-

tacją „fiot 125 p“ i nieczytelnym
podpisem — wszystko wykonując
ręcznie, długopisem. Amatorów
fałszerstw Polski Monopol Loteryj­
ny przestrzega przed konsekwen­
cjami karnymi. Równocześnie też
warto podać, że losy WLS zostały
wydrukowane na specjalnym pa­
pierze, pochodzącym z PWPW, a

losy wygrywające premie rzeczowe

opatrzono numerami wykonanymi
specjalną metodą. Dwa czarne pa­
sy na losie u pełni gwarantują je­
go tajemnicę do chwili otwarcia.
Przed ewentualnym otwieraniem
losów i ponownym ich zamyka­
niem przez nieuczciwych sprzeda­
wców, organizatorzy loterii zabez­
pieczają się rozprowadzając losy
często i w niewielkich partiach
oraz kontrolując i nadzorując pun­
kty sprzedaży.

Zainteresowanie loterią w całym
kraju jest duże. Najwięcej losów
sprzedaje sie w Warszawie i w woj.
warszawskim, w związku z tym w

stolicy i w woj. warszawskim pa-
dło najwięcej wygranych.

W związku z licznymi pytania­
mi w sprawie prowadzenia przez
organy finansowe postępowania
wyjaśniającego i ustaleniem do­
chodu ze źródeł nieujawnionych
w przypadkach ponoszenia wydat­
ków na kupno samochodów, willi,
domów jednorodzinnych itp., Mi­
nisterstwo Finansów informuje, że

zarządziło zaniechanie takiego po­
stępowania w przypadkach:

— nabycia gospodarstw rolnych
oraz poczynienia w nich inwesty­
cji o charakterze rolniczym, w

tym również zakładania szklarni,
inspektów itp.,

— uruchamiania nowych zakła­
dów rzemieślniczych i usługo­
wych, gastronomicznych, a także
dokonywania inwestycji w takich
zakładach,

— wkładów do spółdzielni budo­
wnictwa mieszkaniowego,

— budowy lub nabycia domków
jednorodzinnych względnie miesz­
kań w małych domach mieszkal­
nych lub spółdzielczych oraz ku­
pna samochodów przez osoby za­
trudnione w gospodarce uspołecz­
nionej, a także przez osoby prowa­
dzące gospodarstwa rolne.

W związku z tym organy finan­
sowe nie będą badały pochodzenia
środków na ponoszenie wydatków,
o których mowa wyżej, chyba że

dana osoba prowadzi jednocześnie
wystawny tryb życia lub ponosi
inne wysokie wydatki nie znajdu­
jące pokrycia w posiadanych źró­
dłach przychodów.

również z-ca członka KC PZPR
dbc. Marian Kałwa, polega nie

tylko na kształceniu kadr fa­
chowców, lecz również na opra­
cowaniu konkretnych technologii
wysokowartościowych materiałów
i tworzyw, wprowadzanych do
produkcji w naszym przemyśle.

Z osiągnięć tych, obok prac nad
produkcją tlenku glinu, za które
prof. Grzymek otrzymał Państwo­
wą Nagrodę Naukową I stopnia,
wymienić trzeba zwłaszcza wpro­
wadzenie produkcji wysokogatun­
kowego cementu S-3-500, dodatków
do ochrony betonów przed agre­
sywnym działaniem wód grunto­
wych, spieków i materiałów cera­
micznych z popiołów dymnico­
wych, mas utwardzanych i wresz­
cie lekkiego kruszywa syntetycz­
nego zwanego piaskiem keramzy-
towym, o czym pisaliśmy szerzej
w „Gazecie”, (rat.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

spowodowało rozbicie na dwie
duże grupy. Pierwszą lotną
premię w Nisku wygrał Buł­
gar Martinów przed Nielubi-
nem i Klujem.

Na setnym kilometrze na

czoło peletonu wysunął się
Ryszard Szurkowski. Coraz

mocniej naciska na pedały, od­
rywa się od zasadniczej grupy
najpierw na kilkanaście me­
trów, później — na 300 m. Po­
zostali kolarze sądzili, iż Po­
lak chce zdobyć kolejną lotną
premię, natomiast Szurkowski

był przekonany, że dołączy do

niego jeszcze kilku zawodni­
ków. Stało się inaczej. Został
sam.

Wygrał lotną premię w

Kraśniku. Miał tu już 2 minu­
ty przewagi nad peletonem.
Polak decyduje się na samot­
ną ucieczkę. Jedzie wspaniale.
Rytmiczna praca nóg, jedno­
stajne, ale bardzo szybkie
tempo, piękna sylwetka.

Wszystkie oczy zwrócone są
teraz na Szurkowskiego. Czy
uda mu się ta bądź co bądź
ryzykowna ucieczka? Czy wy­
trzyma olbrzymie tempo? Do

mety jeszcze daleko. Zaciska­
my kciuki.

Na 15 km przed metą Szur­
kowski ma już 4 minuty prze­
wagi nad peletonem! Na pew­
no wygra. Tylko jakiś nie­
przewidziany, pechowy wypa­
dek mógłby mu odebrać zwy­
cięstwo. Na ulicach Lublina

tłumy mieszkańców owacyjnie
witają naszego kolarza,
podczas wczorajszego
pokazał swą wielką
Nie wygra tegorocznego
cigu Pokoju, ale będzie
bohaterem.

Serdecznie i entuzjastycznie
witany na stadionie w Lubli­
nie, Ryszard Szurkowski

pierwszy przejeżdża metę XIII

etapu tegorocznego Wyścigu
Pokoju. Prawie 4 minuty po
nim wjeżdża dopiero peleton,
gdzie toczy się nie mniej pasjo­
nująca walka o żółtą koszulkę.
Czechosłowak Moravec zajmu­
je drugie miejsce przed Nielu-
binem i dzięki
nifikacie jest
Wyścigu.

Jutro ostatni

szowego XXV

koju, który rozegrany zostanie
na 170 km trasie z Lublina do

Warszawy, (tg)

który
etapu
klasę.
Wyś-
jego

uzyskanej bo-
znów liderem

etap jubileu-
Wyścigu Po-

. „Słowacki11

wyjeżdża

Wyniki indywidualne
XIII etapu

(Polska) —

3:49.29),
3:54.20

1. Szurkowski
3:50.29 (z bonifikatą
2. Moravec

(z bon. —

bin (ZSRR)
— 3:54.05).

Miejsca
skich kolarzy na XIII etapie:
13. Polewiak, 15. Kluj, 36. La-

bocha, 49. Krzeszowiec —

wszyscy w czasie 3:54.20.

Wyniki drużynowe
XIII etapu

Polska
CSRS
ZSRR

(CSRS)
3:53.50), 3. Nielu-
— 3:54.20 (z bon.

pozostałych pol-

1.
2.
3.

— 11:37.58
— 11:42.30
— 11:42.41

Klasyfikacja
najaktywniejszych

kolarzy
Moravec (CSRS) — 27 pkt.
Szurkowski (Polska) — 26

1.
2.

pkt., 3. Dmitriew (ZSRR)
24 pkt.

Klasyfikacja
zespołowa

po XII! etapach
ZSRR1.

2. CSRS
3. NRD
6.

— 131:40.26
— 131:43.33
— 131:44.42
— 132:22.22Polska

Klasyfikacja
indywidualna

po XIII etapach
Moravec (CSRS) — 43:53.28

— 43:53.33
— 43:54.41

1.
2. Nielubin (ZSRR)
3. Kuehn (NRD)

19. Szurkowski (Polska) —

44:02.55, 23. Polewiak (Polska)
— 44:08.47, 29. Krzeszowiec

(Polska) — 44:12.20, 37. Labo-
cha (Polska) — 44:20.21, 38.

Kluj (Polska) — 44:21.38.

Etap ukończyło 61 kolarzy.
Przeciętna szybkość Szurkow­
skiego 42,2 km/godz. Lider
Moravec ma średnią szybkość
po XIII etapach (1850 km)
42,3 km/godz.

Trwa kontredans liderów

Wczorajszy XIII etap XXV Wyścigu Pokoju zapisał od­
dzielną kartę do kronik. Etap ten wygrał w arcymistrzow-
skim stylu reprezentant Polski Ryszard Szurkowski, który
udowodnił jeszcze raz, że jest kolarzem najwyższej klasy.

Tym razem trzynastka okazała się szczęśliwa dla naszego
zawodnika, a dzięki brawurowej ofensywie przypomniał
wszystkim, że jest dwukrotnym zwycięzcą Wyścigu Poko­
ju. Był to wyczyn imponujący.

Nie na tym kończyły się jednak emocje XIII etapu na

trasie Rzeszów — Lublin. Obecnie potwierdza się, że daw­
no już w Wyścigu Pokoju nie było tak szalenie wyrówna­
nej i pasjonującej wałki o żółtą koszulkę. W piątek w

przedostatnim etapie trzynastka okazała się także szczę­
śliwa dla reprezentanta CSRS Moranca, który zdołał zde­
tronizować lidera wyścigu, reprezentanta ZSRR Nielubi-
na. Do ostatniego dzisiejszego etapu, na 170 km trasie
prowadzącej z Lublina do Warszawy wystartuje on w

żółtej koszulce z przewagą 5 sekund nad swym najgroź­
niejszym rywalem. A więc kontredans liderów trwa, a

my oczekiwać będziemy dzisiaj na kolejne emocje.

Hutnik podejmuje ROW Rybnik
W niedzielę czekają nas kolej­

ne emocje piłkarskie w I i II li­
dze. W ekstraklasie zespół kra­
kowskiej Wisły gra trudne, wyjaz-
dowe spotkanie z Ruchem Cho­
rzów. W pierwszym meczu w

Krakowie Wisła zremisowała 1:1.
Obecnie większe szanse na zwy­
cięstwo mają gospodarze, a remi­
sowy rezultat Zadowoliłby zwolen­
ników krakowskiej drużyny.

W II lidze w Krakowie oglądać
będziemy w niedzielę inter.esują-

sce, spotkaniem pomiędzy. Hutnikiem

i liderem tabeli ROW Rybnik.
Czekamy na dobrą grę krakow­
skich piłkarzy I cenne punkty.
Początek meczu godz. 17 .30 sta­
dion Hutnika. Drugi zespół kra­
kowski Garbarnia przełożyła
spotkanie z Motorem Lublin i ro­
zegra go dopiero w czerwcu.

A oto pozostałe spotkania: Gdy­
nia Zawisza — Lech Śląsk, Pa­
bianice Stal — Górnik Wałbrzych,
Start — GKS i Urania — AKS
Niwka.

do Bratysławy
W poniedziałek, na zaproszenie

Teatru Narodowego Słowacji wyje-
dzie do Bratysławy Teatr im. Ju­
liusza Słowackiego. Krakowscy
aktorzy zaprezentują w stolicy Sło­
wacji trzy spektakle: „Na szkle
malowane" Brylla, w reż. Jana

Skotnickiego (trzykrotnie), „Kart­
ką z pamiętnika" ukraińskiego
dramaturga Szczodennyka w reż.
Włodzimierza Lizoguba (z Kijowa),
„W sieci" J. A. Kisielewskiego w

reż. dyrektora teatru, Bronisława
Dąbrowskiego.

Wizyta Teatru im. J. Słowackie­
go w Bratysławie będzie już piątą
z kolei. Oba teatry, krakowski i

Narodowy w Bratysławie, współ­
pracują z sobą od 1957 roku. W

ciągu pięciu wizyt aktorów sło­
wackich krakowska publiczność
oklaskiwała kilkanaście zaprezen­
towanych przez nich spektakli.

MACIEJ KUCZEWSKl

Bilardowe mistrzostwa

Polski

się

’Polscy tenisiści

prowadzę z Danię
W Kopenhadze rozpoczął

międzypaństwowy mecz tenisowy
Dania — Polska z cyklu rozgry­
wek o puchar Davisa. Po pierw­
szym dniu meczu prowadzi Pol­
ska 2:0. Gąsiorek pokonał Hede-
lunnda 6:4, 6:4, 6:2 a Nowicki

wygrał z Nielsenem 6:1, 6:3, 6:4.

W XVII mistrzostwach Polski w

bilardzie rozgrywanych w Kra­
kowie zakończono spotkania I

rundy. Prowadzi Frankowski
(Nadwiślan) 3 zwycięstwa przed
Horalnem (AZS), Sieklińskim i
Gołębiowskim , (obaj Nadwiślan)
po 1 zwycięstwie. Dziś w Pawilo­
nie Nadwiślanu rozgrywki rundy
rewanżowej.

tygodniowy

od22Vdo28V

„Mówi rozgłośnia zakładowa
(INF. WŁ.) Nie powielać tych

treści, które słyszymy codziennie
ze środków masowego przekazu,
lecz ukazywać powszednie życie
zakładu, troski i sukcesy pracują­
cych w nim ludzi, działalność i

inicjatywy organizacji politycz­
nych i społecznych — oto pod­
stawowy wniosek z dyskusji na

wczorajszej naradzie redaktorów
radiowęzłów zakładowych, której
przewodniczył kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR —

Jan Broniek. W bezpośredniej pra­
cy propagandowej, agitacyjnej,
wychowawczej chodzi bowiem o

to, by sformułowania ogólne, od­
noszące się do całego społeczeń-

PONIEDZIAŁEK — I: 15.20 i 15.55
Politechnika. Fizyka, kurs przy­
got. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec. 17.25 Echo sta­
dionu. 18.00 Almanach krakowski.
18.25 Kronika (Kr). 18.45 Eureka.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20,05 Teatr: J. Giraudoux — „Elek­
tra”. 21.35 Spotkanie u Chopina/
22.20 Dziennik. 22.40 i 23.15 Poli­
technika — powt.

WTOREK — I: 9.00 Kl. I lic. J.
U. Niemcewicz — Powrót posła.
9.30—10.30 Przerwa. 10.30 Perły czar­
nego kontynentu — film jap. 11 .55
12.45 Przerwa'. 12 .45 Przysp. rolni­
cze. 13.15—13.55 Przerwa. 13.55

Przysp. rolnicze. 14 .25—15.20 Przer­
wa. 15.20 i 15.55 Politechnika: Ma­
tematyka, I r. 16.30 Dziennik. 16.40
Gdzie naprawić samochód. 17 .10

” ’. 17.30 Ekran mło-
mów dokonała na naradzie Maria B dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­

nik. 20.05 Perły czarnego konty­
nentu — film. 21 .30 Kontakty. 22 .00
De revolutionibus orbium — pro­
gram słowno-muz. 22.30 Dziennik.
22.50 i 23.25 Politechnika — powt.

ŚRODA — I: 10.00 Spacer - film

poi, 10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Fi­
zyka kl. VII — Drgania i fale. —

11.25—11.55 Przerwa. 11.55 Historia,
kl. VII — U progu niepodległo­
ści. 12.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Che­
mia,
13.40
wód.
15.55
kurs

Latający Holender. 17 .30 Polak pra
cuje. 18.00 Sylwetki X Muzy. 18.25
Kronika (Kr). 18.45 Okno na świat
— rep. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik.
Mecz piłki nożnej Dynamo
skwa) — Rangers (Glasgow),
(w przerwie). 22.20 Dziennik
i 23.20 Politechnika — powt.

CZWARTEK — I: 8.15 Matema­
tyka w szkole: Wstęp do teorii
automatów (Kr). 8 .45—9.00 Przer
wa. 9 .00 Historia — nowa eduka­
cja (Kr). 9 .30—9.55 Przerwa. 9.55
J. polski, kl. II lic. E, Orzesz­
kowa. 10.25 — 10.55 Przerwa. 10.55
J. polski, kl. III lic. — Nałkow­
ska — Granica. 11 .25—12.45 Przer­
wa'. 12.45 J. polski,
Tuwim. 13.15—15.20
i 15.55 Politechnika.
16.30 Dziennik. 16.40
kiem. 17.40 Magazyn ITP.

Ambicje po polsku. 18.25 Kronika
(Kr). 18.45 Po II Festiwalu Mu-

ii

•••

stwa przełożyć na język konkre­
tów, praktyki działalności zakła­
dowej, codziennych doświadczeń i

problemów robotnika.

Krakowski region dopracował
się w tej dziedzinie-pewnych form,
które owocują coraz ciekawszy­
mi pomysłami, w programach ra­
diowęzłów. Dowodem tego był m.

in. konkurs na audycję poświęco­
ną 30-leciu PPR, w którym I na­
grodę zdobył radiowęzeł ZCh
„Oświęcim”. Uroczystości wręcze-nia nagród, wyróżnień i 10 dyplo- I Kronika (Kr).

Wojciechowska — sekretarz WKZZ.

(lp>

Saperzy pospieszyli z pomocą

eztroska WZDL
(INF. WŁ.) Przed tygodniem ru­

nął most drewniany na Wiśle w

rejonie Brzeska Nowego. Już w

poniedziałek pra'sa alarmowała o

potrzebie szybkiej odbudowy.
Upłynęło kilka dni, a na moście
nic się nie działo. W środę do ak­
cji stanęli saperzy w czerwonych
beretach. Nie bacząc na deszcz i
wiatr żołnierze krakowskiego pod­
oddziału oficera Wacława Sali u-

wiązani na linach, dokonując kar­
kołomnych
drewno z

załamanego
Zadanie

sprawnie w ciągu 2
czterdziestka pod
oficera Antoniego Główczyka spi­
sała się na medal. Na szczególne
wyróżnienie zasługują jednak: st.

szeregowi Andrzej Buras, Ryszard
Piórecki, szeregowi: Roman Zię­
ba, Kazimierz Hermanowicz, Zbi­
gniew Chyliński, Stanisław Roma­
niuk oraz sierżanci Janusz Bre-
kun i Roman Wachciński.

Żołnierze chcieli pomóc więcej
przy odbudowie mostu przed wy-

wyczynów
żelaznych
przęsła,
wykonano

wybierali
dźwigarów

szybko i
dni. Cała

dowództwem

jazdem na letni poligon. Wczo­
raj w Brzesku Nowym jednak nie
zastali żadnego sprzętu ani ma

teriału. W godzinach popołudnio­
wych zastaliśmy tam jedynie kil­
ku kierowników, dyrektorów i

przedstawicieli różnych komisji,
którzy zastanawiali się nad tym,
co robić. Dźwig rzeczny, przysła­
ny przez Krakowską Żeglugę —

według oświadczenia dyrektora
Rejonu Eksploatacji Dróg Publicz­
nych Jacka Michalskiego, nie mo­
że być użyty do podnoszenia przę­
sła, gdyż nie ma odpowiedniej
nośności. Przedstawiciele tegoż
Rejonu od czwartku czekają na

realizację zlecenia Okręgowego
Zarządu Lasów Państwowych w

nadleśnictwie Niepołomice. Drew­
no przewidziane do odbudowy mo­
stu rośnie bowiem jeszcze w le-
sie.

Czas ucieka. Tymczasem WZDL
nie wykazuje pośpiechu. Wczoraj
na moście pracowało jedynie 2

spawaczy nieubezpleczonych i nie

umiejących pływać.

kl. VIII — Cement. 13.15—
Przerwa. 13.40 Wybieramy za-

14.00—15.20 Przerwa. 15.20 i
Politechnika: Matematyka,

przygot. 16.30 Dziennik. 1R.40

19.55 spacer — film. 20.25
ę-MO
PKF
22.45

kl. VIII - J.
Przerwa. 15.20

Fizyka, I rok.
Ekran z brat-

17.55

(ep)

zykl Polskiej w ZSRR. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przy­
pominamy, radzimy. 20.10 Kra­
dzież w muzeum — film radź. —

21.35 Drażliwa sprawa — program
spoi. 22.00 Ezpress — czyli Kaba­
recik Kolejowy nr 1. 22.30 Dzien­
nik. 22.55 i 23.30 Politechnika —

powt.
PIĄTEK — I: 8.00 Kurs rolniczy.

8.35—10.00 Przerwa. 10.00 Kradzież
w muzeum — film radź. 11 .10—11 .55
Przerwa. 11.55 Wychowanie piast.:
kl. VII—VIII, Sztuka ludowa. —

12.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Dla szkół
— Przysp. obronne. 13.15—15.20
Przerwa 15.20 i 15.55 Politechnika,
Fizyka I rok. 16.30 Dziennik. 16.40
Pora na Telesfora. 17 .35 Nie tylko
dla pań. 17 .55 Kronika (Kr). 19.15
Śpiewa Z. Sośnicka. 18.45 Dziennik.
19.15 Mecz piłki nożnej NRF —

ZSRR (otwarcie Stadionu Olimpij­
skiego w Monachium). 20.15 Wiad.

sport, (w przerwie). 21 .20 Kraj. —

22 00 Teatr: G. Tomas! di Lampe-
dusa - Profesor i Syrena. 22.50 >

Dziennik. 23.10 i 23.45 Politechni­
ka — powt.

SOBOTA — I: 9.00 Geografia, kl.
V — Ruch obiegowy Ziemi. 9 .30

Ścigany — film ang. 10.55 Nauka
o człowieku — kl . VIII, Sprawy
15-latków. 11 .25—11.55 Przerwa. —

11.55 Geografia, kl. VIII - Morze

żywi. 12 .25—14.30 Przerwa. 14.30

Program I proponuje. 14 .50 Red.
szkolna. 15.05 Bieg po zdrowie. —

15.30 Dla młodych widzów. 16.30
Dziennik. 16.40 Inf. wyd. 17 .00

Turniej bokserski „Gryf Pomor­
ski". 18,30 Godzina Orfeusza —

akt. muz. 19.20 Dobranoc. - 19.30
Monitor. 20.15 Z wizytą u Was.
21.25 Dziennik. 21.55 Ścigany —

film ang.
NIEDZIELA - I: 8.00 Kurs rolni­

czy. 8.35 Przypominamy, radzi ny...
8 55 Radar. 9 .00 Dla młodych wi­
dzów. 10.15 Świat który nie może

zaginąć - film dok, 10.40 W obiek­
tywie. 11.10 Z

„Rzeszowiacy".
12.10 PKF. t2,20
miany. 14.20 Dla

Spotkanie przyjaźni. 15.05 W krę­
gu mistrzów sztuki. 15.35 Sport.
17.30 Piosenka dla Ciebie 18.30
Tele - Echo. 19.20 Dobranoc, 9 30
Dziennik. 20.05 Arsen Łupin - film
franc. 21.00 Super-Comparsita —

kabaret J. Kofty. 21.50 Sport.

ludowej szkatuły
11.55 Dziennik. —

Sport. 13.50 Prze-

młodych widzów:

1-2 — 3 (
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Ewa Owsiany

REPORTAŻ
Z JORDANOWA
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rynek nie zarósł
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

A
basen, ten o którym wspomniałam,
miałby własne ujęcie wody. Pi-

szę o tym, aby uprzedzić ewen­
tualne rozgoryczenie: nie mamy wody,
a tu jeszcze basen wykombinowali! Tak,
to prawda, Jordanów usycha z pragnie­
nia. Na razie na pociechę mieszkańcom

mogę przytoczyć jedynie zapewnienie
przedstawiciela Prez. MRN, który twier­
dzi, że miasto jest w przededniu budowy
wodociągów kosztem ćwierć miliarda zło­
tych. I Jordanów, i Rabka będą czerpały
wodę z nowego ujęcia już w 1977 r.

już ok. 300 telewizorów, 100 samocho-
że w każdym domu warczy pralka, że

Bardzo istotnym problemem Jordanowa jest
zatrudnienie. To prawda, że osada rol­
nictwem stoi, ale na bardzo chwiejnych no­
gach. Na 692 gospodarstwa — 140 to działki
nawet nie półhektarowe. Nic dziwnego, że
kto żyw, poszukuje roboty. Są tacy, którzy

do Prokocimia. Ich do-
dojazdu i paru godzin

dojeżdżają stąd nawet
ba składa się z pracy,
snu. po czym znowu ruszają w drogę.

Na tablicy ogłoszeń w rynku przeczytałam:
KZA ogłasza przyjęcia do pracy... Krakowskie
Zakłady Armatur? Tak, ale ważne jest, że na

miejscu! Filia krakowskich Armatur instaluje
się w Jordanowie od dwóch lat. Na razie trwa

adaptacja sal na hale produkcyjne, wkrótce
ruszy produkcja armatur, elementów chromo-
niklowych dla „fiata” itp. Zatrudnienie doce­
lowe — 2.085 osób. Jak bardzo ta inwestycja
była potrzebna w Jordanowie świadczy fakt,
że gdy ogłoszono werbunek, w ciągu dwóch
tygodni zgłosiło sie ponad 200 osób, nie tylko
z Jordanowa, lecz także z okolicznych wsi.
Decyzję o lokalizacji przemysłu poczytuje so­
bie miasteczko za uśmiech szczęścia, bowiem
spółdzielnia pracy „Jordanowianka” i „Zryw”
to trochę za mało.

PYTANIE: Czy zakład nie zniszczy walorów
krajobrazowych i klimatycznych Jordanowa?
Ojcowie miasta twierdzą, że filia KZA nie na­
leży do tych uciążliwych dla otoczenia. Uciąż­
liwy jest natomiast (chociaż to sprawa z zu­
pełnie innej parafii) brak mieszkań. To
samo powiedzieli mi ludzie, których zagady­
wałam o jordanowskie sprawy pod kioskiem
Ruchu, w rynku, pod restauracją... „Knajpów
dużo, mieszkań mało” — odpowiedziała mi ja­
kaś babcia z dziewczynką. Nie ma gdzie mie­
szkać i bardzo, bardzo marne zaopatrzenie —

rozszerzył temat jakiś młodzian od niedawna
. instalujący się w Jordanowie.

To prawda, że miasteczko szybko dźwiga się.
z wieloletnich zaniedbań, że jego mieszkańcy

mają
dów,
światło elektryczne dotarło wszędzie, a ostat­
nio nawet do trzech domków osiedla Przy-
krzec (bardzo musiało być przykro mieszkać
tak wysoko w górze). 1 to prawda, że wybu­
dowano przy dużym udziale czynów społecz­
nych dom kultury, ale brak mieszkań waży
na opinii miasteczka w sposób decydujący. Jak
się to mogło stać, że dopiero teraz ruszyła w

Jordanowie spółdzielnia mieszkaniowa, że do­
piero teraz odebrano plac pod budowę, że od
1966 r. trwały peitraktacje w tych sprawach?
Za trzy lata Jordanów ma wzbogacić się o 700
izb mieszkalnych Spory ich procent przezna­
czony będzie dla pracowników Armatur. Cie­
niem jednak na tę radość rzuconym jest cena

tych mieszkań. W Jordanowie budownictwo
jest bardzo drogie. Wznosi się bowiem tylko 3
kondygnacjowe bloki. Warto by może tę spra­
wę rozważyć, byle szybko: czy w Jordanowie
nie ma parcel, na których mogłyby bez u-

. szczerbku dla krajobrazu powstać budynki
tańsze, pięciopiętrowe?

Na przedłużeniu tej sprawy mam ochotę po­
stawić smętną wypowiedź przew. MRN: cokol­
wiek się robi, to się robi w ciemno — żalił
się. Nigdy nie wiadomo, czy ktoś inny nie
przyjdzie i nie rozkopie tego, co sklecono przed
chwilą. Ta wypowiedź dziwi w ustach człowie­
ka, do którego należy uzgadnianie wszystkich
miejskich problemów. Gdy jednak usłyszę, że
Jordanów nie jest posiadaczem założeń ekono­
miczno-technicznych dla własnego organizmu
(czy miejskiego, to , zyszłość pokaże), że pra­
cownia urbanistyczna w Suchej wciąż jeszcze
opracowuje szczegółowy plan miasta i dlate­
go nie można do końca uporządkować rynku,
zrozumiem, że taka koordynacja to nie taka
prosta sprawa.

A jednak trzeba się z nią uporać śladem in­
nych miast, które zdobyły tytuł mistrza go­
spodarności. To, jak dotąd nie udało się mia­
stu Jordana, mimo że z roku na rok bierze
udział w konkursie. Na razie uporządkowano
część rynku, przystanek PKS jest pięknie
oszklony, a na rożnie naprzeciw przystanku
(od czasu do czasu!) pojawia się kiełbaska. Ale
chuligani wciąż jeszcze żywią niechęć do
drzewek i kwiatów.

Rozmawiamy o niełatwych problemach kul­
tury mieszkańców, o sporach, którymi zawa­
lone są komisje pojednawcze, o młodych i wy­
chowaniu. Niedawno ukarano grzywną pew­
nego niepoprawnego młodziana za nieprzystoj­
ne zachowywanie się w pobliżu liceum. Mimo
woli nasuwa mi się skojarzenie z treścią do­
kumentu-sprzed wieków. Zawierał on zarzą­
dzenia polokacyjnę Jordanowa i zakazywał
pod kara grzywny „w niedziele i święta od
kaznodziei zapowiedziane, pijaństwa zbytecz­
nego czynić, z którego by hałasy pochodziły".

GOTOWOŚĆ obrony wspólnego dobra, była
wtedy obowiązkiem: „Kto by nie bieżał ną
gwałt ku ogniowi, kędy gore z jakim instru­
mentem ku gaszeniu we dnie bądź w nocy —

ma być karan.."

Przestrzegano uczciwości: „Gdyby kto z u-

rzędowych osób sekreta, które się na sądach
mówi, przed ludźmi niesposobnymi wymawiał,
takowy powinien być z rady wykluczon i grzy­
wien trzy do skrzynki dać...”

Szanowano kolegialne decyzje: „Zacnym
zda się to, aby urząd wójtowski na każdy rok
itezynił schadzkę z pospólstwem i wypowiada­
jąc się cokolwiek znajdować się złego, aby
sprawiedliwie uznając, dekretował..."

Wychowawczy sens starych przepisów wię­
żących ludzi w miejską wspólnotę jest i dziś
aktualny. Warto przypomnieć i ten aspekt soli­
darności w dziejach miasta nieobojętny. Aby
Jordanów ustrzegł się przed wpływem legen-

... dy o wielkim placu pod rynek, który zarósł
trawą wbrew chęci fundatora.

ialam za chwilę zobaczyć „młodocianego prze­
stępcę". Jaki on będzie? Wysoki, silny, może nie­
bezpieczny? — myślałam. A „przestępca** miał...

15 lat. Wtulił głowę w ramiona i patrzył na mnie nie­
ufnie, jak nadąsane dziecko.

— Dawno jesteś w poprawczaku? — pytam.
— Trzy lata. Ale po co to pani?
— Za co siedzisz?
— Za niewinność — mówi drwiąco. Nie każdy musi wie­

dzieć — dodaje.
— Byłeś już w innych zakładach: Czym ten w Witkowicach

różni się od poprzednich?
— Tu nie ma krat — odpowiada szybko i widać, że ten fakt

jest dla niego bardzo istotny. „Tu żyje się podobnie jak na

■wolności" — mówi. Lecz po chwili znów górę bierze nie­
ufność. — „Ale po co to pani potrzebne? Nic więcej nie po­
wiem".

Biedny chłopak — pomyślałam ze współczuciem. A po chwi­
li przecierając oczy, czytałam w jego aktach personalnych:
trzy napady na kiosk, napad z pobiciem, rabunkiem...

Zakład w Witkowicach kolo Krakowa różni się od wszyst­
kich pozostałych tego typu placówek w kraju. Zgromadzono
tu chorych chłopców którzy weszli w kolizję z prawem. Nie
są to co prawda schorzenia kwalifikujące do szpitala psychia­
trycznego jednak te zaburzenia w zachowaniu i zmiany orga­
niczne wymagają leczenia. Przyjęto więc słuszną zasadę —

leczyć i wychowywać.
Jeszcze za wcześnie mówić o sukcesach. Zakład istnieje niecały

rok I ciągle jest w stadium organizacji. W tym krótkim czasie za­
trudnieni tu pedagodzy mogli tylko się przekonać, jak trudnej pod­
jęli się roli. Ucieczki, pobicia, nawet próby samobójstwa, połykanie
różnych przedmiotów — te „zwyczaje” wychowanków spędzają im
sen z oczu-

„Niech pani jeszcze nie pisze o naszym zakładzie — mówił
kierownik tej placówki — my za kilka miesięcy już chyba u-

poramy się z większymi trudnościami i może wtedy będziemy
mieli się czym pochwalić". — „Ale czy dacie radę?" — spy­
tałam i natychmiast spostrzegłam, ze było to pytanie niesto­
sowne „Musimy — odpowiedział — przecież oni nie mają na

kogo liczyć Opuściła ich rodzina, najbliżsi, potępiło społe­
czeństwo, tylko my możemy ich uratować przed więzieniem.
Jesteśmy ostatnią instancją...”

Mile złego początki...
Kim są ci nastoletni chłopcy, do których z trudem szukają

dróg nawet wytrawni pedagodzy? Przecież nie urodzili się
źli. Ileż prawdy jest w słowach Heraklita. że charakter czło­
wieka kształtuje jego los. „Za każdym trudnym dzieckiem,
jest trudny dom" — twierdzi kierowniczka Poradni Wycho­
wawczo Leczniczej UJ Janina Milanicz.

Większość wychowanków przebywających w Witkowicach
pochodzi z rodzin rozbitych łub z domów, gdzie nadużywa się
alkoholu. Jakże zgubny wpływ mają tacy rodzice na swoje
Azieci! Charakteryzując środowisko rodzinne jednego z chłop-

1603 powstało pań­
stwo suskie... —

—— Nachylamy się nad
■ W stołem, na którym

leży sterta fotogra­
mów, obok odsunięte na sam

skraj dwie szklanki z parującą
herbatą, gdyż mroźną mamy wio­
snę tego roku, a zanim dojdzie

s się do domu państwa Krzeszo-
wiaków na górę za cmentarzem,
zmarznąć można porządnie.

— ...a Komorowski popierał Ka­
zimierza Jagiellończyka — konty­
nuuje — miał swoje włości na

Spiszu i Orawie zanim obsiedli je
panowe węgierscy...

Nad cichymi wzgórzami nad Jasieńcem
i Magurą wykwitają nagle blaski ognisk,
obrzeżają się światłem sylwetki śpiących
przy nich pasterzy, kożuchy parują w

cieple, ryczy przestraszone czymś bydło.
Ryś to. wilk czy niedźwiedź wywędrował
z ostępu? Tak otwiera się perspektywa
wieków aż do czasu, gdy ktoś niewiado­
my stawiał tu zrąb drewnianego grodu
w obronie czy przeciw pasterskim ple­
mionom. bezimiennym, dawno zapadłym
w ziemię

Cisza. Cyka woda w kaloryferach,
w wózeczku maleńka wnuczka go­
spodarza gaworzy i popłakuje na

przemian. Czy aby dziecku nie za

zimno? — troszczy się pani Krzeszo-
wiakowa.

— Od czasu jak założyli to towa­
rzystwo. mąż stale czymś zajęty, róż.
ne sprawy, liczne interesy.

— Tu byi stary folusz — mówi pan
Krzeszowiak — Kiedy przyjechaliśmy
tam z inżynierem Polakiem, zastaliśmy
już tylko kolo wodne. a ten gołębnik
spotkaliśmy w Sidzinie To zdjęcie przed­
stawia naszego malarza-realistę Włady­
sława Fronta Kupują jego obrazy Pola­
cy na obczyźnie. Mówią, że na płótnie
ofiarowuje im. kawałek rodzinnych stron.

A tu rzeźbiarz ludowy z barometrem

figuralnym własnego wyrobu. Starszy. .

samotny człowiek, żyje na uboczu w

opuszczonej chałupince.
I wreszcie Zamek Suski w szeregu

ujęć. Zamek Suski wraz z salą ry­
cerską i kaplicą, zabytkiem pierw­
szej klasy.

Nachylamy się nad fotografiami,
które nie kłamią. Ukazują odpada­
jące tynki, łuszczące się malowidła.,
obłupane portale, zrujnowane ko­
minki, urwane rynny.

— A przecież jeszcze starzy ludzie pa­
miętają. że w oranżerii dojrzewały po­
marańcze. To nie wymysł, to prawda.
Czyi nie można by urządzić tam kawiar­
ni, czy nie można by osuszyć terenu, o-

czyścić z mułu sadzawki, wybudować
mostków nad strumykami, zrobić tu

parku godnego miejscowości wypoczyn­
kowej?

— A salę rycerską i kaplicę po­
winno dostać pod opiekę Towarzy­
stwo. Urządzilibyśmy tam muzeum,
w ten sposób ocalono by to wszyst­
ko co zanika, całą spuściznę wieków
minionych.
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Anna Gorazd

dla

Ł,1

pałkę starych kalendarzy, map, gazet
książek.

Marzenia... czy mogą się urealnić?
Wszystko wskazuje na to, że tak.

Towarzystwo Miłośników Ziemi
Suskiej powstało przed rokiem,
liczyło wówczas 22 osoby. Nie

mam specjalnego nabożeństwa do
inicjatyw tego typu. Często kończy
się na dobrych chęciach, ambicjach
a aspiracje nie idą w parze z dzia­
łaniem. Coś się zaczyna dziać, a po.
tern sen głęboki, nieprzespany ogar­
nia stowarzyszonych.

Tymczasem tutaj inaczej. Zabra­
no się ostro do pracy. Po pierwsze
sporządzono dokumentację istnieją­
cych zabytków. Wśród 132 pozycji
czyli obiektów rozsianych po wsiach
i przysiółkach powiatu suskiego są
dworki, XVIII-wieczne drewniane
chałupy, spichlerze, młyny wodne i
moc tak charakterystycznych dla tu­
tejszego krajobrazu kapliczek.

— Musimy znaleźć opiekunów dla tych
wszystkich obiektów, jakie jeszcze się
zachowały. Znaleźć opiekunów to dopro­
wadzić do świadomości społeczeństwa, ja­
ka jest wartość tych nierzadko zmursza­
łych, roniących dachówki, zapadających
się w ziemię budowli, tych porzuconych
gdzieś na strychach i po komórkach

sprzętów, używanych nierzadko na pod-

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO
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Urządzono zatem wystawę w jed­
nej z sal zamku. Zgromadzono na

niej setki fotogramów ukazujących
wieś suską taką jaka była i jaka jest
dzisiaj. Pokazano także obrazy Wła­
dysława Fronta, rzeźby Bałysa, szop­
ki Jana Kusia, kilka sprzętów, ja­
kiś starodawny warsztat rzemieślni­
czy. Odwiedziło tę wystawę kilka ty­
sięcy osób. Z grubej księgi pamiąt'
kowej wynotowuję zapisy:

„I trzeba było aż tyle czekać, aby zna­
lazł się ktoś i po trudnych drogach do­
tarł do swego”;

,,Dopiero teraz

bogata jest nasza

Ta wystawa
kiem do

zapomnieniu, to urządzenie muzeum

zebranie rozproszonych eksponatów,
a nawet, co już jest zamiarem bar­
dzo śmiałym, odzyskanie oddanej w

depozyt tutejszej zamkowej biblio­
teki. I przede wszystkim restaura­
cja zamku.

Ale kto to zrobi? Siły Towarzystwa są

ciągle jeszcze zbyt słabe, możliwości fi-

nansowe żadne,
władze powiatowe
szczególną przychylnością,
obiecują niewielkie dotacje,
nie kolejnej wystawy, na

lokalu itp.
Ale zamek?
Zamek miał już wielu

ków, którzy każdorazowo obejmując
obiekt w posiadanie zobowiązywali
się do opieki i dbałości Ostatni z

'

nich, dość zamożny „Polon” obiecy­
wał inwestować tu 1,5 min złotych
rocznie. Tymczasem w ciągu 3 lat u-

żytkowania wyłożył aż 1.350 tys.,
ograniczając się do napraw najpil­
niejszych, bez którvch nie można by
eksploatować budynku. Po opuszcze­
niu przezeń obiektu pozostały w

spadku uginające sie podłogi, zacieki
. na ścianach, zagrzybione mury.

Ostatnio władze powiatowe
podpisały umowę z nowym u-

żytkownikiem, którym jest
MPGKiM z Tarnowa, zobowiązując
go na piśmie do przeprowadzenia
niezbędnych remontów i napraw,
a także należytego dbania o zabyt­
kową budowlę.

Czy tych zobowiązań dotrzyma? —

zastanawiają się suscy miłośnicy i
jednocześnie już podjęli szereg dzia­
łań, żeby tym razem nie było niedo­
mówień Konferowali kilkakrotnie z

wojewódzkim konserwatorem, chcą
zainteresować sprawą Zamku profe­
sora Zina. Mają poparcie Komitetu
Pow’iatowego PZPR, a T ■sekretarz
KP tow. St, Gąsior jest nie tylko
honorowym członkiem towarzystwa,
ale także tym. który najenergiczniej
przyczyniał się do jego powstania.

Bardzo możliwe, że hasło, które śni się
po nocach miłośnikom z Suchej: „Cały
kraj odbudowuje Zamek Królewski — spo­
łeczeństwo suskie także i własny”, po­
wieli się w setkach ulotek a zrealizuje w

postaci cegiełek na odbudowę Zamku.

Możliwe, że uda im się zorganizować
projektowane (ale o tym sza!) imprezy
dochodowe jakich Sucha jeszcze nie wi­
działa.

Możliwe, że przeprowadzą rzecz prze­
kraczającą wątle siły kilkuosobowego
Zarządu i nawet najliczniejszej rzeszy
miłośników.

Bardzo możliwe, bo ogólna atmo­
sfera im sprzyja. Nie darmo w cza­
sie trwania wystawy na centralnym
miejscu umieszczono powiększoną
fotokopię pisma okólnego Prezesa
Rady Ministrów z lipca 1971 r. „W
sprawie zabezpieczenia przed znisz­
czeniem. dewastacją i uszkodzeniem
obiektów państwowych o charakte­
rze zabytkowym przekazanych w

Tyle tylko, że obecne

darzą tę inicjatywę
a instytucje
Na urządze-
wyposażenie

użytkowni-

przekonałem się, jak
ziemia...”.

była pierwszym kro-
| kiem do rozszerzenia kręgu sym­

patyków. Następnym stał się
kontakt z klubami wiejskimi, z. nau­
czycielstwem, z młodzieżą z ZMW i
młodzieżą szkolną. Tam znaleziono
również członków towarzystwa —

obecnie skupia ono prawie 300 osób, użytkowanie jednostkom państwo-
Zamiary na przyszłość, to zanoto­
wanie na taśmie magnetofonowej tu­
tejszych gawęd, bajek i opowieści,
pieśni i przyśpiewek, zanim ulegną.

wym i .społecznym".
W przypadku 7»mku SiisHego o-

wo zabezpieczenie musi się równać

renowacji.
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Wiele pięknych zabytków ukrytych jest w gąszczu zieleni. Jednym z nich jest
stylowy pałac w Młoszowej, zbudowany przez Młoszowskich w r 1603. Dzisiaj
mieści się w nim ośrodek szkoleniowy Centralnego Związku Spółdzielni Pracy.
Obecnie prowadzi się w nim prace konserwatorskie, po których zabłyśnie pełnym
blaskiem swej ciekawej architektury.
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ców napisano: „Ojciec alkoholik, przebywa aktualnie w wię­
zieniu, matka pije. obecnie mieszka z innym mężczyzną, któ­
ry opuścił żonę i dzieci Chłopiec jest pobudliwy, wrażliwy
i wybuchowy". Czy można się dziwić że w tym otoczeniu
dziecko rozwija się niewłaściwie?

Lecz trudniej wyjaśnić przyczyny przestępczości nieletnich, wywo­
dzących sie z przeciętnych rodzin, gdzie raczej są dobre warunki do

pracy I rozrywki. Przecież czasem młodzi zaskakują swoimi wybry­
kami najbliższych. Przewodnicząca Wydziału dla Nieletnich sędzia
Helena Włodarczyk zna wiele tego rodzaju przypadków, lecz z tru­
dem i dużą ostrożnością formułuje wnioski. No cóż — nie ma ko­
mórki naukowo-badawczej, która by analizowała wyniki pracy są­
du, więc niełatwo o uogólnienia. Sędzia Helena Włodarczyk zamierza
wkrótce nawiązać kontakt z Instytutem Prawa Karnego, a także z In­

stytutami Pedagogiki i Socjologii UJ, lecz tymczasem może oprzeć
się tylko na przypadkach znanych jej z własnej pracy.

A oto jeden z nich, który utkwił w pamięci naszej roz­
mówczyni. Przeciętna robotnicza rodzina, on pracuje ciężko,
czasami późnym wieczorem wraca dopiero do domu, wycho­

chłopak nie zdawał sobie sprawy, że trzeba będzie sprowadzać
z zagranicy producentów tych maszyn, by kosztem wielu ty­
sięcy złotych naprawić drogie urządzenia.

ZAMIŁOWANY W DAWNEJ KA­
SZUBSKIEJ KULTURZE LUDO­
WEJ NAUCZYCIEL IZYDOR
GULGOWSKl ZAKUPIŁ W 1906 R.

DREWNIANĄ CHATĘ Z PODCIE­
NIEM WSPARTYM NA CZTE­
RECH SŁUPACH 1 POSTAWIŁ JĄ
NAD BRZEGIEM JEDNEGO Z JE­
ZIOR WE WDZYDZACH, NIEDA­
LEKO KOŚCIERZYNY.

Ta stara kaszubska chata, o au­
tentycznym wnętrzu, z licznymi
okazami ginącej miejscowej kul­
tury ludowej, jak np. piec z kafli
garncowych, z lawą i z półką za­
stawioną garnkami glinianymi,
stała się zaczątkiem powstającego
obecnie skansenu — Kaszubskiego
Parku Etnograficznego.

Na 12 hektarowym terenie stoi
7 starych chat i jeden wiatrak z

kompletnym wyposażeniem, stano­
wiące zabytki drewnianej archi­
tektury środkowych i południo­
wych Kaszub. Zespól skansenu
wraz z terenem Parku Etnogra­

ficznego został przemyślany f za­
gospodarowany w najdrobniej­
szych szczegółach.

Skansen i Kaszubski Park Et­
nograficzny we Wdzydzach znaj­
dują się w posiadaniu Powiatowej
Rady Narodowej w Kościerzynie,
która uznała tworzący się skan­
sen za najważniejsze przedsięwzię­
cie zainaugurowanego na ten rok

pi tez Ministerstwo Kultury i. Sztu­
ki ogólnopolskiego programu o-

chrony zabytków etnograficznych
pod hasłem ..Kultura ludowa —

dobrem narodu". PRN ma równo­
cześnie nadzieję, że przyczyni się
tym do rozwinięcia turystyki na

tym pięknym krajobrazowo tere­
nie, z dobrymi drogami, nowoczes-

&

Krystyna Mądzik

„Zabierzcie go z domu!**

Są takie domy, w których nie ma miejsca dla dzieci, są ro­
dzice. którzy nie potrafią ich poprawnie wychować. Ich dro­
ga życia często pod okiem sądu, opiekuna społecznego, nau­
czyciela, biegnie w dół, od wagarów, ucieczek, drobnych kra­
dzieży. do rozboju i więzienia.

Kto w tej sytuacji ma podjąć się trudu wychowywania? —

Tu właśnie jest luka w systemie wychowawczym. „Potrzebne
jest pośrednie ogniwo między rodziną, która nie jest w sta­
nie wychowywać, a zakładem poprawczym. Niezbędne są
placówki dla dzieci trudnych — mówi dr Wanda Póltawska
— w których, w wielu przypadkach można by było zapobie­
gać wykolejeniu się młodego człowieka i przywrócić go spo­
łeczeństwu". Zbudowanie i utrzymanie takich placówek jest
na pewno kosztowne, lecz przecież większość wydatków po­
winni pokrywać sami rodzice. A ile wart jest uratowany przed
więzieniem człowiek? Tego nie sposób obliczyć.

o
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nymi urządzeniami rekreacyjny*
mi. hotelami, restauracjami i ka*

urlarntami oraz z butfujtfoym się
nie opoda' skansenu nowoczesnym
motelem. (AC)

BEZ KRAT
Chcę, by był mur aż do nieba...

placówek brak. Więc tzw. trudne dzieci po kilku po-
wykroczeniach trafiają do domów poprawczych. Nie

wanie synów powierzył żonie. Nie wiedział o tym, że 13-letni
Marek i 14-letni Piotr mają niechlubny zwyczaj kradzieży ro­
werów. — Po przejażdżce porzucali je, czasem próbowali u-

kryć Gdy tylko w dzielnicy zginął rower, milicjant szedł do
nich jak w dym i znajdował zgubę. Lecz ojciec o tym nie.
wiedział, bo żona ukrywała te przykre fakty. Pewnego dnia
milicjant zastał go w domu i opowiedział o wszystkim. Efekt
był tragiczny. Piotr z poważnymi obrażeniami głowy znalazł
się w szpitalu. Dziś jeden z chłopców jest w zakładzie po­
prawczym, drugi w domu dziecka.

’

Inny, przykład, jakże różny od poprzedniego. Inteligentni,
kulturalni rodzice szantażowani przez 16-letniego jedynaka.
„Nie pójdę do szkoły, jak mi nie kupicie... — powtarzał czę­
sto. Był konsekwentny i bezwzględny w swoich żądaniach. —

A oni? Pragnęli przede wszystkim by skończył wreszcie VIII
klasę, więc kupowali za ostatnie grosze.

Najczęściej jednak czyny przestępcze poprzedza osłabienie
kontaktu towarzyskiego i uczuciowego w rodzinie oraz ciągły
brak czasu dla dziecka. Kto tam wiedział, jak bawi się ma­
ły Jurek, po prostu szedł na podwórko na całe popołudnie.
A on kilka razy wśliznął się przez małe okno do jednego z

nie wykończonych krakowskich obiektów i powykręcał z cen­
nych maszyn „bardziej interesujące” elementy: guziczki,
śrubki, sprężynki. Tak po prostu, do zabawy. Przecież 9-letni

Lecz takich

ważniejszych
jest tajemnicą, że „poprawczaki nie poprawiają", Zbiorowisko prze­
stępcze demoralizuje, a więzienna atmosfera pozostawia piętno na

psychice. Z czasem przestają skutkować nawet ciężkie kary. Po kil­
kuletnim pobycie w domu poprawczym, młodzi coraz bardziel róż­
nią się od swoich rówieśników przebywających na wolności. Potę­
guje się w nich agresywność, nienawiść do społeczeństwa, które ich
skazało 1 potępiło. „Chcę. by byt mur ai do nieba" — napisał w cza­
sie badania testowego jeden z wychowanków domu poprawczego. Czy
pragnął w ten sposób odgrodzić się od „świata wolności"? Może obciął
żyć w warunkach, w jakich nie musfalby walczyć z pragnieniem
ucieczki ?...

Do Zakładu w Witkowicach przyjechali oszołomieni wol­
nością. Przynieśli z sobą... zaburzenia psychiczne, w któ­
re „wyposażyło1’ ich otoczenie Gotowi są mścić się za

swój los. Natomiast za dobre warunki w zakładzie nie oka­
zują wdzięczności, „to jest przedszkole" — mawiają pogardli­
wie. Mnożą się więc trudności, które załamują wychowaw­
ców. Kary tu niewiele pomogą. „Są przecież wśród nich tacy,
którzy od najmłodszych lat byli ostro i brutalnie traktowani —

mówi wizytator do spraw nieletnich sędzia Jadwiga Soko­
łowska. — Ja jestem zdecydowanie przeciwna surowemu wy­
chowywaniu. A jak należy wychowywać? „Skutecznie — od­
powiada — to znaczy indywidualnie traktować każdego 2
nich".

Problem przywrócenia społeczeństwu, napiętnowanych przestęp­
stwem młodych ludzi jest niezwykle trudny, Zakład w Witkowicach

jest tą placówką w kraju, która ma największe szanse by choćby w

części go rozwiązać. Tej szansy nie wolno zaprzepaścić! Skoro już
zbudowaliśmy taki piękny obiekt, warto go należycie wyposażyć oraz

zatrudnić odpowiednią ilość dobrych pedagogów 1 psychiatrów, by
osiągnąć zamierzone efekty.
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GAZETA KRAKOWSKA

Wawel — model. Taki był Zamek Królewski i taki będzie. Kiedy? Zdj. Emil Rachwał

Konrad Strzelewicz

SOBOTA—NIEDZIELA, 26—21 MAJA 1972 R. — NR 119
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SŁYNNY MAGNITO-
GORSK na Uralu — pierwszy
zbudowany od podstawy w

ZSRR kombinat hutnictwa ze-

'aza i stali — zlokalizowany
był w rejonie wysokoprocen­
towych rud żelaza. W ciągu 40
lat eksploatacji uległy one jed­
nak wyczerpaniu, wskutek
czego w ostatnich latach rudę
trzeba było dowozić z innych
zagłębi. Ostatnio jednak doko­
nano tutaj nowych odkryć.
Przewiduje się, że kombinat

magnitogorski otrzymywać bę­
dzie z nowych złóż 2 miliony
ton rudy żelaza rocznie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
R.: JAK WYPADA WIEŚ W WASZYCH OBSERWACJACH

1 DLACZEGO TEMU ŚRODOWISKU POŚWIĘCACIE TYLE
UWAGI? PANUJE OG0LNE PRZEKONANIE, ZE GDZIE
JAK GDZIE, ALE WŁAŚNIE NA WSI LUDZIE ODŻYWIA­
JĄ SIĘ WPRAWDZIE NIEWYSZUKANIE, ALE ZDROWO:
DUŻO MLEKA, SERA, JAJKA, KASZE.

* (DOKOŃCZENIE ZE STR.

Po
bezmyślnych rzqdach

striackich komendantów
stało roboty na długie

Do 1939 r. przywrócono Zamkowi

część jego świetności i, z wyjqt-
kiem trzech austriackich budyn­
ków, starannie zatarto ślady po­
bytu zaborców.

Po 1945 r. prof. Szyszko-Bohusz
zdołał jeszcze wyburzyć'dwa budyn­
ki, wyburzenie trzeciego, właśnie
gmachu owego szpitala, odłożył na

parę lat. Niestety, zasłużony konser­
wator wkrótce zmarł, a z tych paru
lat zwłoki zrobiło się, już lat 27 i nic
nie zapowiada chwili, w której raz

na zawsze zniknie ostatni ślad obcej
stopy na Królewskim Wzgórzu.

W Kierownictwie Odnowienia
Zamku Królewskiego na Wawelu
można obejrzeć model uporządkowa­
nia otoczenia Wzgórza Wawelskiego
w skali 1:500 wykonany przez arty-
stę-plastyka F. Dańczaka. Koncepcję
uporządkowania opracowano przed
wielu laty pod kierunkiem prof. dr
Alfreda Majewskiego. Zawiera ona

mądrą i kompromisową formułę roz­
wiązania nagromadzonych w ciągu
wieków niezwykle złożonych proble­
mów.

WIADOMO, że sylwetka Zamku
straciła
wicznej
czenia
mi. Na
wzgórza
czywistemu
metry, gdyż wywożono tu... śmiecie.
Z kolei poziom ulic Podzamcze i św.
Idziego został podniesiony z polece­
nia gubernatora Franka. Na te fakty
nie mieliśmy wpływu, decydowano
za nas, ale jak to się stało, że nie­
dawno w pobliżu narodowego san­
ktuarium, wbrew opinii ludzi kom­
petentnych, położono idiotyczną be­
tonową belkę i nazwano ją mostem
Grunwaldzkim? Przecież tu powi­
nien stanąć most — dzieło sztuki,
który przeszedłby do historii jak
Most Karola w Pradze, Rialto w

Wenecji czy Pont-Neuf w Paryżu.
Nie dając się wciągnąć w poboczne u-

tarczki wróćmy do austriackiego lazaretu
wojskowego. Jak wyglądałby Wawel od

lata.

na wyniosłości perspekty-
w wyniku zabudowy oto-

4-piętrowymi kamienica-
domiar złego teren wokół
w wieku XIX uległ rze-

podwyższeniu o dwa

Przeciw

PRZE

CIEKOM
MIESZKANIA

Jakże często radość z

powodu otrzymania nowe­
go mieszkania zamienia się
w udrękę, gdy sufit prze­
cieka, a na ścianach poja­
wiają się mokre plamy.
Przecieki — to zmora u-

żytkowników mieszkań i
ADM-ów.

Są trzy główne źródła

przecieków: dachy, złącza
między stolarką okienną a

murem oraz styki elemen­
tów prefabrykowanych
(wielkoblokowych czy wiel­
kopłytowych). Straty, jakie
gospodarka ponosi z powo­
du przedwczesnej dewasta­
cji technicznej budynków
na skutek przecieków, są
bardzo duże. Wartość do­
datkowych robót usuwają­
cych źródiła przecieków
szacuje się na ok. 200 min
zł.

Poszukiwania w pols­
kim budownictwie odpo­
wiedniego materiału izola­
cyjnego, zabezpieczającego
przed przeciekami wody,
która nie wiadomo którędy
wejdzie i wyjdzie, trwały
od dawna. Niejedną w tym

WAWELSKI
a a

DYSONANS
£1

strony Wisły, po zburzeniu budynku, czy­
telnicy mogą się przekonać patrząc na

zdjęcie modelu. Nie trzeba chyba doda­
wać, że w tej wersji, po odtworzeniu od­
cinka murów pomiędzy wieżami, sylweta
Wzgórza szlachetnieje, a Zamek prezen­
tuje się okazale i pięknie.

Dlaczego więc koncepcja nie jest
realizowana? Przecież nie chodzi tu
o ogromną sumę pół miliarda zło­
tych, jak to się ma w wypadku
budowy Zamku Królewskiego
Warszawie.

FAKTEM POZOSTAJE
zwraca uwagę prof. dr Jerzy
Szabłowski, dyrektor Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu, że

poaustriacki budynek jest Zamkowi
z wielu względów przydatny. Znaj­
dują się tu mieszkania woźnych,
strażników, konserwatorów, history­
ków sztuki apartamenty reprezen­
tacyjne Urzędu Rady Ministrów, cen­
trala telefoniczna. Mieszka tu też

prof. dr A. Majewski, kierujący pra­
cami odbudowy, ale chętnie i on, i in­
ni wyrzekną się splendoru mieszka­
nia na Wawelu, aby tylko Wzgórze
odzyskało swój nieskażony kształt.

Problem sprowadza się więc do znale­
zienia mieszkań dla personelu oraz wy­
szukania zastępczej a godnej Urzędu Ra­
dy Ministrów siedziby na apartamenta
reprezentacyjne dla odwiedzających mia­
sto dostojnych gości. Zresztą zdaje się, że

część problemów pomieszczeniowych mo­
żna by rozwiązać z pomocą zabytkowego
budynku nr 7 — ale to tylko uwaga na

marginesie.

celu powołano komisję i

odbyto niemało konferen­
cji.

Problemem tym zajął się
m. in. dwuosobowy zespół:
doc. Antoni Paprocki z In­
stytutu Techniki Budowla­
nej oraz mgr inż. Wacław
Konecki — inspektor Sto­
łecznego Zarządu Rozbudo­
wy Miasta. Ów mariaż
nauki z praktyką przyniósł
nadspodziewane wyniki.

Zaproponowane przez
doc. Paprockiego i inż. Ko­
neckiego remedium jest
nader proste.

Warszawska Spółdziel­
nia „Libella” produkuje
folię aluminiową. Folia ta

pokryta specjalnym lepisz­
czem oraz błoną polietyle­
nową nadaje się do stoso­
wania jako taśma izolacyj­
na.

Doświadczenia z taśmą
KP (tj. pomysłu Koneckie­
go i Paprockiego) wykaza­
ły, że jest bardzo odpor­
na na czynniki atmosfe­
ryczne. Można ją stosować
zarówno przy temperaturze
-—30, jak i +70 stop. C. Po­
nadto cechuje ją wysoka
przyczepność do podłoży
betonowych, drewnianych i

metalowych. Można ją tak­
że malować farbami e-

mulsyjnymi. Na skutek

dobrej przyczepności taśmy
KP do większości używa­
nych w budownictwie ma­
teriałów, zakres jej stoso­
wania może być bardzo

wysoki, zarówno podczas
budowania obiektów, jak
również w okresie eks­
ploatacji.

Zainteresowanie taśmą
KP jest duże. Odbyły się
dwie narady z budowlany­
mi Warszawy, Gdańska i

Bydgoszczy. Departament
Techniki Ministerstwa Bu­
downictwa i PMB przy­
chylnie i z uznaniem po­
witał propozycję twórców

nowego środka uszczelnia­
jącego.

Spółdzielnia „Libella”
gotowa jest — zdaniem
doc. Paprockiego — do­
starczyć tyle taśmy, ile bu­
downictwo
komunalna

wały.
Czyżby

end? (tb)

i gospodarka
będą potrzebo-

zatem happy

W sytuacji, gdy chodzi o uczucia
narodu, argument kosztów nie jest
najważniejszy. A zresztą, czy byłaby
one wielkie? Rozebranie budynku i
ewentualnie zbudowanie z jego so­
lidnej wojskowej cegły mieszkań dla

pracowników związanych z

lem nie przedstawia się beznadziej­
nie. W mądrze zorganizowanym czy­
nie społecznym wykonano by tu co

najmniej połowę prac — a może i
więcej. Rzecz jasna nie można prze­
cież od państwa domagać się naraz

odbudowy dziesiątków obiektów bez

wydatnej pomocy ze strony całego
społeczeństwa polskiego — i takiej
z pewnością nie odmówiono by. Wia­
domo bowiem, że Wawel — to klej­
not nie tylko krakowski, ale duma
całego narodu.

'

esteśmy już krajem na tyle zasób
nym, że żadne, nawet najpilniejsze

zadania ekonomiczne nie usprawie­
dliwiają obecnej sytuacji na Wawelu.
Pilne potrzeby będziemy mieli za sto

lat, bo taka jest natura pracującego
na wysokich obrotach organizmu go­
spodarczego, lecz nie możemy sobie
dzisiaj pozwolić na to, jeśli chce-
my być sobą teraz i jutro, aby
ślady obcego zła i 123-letniej bezsiły
narodu trwały potąd, urągając nam

w tak dostojnym miejscu. Wbrew
pozorom jest to sprawa pilna, gdyż
tu chodzi o nasz prestiż i samopoczu-

narodowe.

i

Wawe-

Widok na poausfcriacki szpital od strony przystani LOK. Fot. Otto Link

• WZRASTA ZALEŻNOŚĆ
RYNKU USA od importu sze­
regu towarów przemysłowych.
W ub. roku z importu pocho­
dziło m, in. 15 proc, całego
wewnętrznego zapotrzebowa­
nia USA na samochody oso­
bowe, 49 proc, zapotrzebowa­
nia na maszyny do szycia, 70
proc. — na odbiorniki radio­
we i blisko 100 proc. — na

magnetofony I 35-milimetrowe
aparaty kinowe. Jak przewi­
dują eksperci, zależność
będzie się zwiększać w

bliższych latach także
niesieniu do wielu
artykułów rynkowych.

— Opinia niecałkiem słusz­
na. Owszem, wieś spożywa
stosunkowo dużo mleka i to ją
ratuje. Jest syta, ale odżywia
się nieprawidłowo, jednostaj­
nie. W jej jadłospisie wystę­
puje nadmiar węglowodanów,
w skąpych ilościach natomiast
białko zwierzęce. Mało zużywa
jarzyn i owoców.

R.: Są to jednak dość po­
wszechne przywary polskiej kuch­
ni w ogóle.

— Na szczęście, nie tak już
powszechne. Zauważamy wic­
ie pozytywnych zmian. Dawne

nawyki w tym względzie ule­
gają przewartościowaniom.
Podnosi się poziom masowej
kultury żywienia. Zwłaszcza
wśród społeczeństwa miejskie­
go następuje wyraźna popra­
wa sytuacji. Istotną rolę od­
grywa tu upowszechnienie,
stosowanie różnych form in­
formacji, wskazań, zaleceń na

temat racjonalnego sposobu
odżywiania się. Akcja uświa­
damiająca o tym charakterze
słabo jednak dociera na wieś.
To tłumaczy rażący często
stan jej zacofania w dziedzi-

dowisk społecznych. W 1959 r.

badania prowadzone pod kie­
runkiem prof. Gastouda uka­
zywały już inny obraz — dys­
proporcje zaczynały się wy­
równywać. Jedynie sytuacja
na wsi kształtowała się nadal

wyraźnie poniżej normy. W
1969 r. podziały uległy niemal
całkowitemu już zatarciu.

R.: Pod koniec kwietnia br. od­
byta się w Warszawie konferencja
naukowa zorganizowana przez
Międzywydziałowy Komitet Ży­
wienia Ludności PAN, Instytut
Planowania i Spółdzielczy Insty­
tut Badawczy. Poświęcono ją za­
gadnieniom perspektywicznego
kształtowania polityki żywienio­
wej. W obradach uczestniczyli
ekonomiści, lekarze, specjaliści z

dziedziny rolnictwa, przemysłu
rolno-spożywczego, handlu i ży­
wieniowcy. Jednym z naczelnych
tematów były zagadnienia racjo­
nalnego żywienia rozważane w

kontekście potrzeb zdrowotnych
społeczeństwa. Uznano, iż rzeczy­
wiście ogólny stan wyżywienia
uległ znacznej poprawie. Poważ­
ne wątpliwości budzi jednak co­
raz więcej sposób odżywiania się.
Rozszerza się zasięg chorób spo­
łecznych: miażdżycy, cukrzycy,
schorzeń przewodu pokarmowego,
otyłość. W związku z tym właś-

ta
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Maria Szelingowska

• NOWĄ FABRYKĘ
MI buduje się na Węgrzech w

miejscowości Szeged. Pozwoli

ona na podwojenie w naj­
bliższych latach produkcji
tego specyficznego dla Węgier
artykułu spożywczego i zwięk­
szenie jego eksportu.

• 100 TYSIĘCY WAGONÓW
KOLEJOWYCH zamierza wy­
eksportować w bieżącym pię­
cioleciu NRD. Wśród przewi­
dzianych do eksportu wago­
nów znajdują się i nowe, o-

pracowane ostatnio typy — m.

in. luksusowy 20-metrowy wa­
gon pasażerski wyposażony w

urządzenia klimatyzacyjne i

przeznaczony do eksploatacji
nawet przy szybkościach
160 km na godzinę.

do

OS-• KANADA ZACZĘŁA
TATNIO hamować zwiększają­
cy się napływ imigrantów. W

ub. roku w kraju tym osie­
dliło się ogółem 122 tys. osób

z zagranicy, tj. o 18 proc,

mniej niż w roku poprzednim.
Zmienia się też struktura geo­
graficzna tego procesu — naj­
więcej imigrantów przybywa
nie jak dawniej — z Wielkiej
Brytanii, lecz z USA.

• WPŁYWY DEWIZOWE
JUGOSŁAWII z tytułu tzw.

„niewidzialnego” eksportu
wzrosły w ub. roku o 337 min
dolarów i osiągnęły sumę
min dolarów. Na sumę tę
żyły się m. in wpływy z

sługi zagranicznego ruchu

rystycznego w wysokości
min doi.

1148
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rolku 2000.
Jaki będzie Polak w roku 2000 — to pytanie stawiają statystycy,

socjolodzy, ekonomiści, demografowie, lekarze.
Przewiduje się, że w 2000 roku średnia trwania życia wyniesie —

dla mężczyzn 71,3 lata w miastach i 72,1 na wsi, a dla kobiet —

76,1 i 76,7 lat, Z przytoczonych danych wynika, że będziemy żyli
dłużej i zdrowiej. Ilu jednak nas będzie w tym docelowym w pro­
gnozach 2000 roku? W 2000 roku, według ostrożnych prognoz, bę­
dzie nas 38 min 590 tys. Największy przyrost Wystąpi do 1980 roku.

Biologiczne procesy rózwoju ludności wywierają wpływ na

kształtowanie kierunków polityki oświatowej, zatrudnienia, poli­
tyki socjalnej — zwłaszcza związanej z opieką nad tzw. „drugim
wyżem", ludźmi, u których przedłużone życie niestety nie łączy
się z zachowaniem sprawności fizycznej i umysłowej.

Zapowiada się poprawa warunków w szkołach podstawowych,
zmniejszenie liczebności ktas — ale też zmniejszy się niewątpliwie
zapotrzebowanie na nauczycieli, a w każdym razie będą oni mo­
gli bez szkody dla'zajęć szkolnych uzupełniać swoje kwalifikacje
— wymagające stałego odświeżania w związku z szybkim tempem
rozwoju nauki i techniki. Podobna sytuacja wystąpi również i w

szkolnictwie średnim. Lata 1971—1985 to okres startu licznych grup
młodzieży do szkól wyższych i do pierwszej pracy zawodowej.
Najliczniejszy rocznik wyżowy (1955) rozpocznle studia wyższe o-

' kolo 1973 r. Ale największą dynamiką wzrostu w bieżącym dziesię­
cioleciu charakteryzować się będzie grupa wieku 20—29 lat (6,8 min
w 1980 r.) . Oznacza to wzrost potrzeb mieszkaniowych — dla mło­
dych ludzi — i zwiększenie popytu na dobra trwałego użytku.

Kolejnym problemem jest wzrost siły roboczej. W poszczegól­
nych pięcioleciach przyrastać ona będzie nierównomiernie, co rzu­
tować będzie na politykę zatrudnienia. Na rynek pracy wkroczą
roczniki Wyżej wykwalifikowane od swoich poprzedników, a więc
miejsca pracy muszą być zabezpieczone zgodnie z kwalifikacjami
młodych ludzi.

Niestety, starzejemy się jako społeczeństwo. W 2000 roku będzie
w Polsce ok. 6 min obywateli w wieku emerytalnym (3,6 min w

1970 r.j. Oznacza to wzrost zadań służby zdrowia, większą ilość
rent i emerytur, więcej zakładów opieki społecznej.

Różnie się kształtować będzie przyrost ludności w poszczegól­
nych województwach. Największy przyrost — w liczbach bez­
względnych — może mieć miejsce w Krakowsklem: procentowo naj­
wyższy przyrost odnotują województwa: olsztyńskie i koszalińskie
— to na ziemiach zachodnich i północnych wystąpi największa dy­
namika wzrostu ludności w wieku 20—29 lat. Wśród wielkich miast

najniższy przyrost ludności w wieku zdolności do pracy będzie
miała Łódź, a po niej kolejno Warszawa, Poznań. W roku 2000

wystąpi zjawisko zmniejszenia się tzw. ludności miejscowej w

wieku zdolności do pracy we wszystkich miastach wydzielonych
i w woj. katowickim.

W wyniku migracji wewnętrznych ludności miast, do roku 2000
ludność miast powiększy się o 7 min 690 tys. — o tę samą liczbę
zmniejszy się zaludnienie Wsi. Warszawa zyska o 730 tys. miesz­
kańców więcej, Kraków o 335 tys., Łódź o 215 tys., Poznań i Wroc­
ław — po 253 tys.
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Rok
1972 zostanie odnotowany w

dziejach krakowskiej kultury złoty­
mi głoskami. Po 66 latach starań
i zabiegów — Muzeum Drukarstwa,
Introligatorstwa i Prasy Krakow­

skiej przybiera kształty realne; znalazły
się wreszcie pomieszczenia dla tej pla­
cówki przy ul. Franciszkańskiej.

Licząc się z takim obrotem sprawy, Muzeum
Historyczne m. Krakowa w ciągu ostatnich
kilku lat gromadziło eksponaty dla swego no­
wego oddziału. Wszczęto poszukiwania przede
wszystkim w bibliotekach, archiwach, prze­
trząśnięto zakamarki drukarń Krakowa i ca­
łego województwa. Zdołano odszukać wiele
archiwaliów i dawno już nie używanych urzą­
dzeń (maszyn drukarskich, klocków drewnia­
nych, klisz drukarskich, narzędzi introligator­
skich, starodruków itp.). Znalazły się przy tej
sposobności nieznane listy Staffa, Konopnic­
kiej, Kraszewskiego, oryginalne oprawy książ­
kowe. Niestety, wiele starych maszyn i urzą­
dzeń, wycofanych z produkcji, uległo zniszcze­
niu. Stale modernizujący się przemysł poligra­
ficzny nie przypuszczał bowiem, że dojdzie
kiedykolwiek do realizacji marzeń całych po­
koleń drukarskich, stworzenia muzeum dru­
karstwa — poszerzonego o dział introligator­
ski i historii prasy.

Gdy mowa o zasługach Krakowa w dzie­
dzinie drukarstwa, przytacza się zwykle
całą plejadę wielkich drukarzy XV i XVI

wieku: Hallera, Unglera, Wietora, Wierzbięty,
Szarffenbergów i in. W ich oficynach były
drukowane liczne utwory wielkich pisarzy i
poetów polskich, jak „Kodeks Prawa Polskie­
go”, „Raj duszny” Biernata z Lublina, poema­
ty Jana Kochanowskiego, dzieła Reja. Ale
drukarstwo polskie ma się czym poszczycić
również w wiekach późniejszych.

To prawda, że w XVII w. nastąpił upadek wielu
krakowskich oficyn, • sztuka drukarska obniżyła

swe loty, ale nawet w tym okresie rozkwitały warsz­
taty Cezarych i Piotrkowszczyków, którzy nawiązali
do najwspanialszych tradycji z tego kręgu. Już jed­
nak od początków XVIII stulecia możemy prześle­
dzić powolne podnoszenie się sztuki drukarskiej,
która pod koniec tego wieku osiąga znowu dawne
wyżyny. Od połowy XVII wieku na zamówienie U-

niwersytetu Jagiellońskiego pracują trzy oficyny
krakowskie, powstaje z nich później jedna wspólna
drukarnia wypełniająca potrzeby Almae Matris.

„Typographia Unwersitatis", ma niemniej
wielkie zasługi wobec kultury polskiej, jak o-

ficyny Hallerów, Unglerów, Wietorów, Wierz-
biętów. Gdy w r. 1886 drukarnię wprowadzono
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LEPIEJ JEMY

czy lepiej
odżuwlamu sic?
Z KRAKOWSKICH PRACOWNI NAUKOWYCH

nie higieny żywienia. Bułka

grubo smarowana masłem i
na dodatek posypana cukrem,
to np. w pojęciu niejednej
matki najzdrowszy, najwar­
tościowszy dla dziecka zestaw

pokarmowy.
R.: Nie zamierzam bagatelizo­

wać znaczenia propagandy. Wąt­
pią jednak, czy jej brak jest tu­
taj jedynym i głównym powodem.

— Słusznie. Ja też nie twierdzę,
że jest jedynym. Politykę żywie­
niową w stosunku do wsi cechują
poważne zaniedbania. Rynek wiej­
ski traktowany jest po macosze­
mu. W sklepach brak różnych
przetworów mlecznych, owocowo-

warzywnych, mięsnych. Zaopa­
trzenie bardzo jednostronne, ubo­
gie asortymentowo. To nie wyra­
bia Odpowiednich nawyków, nie
rodzft potrzeb. W wielu wypad­
kach stwierdzamy, że jedynym
pożywieniem ciężko pracujących
żniwiarzy są ziemniaki, Chleb i
mleko. W sklepach GS poza zupą
w kostce, makaronem i tłustym
boczkiem przeważnie nic
o tej porze nie bywa.

R.: Z wypowiedzi Pani

kują, że przeciątny Polak
bardziej jednak zaczyna w

nowoczesny, nie sarmacki odnosić
sią do spraw żołądka...

— Bezsprzecznie, ogól spo-
łeczeństwa coraz bardziej do­
cenia wagę tych problemów.
Stwierdziliśmy to między in­
nymi na ostatnim międzyna­
rodowym zjeździe grupy eu­
ropejskich żywieniowców.
Przedkładaliśmy na nim rów­
nież wyniki badań naszego
Instytutu. Wykładnikiem sta­
nu odżywiania jest tempo roz­
woju fizycznego dzieci i mło­
dzieży. Porównania dokony­
wane systematycznie w odstę­
pach 10-letnicb wskazują, że

tempo to stale wzrasta do­
chodząc do przeciętnych euro­
pejskich. W 1949 r. rezultaty
badań organizowanych przez
prof. Nowakowskiego przed­
stawiały się bardzo krytycz­
nie. Odnotowaliśmy wtedy
duże różnice w przebiegu pro­
cesów rozwojowych u mło­
dzieży z poszczególnych śro-

więcej

wnios-
coraz

snosób

nie podkreślano wielką doniosłość
i wielką potrzebą intensywnego
rozwoju działań naukowo-badaw­
czych i profilaktycznych.

Jakie zamierzenia badawcze ma

zatem na widoku prowadzony
przez Panią Ząkład?

— Chcemy rozszerzyć u-

prawianą dotychczas tematy­
kę obejmując nią również ko­
biety w ciąży i ten okres, w

którym karmią one niemowlę­
ta. Uważam też, iż niezwykle
pilnym zagadnieniem medycy­
ny społecznej są problemy ży­
wienia ludzi w wieku podesz­
łym. Podobne znaczenie przy­
wiązuję do badań nad pro­
blemem otyłości.

R.: Jeszcze jedna sprawa: za­
stanawia mnie śtań ilościowy ka­
dry Zakładu. Razem z Panią, pięć
osób: dwóch specjalistom z dzie­
dziny nauk medycznych, jeden
biolog i dwóch pracowników
technicznych. Czy ta sytuacja

jest tylko wynikiem obowiązują­
cych w szkolnictwie wyższym ry­
gorów i limitów etatowych czy też
wiąże się z trudnościami kadro­
wymi ogólniejszej natury?

— Oba czynniki wchodzą w

grę, ale poprawa zależy prze­
de wszystkim od rozwiązania
pierwszego z wymienionych
problemów. Przed medycyną
społeczną, medycyną skiero­
waną ku zagadnieniom profi­
laktyki stoi wielka przyszłość,
ogromne perspektywy rozwo­
jowe. Ale nie są to jeszcze
specjalności zbyt doceniane i
bardzo też mało popularne
wśród studentów oraz młodej
kadry lekarskiej.

Przypływ nowych specjalistów
z zakresu higieny żywienia jest
niewielki. To nie są specjalności
„atrakcyjne” zawodowo, głównie
z powodów finansowych. Toteż

podejmują je ludzie, których skła­
nia ku temu nieodparte zamiło­
wanie badawcze — ci nigdy nie
rodzą się na kamieniu — i leka­
rze doświadczeni już zawodowo,
których praktyka nauczyła cenić
znaczenie racjonalnego żywienia
jako doniosłego czynnika zdrowot­
nego.

W roku 1945 drukowano tutaj pierwsze bank­
noty Polski Ludowej oraz znaczki pocztowe.
Tu wydawano przez lata „Przekrój” i „Płomy­
czek”, w trudnej technice rotograwiurowej. Od
swego początku zakład ten jest prowadzony
wzorowo, a pochodzące stąd książki uzyskują
najwyższe pochwały. Pracuje tu ok. 1000 dru­
karzy. Do jednych z ostatnich dzieł tej dru­
karni należy wydanie rękopisu Kopernika „O
obrotach ciał niebieskich”. Specjalny zespół
fachowców opracował bardzo skomplikowaną
technologię fotokopii, która odtworzy w sposób
jak najbardziej wierny oryginał rękopisu.

Stanisław Peters

TYPOGRAIPIHIIICA
nowego budynku, otrzymała ona dar niedo

tylko symboliczny, ale i bezcenny w postaci
drzeworytów z XVI i XVII wieku, za które
swego czasu Anglicy byli gotowi zapłacić 20
tysięcy funtów szterlingów! Polowali na te

drzeworyty hitlerowcy w okresie okupacji.
Dzisiaj znajdują się one w Muzeum UJ. W

ciągu swej 300-letniej działalności Drukarnia
Uniwersytecka wydała ogromną ilość dzieł,
głównie krakowskich uczonych.

Drugą, wielce zasłużoną placówką dla Kra­
kowa, stała się Drukarnia Narodowa, za­
łożona w 1858 r. przez Ksawerego Pobud-

kowicza. Dzisiaj jest to jeden z najbardziej
nowoczesnych zakładów tego typu w Polsce.

Trzecim zakładem, szczególnie zasłużonym
dla Krakowa, jest Drukarnia Związkowa zało­
żona w r. 1880. Tutaj była drukowana „Refor­
ma” w ciągu 19 lat. Przez pół wieku zakład
drukuje „Rocznik Astronomiczny” i kwartal­
nik „Acta Astronomica” oraz prace Instytutu
Zootechnicznego i książki dla „Wydawnictwa
Literackiego”.

Nowe Muzeum odzwierciedli także dzieje in­
troligatorstwa krakowskiego. W parze bo­
wiem z pięknym drukiem, szła oprawa. W

tym zakresie działali tacy mistrzowie w ciągu
X1X w. jak: Terakowscy, Emil Schrott, Karol
Schramm, Marceli Zenczykowski, Łukasz
Kruczkowski oraz sławni Jahodowie. Ojcem

nowoczesnego introligatorstwa ai tystycznego
nazwany został Bonawentura. Lenart.

Trzecim wreszcie działem nowej placówki
muzealnej będą dzieje prasy krakowskiej.
Kraków jest również kolebką czasopiśmiennic­
twa. Tutaj poczęła się ukazywać pierwsza ga­
zeta w języku polskim przed 311 laty — „Mer­
kuriusz Polski”

Potem nastąpiła długa przerwa aż do końca xvm
stulecia. Dopiero wiek XIX przyniósł rozkwit prasy.
Wymieńmy kilka najważniejszych tytułów: „Gazeta
Krakowska”, „Goniec Krakowski”, „Jutrzenka”,
„Czas”, „Kraj", „Kurier Krakowski”, „Reforma”,
„Glos Narodu”, „Naprzód”, „Nowiny dla wszyst­
kich”, „Sztandar Czerwony”, „Gazeta Powszechna”,
„Ilustrowany Kuryer Codzienny”. W roku 1913 wy­
chodziło 6 dzienników polskich, jeden żydowski oraz

103 czasopisma, w tym 44 miesięczniki. Odzwiercie­
dlenie dziejów prasy krakowskiej będzie należało
do jednego z trudnych zadań Muzeum.
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TWÓRCA „STRUKTURY
KRYSZTAŁU" I „ŻYCIA
RODZINNEGO", KTÓRY
OSTATNIO ODWIEDZIŁ

KILKA KRAJÓW, WŚRÓD
NICH ZWIĄZEK RA­
DZIECKI, FRANCJĘ, WŁO­
CHY, STANY ZJEDNO­
CZONE I KRAJE AMERY­
KI POŁUDNIOWEJ DZIELI

SIĘ SPOSTRZEŻENIAMI O
POZYCJI FILMU POLS­
KIEGO W SWIECIE.

OGOLNĄ cechą kinema­
tografii światowej jest dziś
intensyfikacja środków

wyrazu. Specyfika kina
przejawia się obecnie prze­
de wszystkim w tym, że

przesłanie filmowe powin­
no być bardziej wyraziste,
ujęte w formie oryginal­
niejszej, intensywniejszej,
niż w programach TV. Nie
jestem bynajmniej rzecz­
nikiem brutalności ani his­
terycznych środków, zdaję
sobie jednak sprawę, że
oderwać od telewizora mo­
że dziś jedynie utwór bar­
dziej oryginalny, nieco­
dzienny. niż ten, jaki pro­
ponuje nam na co dzień te­
lewizja. Nowa sytuacja oi-
je najsilniej w kinemato­
grafię średnią, największe
straty ponoszą opowiadacze
historyjek, niepotrzebni
dziś w kinie, dla których
olbrzymie przestrzenie
działania otwiera telewizja.

Jedną z cech współczes­
nego filmu jest jego nurt

polityczny. Wracam właś­
nie z Chile, gdzie obserwo­
wałem falę entuzjazmu dla
filmu politycznego. Podob­
nie rzecz ma się na Kubie,
a także w niektórych śro­
dowiskach młodych fil­
mowców Europy zachod­
niej i USA. Uważam, że
trzeba być jednak bardzo
ostrożnym w wartościowa­
niu zamiarów i efektów
działalności wielu przedsta­
wicieli tego kierunku w

krajach zachodnich. Częs­
to mają oni skłonności do
skrajnego lewactwa i izo­
lowania się w grupkach
wzajemnej adoracji. Ich
twórczość rzadko dociera
do mas ludowych, do któ­
rych rzekomo jest adreso­
wana. Jest to wynik sno­
bistycznych korzeni i eli­
tarnych zamierzeń. Kino to

tworzy tam najczęściej
młodzież ze środowisk

Krzysztof Zanussi

FILM na ŚWIECIE

i W POLSCE

Maja Komorowska-Tyszklewlcz; Zbigniew Zapaslewicz, Krzy­
sztof Zanussi.

mieszczańskich, zniechęco­
na do własnej warstwy, do
własnego systemu.

Uderza w dzisiejszej ki­
nematografii również no­
wa struktura dystrybucji
filmu. Zmienia się rynek,
pojawia nowy odbiorca,
dla którego trzeba stworzyć
nową formę rozpowszech­
niania, trzeba zweryfiko­
wać pewne teorie na temat

zasięgu i oddziaływania

kina, sięgnąć do nauko­
wych środków badania o-

pinii publicznej. Powinno

dotyczyć to również na­
szego aparatu rozpow­
szechniania. Rutyna jest tu

zupełnie nieprzydatna, a

przeciwnie — szkodliwa.
WBREW pesymistycznym

głosom — uważam, że do­
robek polskiego filmu jest
niezły. Pojawiło się kilka
wartościowych pozycji, kil-

Maja Komorowska w „Życiu rodzinnym" Krzysztofa Zanussie­
go — najlepszy film i najlepsza aktorka roku.

ka dalszych czeka na pre­
mierę. Niepokoi natomiast
odradzająca się tendencja
do produkcji filmów nija­
kich, średnich, które nie
przynoszą ani sukcesów ar­
tystycznych. ani kasowych
a jedynie zyski ich twór­
com. Nie ćhciałbym być źle
zrozumiany, nie mam nic
przeciwko filmom lekkim,
komediowym, jednak film

rozrywkowy powinien być
zabawny, też niezwykły
powiedzmy niezwykle za­
bawny, czyli musi odbie­
gać od poziomu wyznacza­
nego przez „telewizyjną
rozrywkę”.

Nazwisko Wajdy w wielu
krajach ciągle ekscytuje
krytyków i publiczność
Także młode polskie kino
— mogę to powiedzieć bez
fałszywej skromności —

zdobyło sobie uznanie.
Często słyszy się i to za­
równo na Wschodzie, jak i
na Zachodzie, słowa o re­
nesansie polskiej kinema­
tografii. W Związku Ra­
dzieckim, po okresie za­
wodu, jaki przyniosła tam
fala słabych naszych utwo­
rów, ranga polskiego filmu

jest znów wysoka; zaryzy­
kowałbym twierdzenie, że

wysunęliśmy się ponownie
w tym kraju na jedno z

czołowych, jeśli nie na

czołowe miejsce wśród ki­
nematografii socjalistycz­
nych.

Wydaje mi się, że nie
zawsze zdajemy sobie spra­
wę, jak ważną rolę spełnia
film w kształtowaniu wie­
dzy o swym kraju, w two­
rzeniu o nim za granicą
ocen i opinii. Wiedzą o

tym dobrze Francuzi: przy­
pominają, że sukces „Ko­
biety i mężczyzny” na e-

kranach USA ułatwił im
„lokowanie” na tamtejszym
rynku ich wielu towarów
konsumpcyjnych.

ŻADNA dziedzina naszej
propagandy za granicą nie
sięga tak głęboko jak film.
Powinniśmy o tym pamię­
tać, a jednocześnie powin­
niśmy ukazywać nie lan­
drynkowy obraz Polski, a

obraz prawdziwy — kraju
ludzi poważnych, myślą­
cych, borykających się z

trudnymi problemami i
rozwiązujących te proble­
my.

M
ożna było układać scenariusz, patrząc na ten
tłum rozrzucony bezładnie „na sałasie", w

drugim dniu po przepędzeniu kierdeli owiec

przez ulice Szczawnicy na Jaworki. Płonące
o zmierzchu ogniska, górale w strojach regio­

nalnych, operatorzy telewizji w akcji i owce, nieustannie

powracające na plan w różnych ujęciach. I wreszcie ka­
mera zatrzymująca się na obserwatorach tego barwne­
go widowiska, którzy może nie zajrzeliby nawet na hale
w Jaworkach, gdyby nie ciekawość pasterskich obrzę­
dów, towarzyszących wielkiemu redykowi.

I być może właśnie oni, przybysze z nizin podglądający chęt­
nie dawne pasterskie rytuały, uprzytamniają najbardziej pewną
teatralność widowiska, mimo, iż jest to przecież autentyczne
święto pasterskie, obchodzone w autentycznej scenerii.

Wrażenie owej teatralności pogłębia także wiedza o tym, że wielki
redyk jubileuszowy — stał się okazją do przypomnienia tradycji obu­
mierających coraz bardziej,
ści na zagładę. Bo choć
o prawo do wypasu owiec
coraz większą niewiadomą,
owiec z polan tatrzańskich,
sają. A wywozi się tani rocznie ok. 40 tys. owiec z pow, nowotarskiego.

Nic więc dziwnego, że problemy te postawiono na ostrzu no­
ża w czasie konferencji prasowej, zwołanej przez organizato­
rów redyku. Nie po raz pierwszy zresztą padł tam argument,
którym dość często szermują w tych stronach: „Nie ma Tater
bez górali — górali bez owiec”. I w tym kontekście podkreślo­
no inny jeszcze aspekt, nieobojętny miłośnikom folkloru pod­
halańskiego i pienińskiego — aspekt kulturotwórczy paster­
stwa. Wiążą się z tym określone wartości sztuki ludowej, któ- .

rą dzięki rozwojowi pasterstwa można byłoby uchronić od zni­
szczenia.

W tym celu m. in. ogłoszono z okazji redyku konkursy na

krótkie formy literackie o tematyce pasterskiej. Udział w kon­
kursie wzięły 22 osoby, zgłaszając 44 utwory. Jury pod prze­
wodnictwem prof. Reinfussa punktowało najwyżej czystość
i autentyczność gwary oraz element prawdy zwyczajowej. Na­
grodzono prace, które odtwarzały najbardziej wiernie obraz
życia pasterskiego, jego swoisty nastrój i klimat.

Plonem konkursów jest bogaty materiał etnograficzny, zawarty zwła­
szcza w utworach pisanych prozą. Utwory poetyckie odbiegały nato­
miast zarówno formą, jak i nastrojem od tradycyjnej poezji góral­
skiej. Wyjątek stanowi wyróżniony I nagrodą wiersz Zofii Gracy pt.
„Ty nase owiecki”, najbardziej mieszczący się w kanonach dawnej
poezji ludowej. Po ogłoszeniu wyników, nagrodzeni twórcy prezento­
wali swoje gadki i „wirse”, w czasie wieczornych „Posiadów” w ka­
wiarni „Halka”, gdzie dla zachowania charakteru uroczystości ura­
czono zaproszonych gości kołaczem i kwaśnicą. No a potem można

było zobaczyć pełne werwy tańce, wykonane w rytm przygrywek
i przyśpiewek zespołów, kapel ludowych, które wcześniej przez całe
popołudnie walczyły o palmę pierwszeństwa w szczawnickiej sali „Ma­
linowej”.

Świadkowie tej barwnej manifestacji folklorystycznej, zor­
ganizowanej po raz pierwszy na taką skalę w Szczawnicy, nie-
obeznani bliżej z życiem w tych stronach, mogli by odnieść
wrażenie, że tradycje kultury góralskiej nie tylko przetrwały
do dziś, ale stanowią treść codziennego życia.

Dopełnieniem a zarazem, swoistą konfrontacją umożliwia­
jącą wyważenie prawdy na ten temat była wizyta w izbie
regionalnej u pisarza ludowego Michała Słowika-Dzwona,

z dziada pradziada pochodzącego ze Szczawnicy, „bo ponoć
Zachwieje, Węglarze, Wierciochu, Słowiki to piyrse rody scow

nickie”. I on w imprezie, którą oglądał z wielkim sentymen­
tem, upatruje oczywistych korzyści, bo jest to nie tylko rekla­
ma dla miejscowości, ale przede wszystkim czynnik aktywizu­
jący życie kulturalne Szczawnicy.

Jeden ze starszyzny szczawnickiej, pan Dominik Malinow­
ski, wywodzący się z rodu, który w historię Szczawnicy <3ć
orzeszło 300 lat „wpisany”, patrząc na przechodzący ulicami
uzdrowiska redyk, miał odczucia bardziej subiektywne. Widok
kierdeli beczących owiec, posłusznych bacom i juhasom, na­
sunął mu szereg refleksji, które stary gazda skwitował kon­

a kto wie, czy nie skazanych w przyszło,
górale przy każdej okazji upominają sie
na halach, to dalszy rozwój hodowli jest
Podpisane przed laty, po wyrugowaniu
umowy o wypasie w Bieszczadach, wyga-

KULTURA JUTRA

A KULTURA ODCHODZĄCA

kluzją: no cóż, świat się zmienił. Dawniej młodzi na hale owce

pędzili, a teraz młodzi tak jak jego córka, uciekają do mia­
sta, w którym on sam zresztą nigdy by nie wytrzymał. Patrzy
więc pan Dominik na życie filozoficznie. „Trzeba żyć z głowicz-
ki” — tak napisała Wanda Czubernatowa, a jej wiersze ceni,
bo piknie pisze, z czuciem i znawstwem góralszczyzny. A mało
jest tych, co się interesują kulturą dawniejszą i niewielu spe­
cjalistów, którzy zasiadają w komisjach oceniających wartość
i autentyczność sztuki ludowej. — „Sędziowie wymarli, jeno
pan Reinfuss się ostał” — mówi p. Dominik Malinowski, ale
i bez sędziów o zespołach regionalnych ma wyrobione zdanie.
Na świadka słuszności swoich sądów powołuje Michała Słowi­
ka, z którym często wspomina, jak to drzewiej bywało.

— Te zespoły tak nigdy nie zaśpiewają, jak stare baby na weselach!
Zespoły trzeba teraz „straśnie" uczyć, żeby umieli po góralsku zaśpie­
wać i zatańczyć. A myśmy się tego nie uczyli, bo to mieliśmy we

krwi. Ratowały dawną kulturę Michałowe sztuki i góralskie wesela,
a teraz ta kultura to co? — telewizja, kino. Jak założyli radio, to my­
śmy godzinki przestali śpiewać, bo każdy radia słuchał. Ale jak se

Pan Bóg stworzył człowieka co takie rzeczy umie robić, to sam se Wi-

iiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiuiiiiii iiiimiii u nut i n niiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiii

Najmłodszym
laureatem IV Międzynarodowego

Biennale Grafiki w Krakowie jest Krzysztof
Skórczewski; uzyskał on drugą nagrodę w gru­

pie prac o tematyce dowolnej. Nagrodzona praca
zatytułowana jest „Portret ź blizną". Kiedy zobaczy­
łam laureata, zaskoczona jego młodym wyglądem
zapytałam: — ile pan ma lat?

— Wiem, wyglądam na siedemnaści®,7 wszyscy rffi tó TOÓ-
wią, ale mam dwadzieścia cztery lata; w ub. roku ukoń­
czyłem studia na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.

— Jak pan przyjął wiadomość o nagrodzie?
— Było to dla mnie duże zaskoczenie. Nie chciałem wie­

rzyć, że takie wyróżnienie przypadło mi w udziale. Prace
nagrodzone, te które znalazły się na Biennale, powstały za­
raz po złożeniu egzaminu dyplomowego. Nie były robione
„pod”, nie były robione „na”; po prostu przedstawiłem to,
co miałem gotowego. W zasadzie jestem przeciwnikiem ro­
bienia czegoś na konkurs, na wystawę. Uważam, że jeśli
się ma coś do zaprezentowania publiczności, to wtedy war­
to pokazać swą twórczość.

— Ta zasada w pełni zdała egzamin. Czy jest to pierwsze wy­
różnienie, jakie pana spotkało?

— Międzynarodowe — pierwsze. Wcześniejsze, to nagro­
dy za „grafikę miesiąca” — raz pierwsza, raz trzecia —

i pierwsza nagroda przyznana mi przez Klub Krytyków

Krzysztof

LU

CZEWSKI
SYLWETKI

LUDZI SZTUKI

Plastycznych, na Wystawie Młodej Grafiki.
— Co pana interesuje?
— Oczywiście moja praca, a poza tym wszystko: otacza­

jący mnie świat. Interesuje mnie człowiek, to co jest
w człowieku niedostrzegalne, niepowtarzalne.

— Jaka zdaniem Pana powinna być sztuka?
— Dla mnie sztuka musi być jednoznaczna, czytelna. Nie

można przecież do dzieła sztuki pisać komentarzy, dopisy­
wać wyjaśnień. Jeśli widz patrząc ha dzieło sztuki odczyta
je tak, jak sobie życzy tego twórca — to znaczy, że artysta
osiągnął swój cel. Jeśli zaczyna pytać: o co artyście cho­
dzi, to znaczy, że twórca nie osiągnął tego celu.

— Czy jest Pan indywidualistą?
— Staram się nie naśladować nikogo, tworzyć rzeczy

własne, niepowtarzalne. Jeśli patrzę na prace innych, to
nie po to, aby coś z ich twórczości przenieść do swojej, ale

po to, aby wiedzieć, czego robić nie trzeba, bo zrobił to już
ktoś inny. Najważniejsze jest to, żeby artysta miał coś do
powiedzenia, a potem, żeby zastanawiał się, w jaki sposób,
przy pomocy jakiej formy najlepiej przekazać swoje włas­
ne spostrzeżenia, swoje własne treści. Na dzieło sztuki
musi się składać i warstwa intelektualna i warstwa for­
malna. Te sprawy powinny się równoważyć.

— Powiedział Pan, że jest przeciwnikiem tworzenia na zamówie­
nie, a przecież doprowadzenie zamysłów do formy materialnej
wymaga dyscypliny...

— Jestem zwolennikiem dyscypliny, ale dyscypliny we­
wnętrznej. Kiedy mam już gotowy pomysł, kiedy zaczy­
nam coś tworzyć, potrafi mnie to zaprzątnąć absolutnie
i nie odpocznę, dopóki nie zobaczę dzieła w skończonej for­
mie. To jest właśnie dla mnie to poczucie dyscypliny we­
wnętrznej. Jest to ten rodzaj dyscypliny, którą człowiek
sam sobie może narzucić.

— Czy ma Pan jakieś plany, zamierzenia?
— Ćhciałbym mieć dużo czasu na swoją twórczą pracę,

bo przecież prawdziwej sztuki nie da się tworzyć „na ko­
lanie”. Często tak się jednak dzieje, że ta twórczość, która
uzyskuje miano dzieła sztuki, jest wykonywana jak gdyby
na marginesie. Życie narzuca nam przecież wiele koniecz­
nych obowiązków i tylko najwytrwalsi, najsilniejsi, ci, któ­
rzy naprawdę kochają swoją twórczość, wychodzą z tych
zmagań zwycięsko

— O czym Pan w tej chwili marzy?
— Teraz pragnę jednego: żeby wypocząć; przez 48 go­

dzin biegałem, aby wysłać swoje prace na wystawy do
Wiednia i do Włoch. .

— Gratulując sukcesu, życzę — przyjemnych snów!

Rozmawiała HALINA GUGAŁOWA

FOLKLOR POLSKI
W HOLANDII

W holenderskim
mieście Heerlen —

położonym w cen­
trum górniczym po­
łudnia kraju — od­
był się przegląd ar­
tystycznego dorobku
pólonijnydf-'J'*

'

łów' ; pieśni i t.

działających na

renie Holandii,
gaty program
kalno-taneczny
prezentowały
700-osobową
downią: „Mazur’
Bredy, „Wisła’
Amsterdamu,
covia” z Eindhoven,
„Syrena” z

sum oraz

Pieśni i Tańca
Heerlerheide.

Warto dodać,
trzy spośród
zespołów
tują się latem kra­
jowej widowni, u-

czestnicząc w llpcu
br. w II Światowym
Festiwalu Polonij­
nych Zespołów Ar­
tystycznych w Rze­
szowie.
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POPIERSIE
PADEREWSKIEGO

W PHOENIX

W auli niedawno
otworzonego uni­
wersytetu w amery­
kańskim mieście
Phoenix (stan Arizo­
na) odbyła się uro­
czystość odsłonięcia
popiersia Ignacego
Paderewskiego. W
czasie uroczystości
wykonany został
specjalnie skompo­

nowany na tę oka­
zję utwór polskiego
kompozytora stale

mieszkającego w

Hollywood — Ste­
fana Pasternackiego.
Wystąpił i
działający w

nix polonijny
im. Ignacego
rewskiego.

również
Phoe-

chór
Pade-

25-LECIE PZKO

Działający na te­
renie CSRS — głów­
nie w rejonach
przygranicznych —

Polski Związek Kul­
turalno — Oświato­
wy obchodzi w br.
25-lecie swej dzia­
łalności. Główne
roczystości
się pod
czerwca w

nie. Są one

towywane
przez ZG PZKO
Radę Narodową O-

kręgu Ostrawskiego.
Jednocześnie liczne
uroczystości jubi­
leuszowe przygoto­
wały koła i kluby
Związku.
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NAGRODA

W ogłoszonym
terenie Słowacji
konkursie na sztukę
teatralną dla dzieci

l z trzech
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nagród
Wilhelm

literat za-

na Zaol-
piszący po
Nagrodzona

„Fałszy-
została

przetłumaczona
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— jedną
głównych
rzędnych
zdobył
Przeczek, J

mieszkały
ziu i

polsku,
sztuka pt.
wy brylant’
już
na język słowacki.
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Wieczorna godzina, nastrój dnia, w którym beczące owce

przywiodły obrazy z przeszłości sprawia, że Dominik
Malinowski zaczyna mówić o sprawach bardzo intym­

nych, które na pewno nie będą już drążyć jego następców:
jak się ubiorę po góralsku, to wiem, że żyję, nie czuję się taki
dziad, jak w tych charawarach — i tu wymowne spojrzenie
rzuca na garnitur zakupiony w domu towarowym.

Ja już jestem taki zabytek, a kiedyś to nasza Polska była jak jedno
wielkie muzeum, ale ludzie nie potrafili tego uszanować, a nam żal,
bo my pamiętamy jak było. Przez te ostatnie lata wszystko wynisz-
czyli., „świontki" uiykradll.Teraz też rzeźbią, ale dla nas to już nie
ma. wartości;, to dla zysku robione nie dla idei, a każdy „świontek"
był położony na jakąsi pamiątkę."'1 ~

Młpdzi się już. tego wszystkiego nie nauczą, choć gdy słyszą
góralską muzykę, to same nogi ich do tańca niosą. .Bo. i w nich
odzywa się to czasem, mimo tego, że żyją innym życiem: uczą
w szkołach, w urzędach zasiadają. Ale wśród nich są i tacy,
którzy pragną tę kulturę odchodzącą już ocalić od zapomnie­
nia. Traktują to poniekąd jako nakaz moralny. I choć ich
twórczość, jak na przykład „Heródków” z Lipnicy Wielkiej,
wzbogaca tradycję o elementy współczesne, to przecież jednak
jest pomostem łączącym te dwa

O STYLU i LEMACIE
LIIERACKIM

■JA

ROZMOWĘ z autorem Tańczącego jastrzę­
bia zacząłem od pytania, którym zwykle koń­
czy się wywiad z pisarzem: nad czym pan
obecnie pracuje?

— Złożyłem w „Czytelniku” powieść o począt­
kach wielkiej budowy, złożyłem też w PIW tom

opowiadań; jak dobrze pójdzie, powinny wyjść w

tym roku dwie moje książki.
— Czy w tych utworach „__ „ „ ,

główny motyw pańskiej twórczości: zde­
rzenie cywilizacji wiejskiej

— Tak, to mnie ciągle interesuje. Wydawałoby
się, że wielkie masowe przemieszczenia ludzi ze

wsi do miasta, jakich po wojnie byliśmy i nadał
jeszcze jesteśmy świadkami — to zjawisko ekono­
miczne czy socjologiczne. Ale to także, a może
nawet przede wszystkim, sprawa psychiki. Niejed­
nokrotnie to dramat — trzeba się żegnać z zie­
mią, to znaczy od pewnej określonej formy ży­
cia przechodzi się do innej. To jest bolesne poże­
gnanie, jakbyś bandaże z niezagojonych ran zry­
wał. Ludzie wchodzili w miasto, w obce środowisko
z piętnem przybłędy. Mogli zamieszkać w swoim
M-4, siedzieć przed telewizorem, napełnić się wszy­
stkimi snobizmami — ale pieczęć w duszy zosta­
wała. Ileż było tu i jeszcze jest dramatów, jakie
kompleksy?! Ludzie często wstydzą się tego piętna,
literatura ma jednak obowiązek powiedzieć o czło­
wieku to, czego on sam o sobie powiedzieć nie
chce, ale co mu spać po nocach nie daje.

Współczesna cywilizacja wykazuje silną tendencję
do wyrównywania różnic między miastem i wsią.
Dramat człowieka, przenoszonego z jednego kręgu
kulturowego i obyczajowego w drugi staje się już
zjawiskiem historycznym, mija. Nie znaczy to

wcale, że nie jest to temat literacki. Teraźniejszość
żywi się przecież nie tylko przyszłością ale i prze­
szłością.

czytelnicy znajdą

z miastem?

— Krytycy spierają się, czy na styl Pana
prozy wywarła wpływ, czy też nie, twórczość
Faulknera?

— Mnie się ten spór wydaje bezprzedmiotowy
Styl nie jest sprawą do nabycia. To własność psy­
chiczna, coś — z czym człowiek rośnie, przejmuje
od środowiska, najbliższych. Wchodzi w nas melo­
dia, rytm życia najbliższego otoczenia, krajobrazu
Moje dzieciństwo i młodość upłynęły na wsi — pła­
skiej, równej jak wyheblowana deska. Jedyne
wzniesienia to waty Wisty i Sanu. W tym kraj­
obrazie dominuje motyw falowania, powtarzający
się jak refren. W taką falę układają się skiby tłu­
stej madowej
i błyski słońca
jakby ułożone
okresy, płynie
pór roku. Musialo to wywrzeć wpływ na sposób
mówienia ludzi. Tam upatruję źródła stylu moich
książek, który jest właśnie tak z chłopska roz­
ciągnięty. Tak to widzę, a właściwie tak to czuję

gleby, faluje dojrzewające zbożt
na rzece. Cale życie na wsi jest
w powtarzające się od wiekóu

jakby powtarzającymi się falami

— Mieszka Pan teraz w Rabce, czy nie
czuje się Pan oderwany od środowiska lite­
rackiego?

— Wydaje mi się, że w ten sposób przybliżyłem
się do źródeł swej pracy pisarskiej, do człowieka
Zawsze odnosiłem takie wrażenie, ilekroć wyjeżdża
tern z dużego miasta. Duże miasto mnie męczy.
Mieszkam na skraju Rabki, a właściwie już poza
jej granicami administracyjnymi, w Ponicach, które
są wsią i należą do gromady Chabówka. Mam tu

spokój, życzliwych ciekawych ludzi, przyjaciół,
sąsiadów z którymi można do woli pogawędzić
a czasem i kieliszek gorzałki wychylić. Czuję się
tu dobrze.

Zanotował: WŁADYSŁAW BIERON

kulturowe.

iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiriuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii

K
iedy byliśmy dziećmi, któż z

nas nie marzył o spełnie­
niu wielu życzeń i marzeń -

na zasadzie: stoliczku nakryj
się! Oczywiście, był to sku­

tek słuchania oraz - później - czy­
tania bajek o cudownych krainach,
gdzie można znaleźć dobre i zle

wróżki, zaczarowany świat, który
przy pomocy tajemniczego zaklęcia
daje się przeobrażać.

Przeobrażenia te jednak, mimo włą­
czenia w maszynerię czarów: wyobraź­
ni graniczącej z fantastyką — niezbyt
daleko odbiegają od kształtu naszego
świata, od rzeczywistości, która nas o-

tacza i którą żyjemy od najwcześniej­
szej młodości. Toteż pragnienia, oble­
kane w realne formy — nawet w bar­
dzo wymyślonych bajkach — ograni­
czają się zaledwie do zaspokojenia cał­
kiem ziemskich potrzeb: poczucia siły,
bogactwa, przenoszenia się w czasie i
przestrzeni, wywoływania (podległych
chwilowym kaprysom) nastrojów.

Niewyczerpane, zdawałoby się, zasoby po­
mysłowości ludzkiej — w bajkowych
miarach nie przekraczają progu tego,
jest lub może być osiągalne — lecz w naj­
bardziej sprzyjających okolicznościach, pra­
cą i talentem, przy koniecznym jeszcze tzw.
łucie szczęścia. Wykorzystanie zatem czaro­
dziejskiej mocy pozwala ominąć n o r m a 1-
n e trudności życiowe i dzierżyć przez chwi­
lę bodaj władzę nad pozostałymi ludźmi czy
siłami przyrody. Morał bajek może wów­
czas ukazywać dwa kierunki działania cza­
ru: dobro i zło. Dobro jest zawsze przepojo­
ne szlachetnością dzielenia się wszystkim z

innymi; zło zawiera w sobie tylko pierwia­
stki egoizmu, wywyższania się, okrucień­
stwa wobec słabszych. Bajki stają się w

•wy-
co

procesie wychowawczym młodego pokolenia
pierwszą lekcją poglądową na właściwe i

fałszywe postawy życiowe — na prawidłowy
lub wypaczony rozwój charakteru człowie­
ka, który ma w przyszłości zająć miejsce w

społeczeństwie dorosłych — jako jednostka
wartościowa, albo szkodliwa.

Bajki inscenizowane w teatrze posia­
dają przewagę nad czytankami, co wy­
nika z operowania obrazem i dźwię­
kiem, sytuacjami „jak w życiu”, ukon-
kretnianiem postaci i symboli — czyli
oddziaływaniem wprost na wyobraźnię
widowni. Bajkowe zdarzenia sceniczne

i dowcipne sylwetki lalek oraz prosta,
czytelna, a przecież nietuzinkowa opra­
wa plastyczna teatralnej przypowieści.

Wersja fabularna odbiega tu nieco
od tradycyjnego opowiadania o ubogim
rybaku, który złowił Złotą Rybkę — a

za cenę wypuszczenia jej na wolność
uzyskał możliwość posługiwania się
czarodziejskim zaklęciem, aby ulżyć
swojej doli i zakosztować uroków ży­
cia, dostępnego tylko najmożniejszym
W spektaklu Groteski bardzo zręcznie
przybliżono najmłodszym widzom po

Jerzy Bober . TEATR
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muszą również zawierać sporo elemen­
tów zabawy. Inaczej, choćby podpiera­
ły się najsłuszniejszymi tezami, prze­
kazywanymi ze śmiertelną powagą —

utopią się w nudzie i zostaną odtrąco­
ne przez zniecierpliwionego słuchacza.

Wydaje się, że większością skład­
ników prawdziwie bajkowej za­
bawy dysponuje Złota Rybka,

najnowsza premiera Teatru Lalki i Ma­
ski „Groteska”, według tekstu E. Ta-
rachowskiej, w przekładzie i adaptacji
Władysława Jaremy.. Jednakże głów­
ną zasługą inscenizatora i reżysera wi­
dowiska — Juliusza Wolskiego, a tak­
że scenografa Jerzego Boducha —■jest
zarówno wartkie tempo spektaklu, jąk

stać głównego bohatera bajki, zamit
niając dorosłego rybaka w młodeg
chłopca, Maćka — na podobieństwo je
go rówieśników z widowni.

Stąd też, zamiast wątku małżeńskiego, po­
jawił się bardziej zrozumiały dla dzieci, wą­
tek syna i matki, postaci ludowych — prze?
co inscenizacja nawiązuje i do polskiego
folkloru, i do popularnych opowieści o kró­
lach oraz pastuszkach; o junackiej hardoś-
ci i szlachetnym charakterze biednego
chłopca przeciwstawionych lizusowskiemu
dworowi i kapryśnej, zepsutej dostatkami,
plączącej królewnie. Maciek korzysta z

prawa czarów dla usprawnienia sobie
i matce codziennych zajęć, podczas gdy hi­
steria rozleniwionej córki królewskiej wy­
pływa z wygody, z braku zainteresowań, z

izolacji od życia w ruchu i pracy. Dopiero

czarodziejska przemiana rozpieszczonej pan­
ny w przyszłą żonę Maćka — sprowadza
królewnę na ziemię. Pomiędzy normalnych
ludzi. W tym momencie — i słusznie — cza­
ry się urywają. Żart skończony. Trzeba za­
cząć życie „bez cudów”,

r
en pozorny schemat czarno-biały
przestaje razić tanim dydaktyz­
mem na skutek wprowadzenia do

widowiska zgrabnych pomysłów in­
scenizacyjnych, ciągłego przyspieszania
toku akcji, wymieszania realiów życia
feudalnych epok z osiągnięciami
współczesności. Podobnie jak w Jan­
kesie na dworze króla Artura Twaina.
Zróżnicowane lalki-symbole wyraziście
podkreślają cechy charakterów typo­
wych postaci, a muzyczka Zbigniewa
Jeżewskiego — w chwilach odwoływa­
nia się do czarów — przypomina coś
na kształt refrenu z przygód filmowe­
go Klossa, gdy sytuację należy potrak­
tować z przymrużeniem oka wobec
zjawisk wręcz nieprawdopodobnych.
Przez cały czas Utrzymuje się atmosfe­
ra pogodnej rozrywki, zaś widownia z

miejsca odróżnia, co dobre i co złe w

postępowaniu bajkowych osób. Przypu­
szczam, że równie dobrze jak dzieci —

bawią się dorośli odbiorcy. Groteska
utrafiła więc Złotą Rybką we właści­
wy ton. Widowisko z pewnością uzys­
ka powodzenie, a teatr sensowną po­
zycję repertuarową: dowcipną i pou­
czającą bez natręctwa.

Pomysłowym
i zabawnym lalkom udzie­

lili głosów: Mirosława Kotula (Maciek),
Irena Romer (Matka), T. Korlatowicz
(Król), Anna Białas (Płaskula), J. Wol­

ska, H. Szymańska (ciotki), A. Rausz (gene­
rał), K. Jaworski (Herold), Z. Gorzowski
(Doktor), A. Stalony-Dobrzański (Królewicz),
F. Puget (Magik), Anna Białas (Złota Ryb­
ka), oraz Jolanta Giustiniani (Zalotnik z pa­
pugą).
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Tragiczne trzęsienie ziemi, które nawiedziło ostatnio

Iran, pociągając za sobą śmierć tysięcy osób, wstrząsy
zanotowane w kilka dni później w Austrii - na szczęście
bez ofiar śmiertelnych - znów zwróciły uwagę ludzkoś­
ci na żywioł tkwiący we wnętrzu Ziemi, na jego niszczy­
cielskie działanie, Czy katastrofy te można przewidzieć?
Nad prognozowaniem trzęsień ziemi pracują naukowcy
w wielu krajach świata: problemem tym zajmuje się
również Akademia Nauk Kazachskiej SRR.

Miasto na ruchomej ziemi

Miasto Wiernyj — jak da­
wniej zwała się stolica Kazach­
skiej Republiki — Ałma-Ata
było niszczone przez trzęsienie
ziemi w 1887 i 1911 roku. Dru­
gi z tych wstrząsów był o

wiele silniejszy niż ów w To­
kio: nie pociągnął on wielkich
ofiar w ludziach, gdyż ów­
czesny Wiernyj był 30-tysięcz-
nym miastem zabudowanym
parterowymi domkami.

Dzisiejsza Ałma-Ata liczy
prawie 800 tys. mieszkańców,
ale zagrożenie miasta ciągle
niestety istnieje. W ciągu o-

statnich stu lat zanotowano tu

kilkadziesiąt trzęsień ziemi o

sile 5 i więcej stopni; sejsmo­
grafy rejestrują corocznie wie­
le wstrząsów, z których cześć
jest oczywiście w ogóle nie­
zauważalna dla ludności. Ale
w każdej chwili mogą być sil­
niejsze. Czy można ustalić
kiedy?

Otóż ostatnio sejsmolodzy
patrzą optymistycznie na mo­
żliwość prognozowania trzę­
sień ziemi. Stwierdzono bo­
wiem, że w przyrodzie istnieje
wiele zjawisk, które z dużą
dozą prawdopodobieństwa mo­
żna uważać za przepowiednię

trzęsienia ziemi. Aby przybli­
żyć chwilę naprawdę nauko­
wego prognozowania trzęsień
ziemi, Kazachska Akademia
Nauk nie tylko skrupulatnie
gromadzi najstarsze obserwa­
cje ruchów ziemi w rejonie
Ałma-Aty, ale też wykorzystu­
je najnowocześniejszą techni­
kę do nowych badań. Zbudo­
wano więc ogromną sieć z a-

paraturą pomiarową, a tysiące
sejsmogramów opracowują e-

lektroniczne maszyny mate­
matyczne. Buduje się trzy ob­
serwatoria sejsmiczne typu
prognostycznego: mieszczą się
one w Medeo (słynnym z wy­
buchu, który miał dla celów

badawczych symulować „pra­
wdziwe” trzęsienie ziemi) w

Turgenie i Kurtach. Wszystkie
te obserwatoria zostały usytu­
owane głęboko w monolitycz­
nej skale i wyposażone są w

niezwykle czułą aparaturę. W

pobliskich górach buduje się
cały poligon geofizyczny.

Jak budować?

Przewidywanie trzęsień zie­
mi to jedno, a zapobieganie e-

wentualnym skutkom kata­
klizmów — to drugie. Jak już
stwierdziliśmy, mieszkańcy

■*
Ałma-Aty nie mają powodów
do wdzięczności swym przod­
kom za wybór miejsca pod za­
łożenie miasta: połowę tere­
nów Ałma-Aty, miasta położo­
nego wśród bajecznie pięknej
przyrody, zalicza się do naj­
groźniejszego rejonu (10 stop­
ni), reszta zaś jest tylko nieco
mniej niebezpieczna (9 stopni).

Jednakże dla dalszej rozbu­
dowy miasta skrupulatnie już
wyznaczono odcinki mniej za­
grożone. Można więc dz:ś bu­
dować stolicę republiki z do­
kładną wiedzą, czego należy
oczekiwać od każdego kawałka
ziemi. Jednakże ową 10-stop-
niową strefę trzeba było wy­
łączyć z budownictwa wielo­
piętrowego, nie wznosi się tu
także obiektów przemysło­
wych.

Można powiedzieć, że właś­
ciwie cała historia współczes­
nego budownictwa Ałma-Aty
to poszukiwania i odkrycia od­
porności na wstrząsy. Właśnie
w Kazachskiej SRR po raz

pierwszy opracowano projekt
konstrukcji wielkopłytowych
domów mieszkalnych, odpor­
nych ną, wstrząsy. W ciągu o-

statnich 10 lat tym systemem
zbudowano w Ałma-Acie 100

tys. mieszkań. Z Ałma-Aty
pochodzą pionierskie rozwią­
zania z zakresu statyczności
budynku. (TM)
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SZCZURY UCIEKAJĄ z tonącego okrętu — mó­
wi stare przysłowie. Odnosi się ono w pełni do tych
Wietnamczyków, których trwająca od lat wojna w

Wietnamie uczyniła multimilioneram.i. Ofensywa
wiosenna Frontu Wyzwolenia Narodowego zagraża
ich lukratywnym i ciemnym interesom, jak rów­
nież skłania do opuszczenia kraju.

Jak podaje hamburski ..Stern", niedawno na lot­
nisku w Sajgonie zegnał swoją córkę i trzech sy­
nów, którzy odlatywali do USA, pan La Thanh
Nghe. „Do szybkiego zobaczenia" — powiedział
swoim bliskim, gdy wsiadali do samolotu. Oczywi­
ście, do zobaczenia w USA.

Jak zwierzył się przedstawicielowi „Sterna"
funkcjonariusz sajgońskiego ministerstwa finansów,
takich panów, którzy zarobili grube miliony na

przelewie krwi, jest około dwa tuziny W ciągu os­
tatnich 10 lat sobie tylko wiadomymi
przez przyjaciół i krewnych w rządzie
i armii, przez kontakty z rezydującymi
przedstawicielami firm amerykańskich — dorwali
się do złotych żył.

Oto niektóre kariery. Wspomniany pan La Thanh
Nghe posiada największą aptekę w Sajgonie. a po­
za tym licencje na import artykułów farmaceuty­
cznych. Na początku lat sześćdziesiątych „przekona­
li” go za pomocą odpowiedniej sumy przedstawicie­
le amerykańskiej firmy Pfizer Corporation, by im­
portował wyłącznie ich wyroby Inne firmy z USA
podniosły wrzawę i sprawa wylądowała w senacie
USA. Wówczas okazało się, że La Thanh Nghe za­
kupywał farmaceutyki Pfizera nie za własne pie­
niądze, ale za fundusze pochodzące z tzw. ajencji
do spraw międzynarodowej pomocy i rozwoju
(AID). Agencja ta wprawdzie zaprzestała udzielania
„pomocy" wędrującej do kieszeni obrotnego apte­
karza z Sajgonu, ale publiczne pieniądze znalazły
się bezpiecznie na jego koncie w bankach szwajcar­
skich.

Jeszcze szybszą drogę do milionów znalazł przed­
siębiorczy Sajgończyk Nguyen Ngoc Linh, któremu
doradcy amerykańscy załatwili wyłączność na do­
stawy samochodów ciężarowych Forda dla wojska,
jak również ciągników firmy John Deere. Później
stał się on również importerem japońskich samo­
chodów Toyota. Dziś Linh jest również właścicie­
lem banku i towarzystwa ubezpieczeniowego. „Za­
nim Vietkong przyjdzie do Sajgonu, wyjadę do
Ameryki" — zapewnia dziś pan Linh.

Inny milioner sajgofiski. Hoang Kim Quy. dorobił się
fortuny na produkcji drwu kolczastego. a jego firma, w

której założeniu pomogło mu 5 milionów dolarów dostar­
czonych przez Amerykanów, pokrywa swą produkcją po­
towe zapotrzebowania władz sajgońskich na ten. tak ..nie­
zbędny” obywatelom artykuł ..Druciarz” prowadzi też i
inne interesy np. handel narkotykami, a poza tym jest
członkiem 22-osobowego bloku popierającego prezydenta
Thieu w senacie sajgońskim. Głośno wyraża pogląd, że
Amerykanie powinni wytrzebić obywateli DRW w ciągu 2

tygodni. Wówczas wojna przybrałaby, jego zdaniem, inny
obrót. A w ogóle to zamierza wyjechać na stałe do

Francji.
Listę tego typu karier można by ciągnąć długo. Zbijano

miliony na praniu bielizny żołnierzy amerykańskich i in­
nych usługach dla wojska. Teraz, gdy interesy te kończą
się. główną troską milionerów jest szybkie wywiezienie
swojego majątku ze zrujnowanego wojną kraju.

Bilans zaangażowania się „wolnego świata” w

sprawę Wietnamu podsumowuje „Stern” krótko:
milionowe fortuny paru tuzinów spekulantów wo­
jennych kosztem życia 800 tys, Wietnamczyków i
dziesiątków tysięcy Amerykanów. (Z. J.)

drogami —

sajgońskim
w Sajgonie
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ażdego ranka w rolniczych rejonach Republiki Po-
Jl\łudniowej Afryki zobaczyć można wlokące się

zakurzonymi wiejskimi drogami, pod strażą
krzepkich nadzorców i psów, grupy wycieńczonych
Afrykanów. To pędzeni do przymusowej pracy na far­
mach ludzie przetrzymywani w tzw. „wiejskich wię­
zieniach" przez władze RPA.

Rasistowski rząd RPA
stworzył szeroki system nie­
wolniczej pracy na farmach
należących do białych wła­
ścicieli. Aby dostarczyć im

taniej siły roboczej, władze
uprawiają najprawdziwsze
polowanie na rdzenną lud­
ność republiki., Na mocy o-

slawionej „ustawy o prze­
pustkach" Afrykanom nie
wolno przebywać w miej­
scach publicznych bez spe­
cjalnego zaświadczenia. Je­
śli Afrykanin nie może się
nim wylegitymować, zostaje

L. Guricn

Człowiek

za...

15 centów

RPA

aresztowany przez policją i

wsadzony do jednego z

wiejskich więzień, stając się
de facto własnością które­
goś z białych farmerów.

Najprostsza kalkulacja
przekonała plantatorów po­
łudniowoafrykańskich, jak
wielkie korzyści zapewnia
im darmowa praca tych
więźniów. I oto z błogosła­
wieństwa rządu RPA we

wszystkich prowincjach re­
publiki powstały tzw. spół­
dzielcze związki farmerów,
będące w rzeczywistości to­
warzystwami akcyjnymi.
Członkowie tych związków

finansują budowę więzień i

odpowiednio do ilości po­

siadanych akcji otrzymują
w zamian należną im liczbę
więźniów. Za każdego przy­
dzielonego im więźnia pła­
cą państwu... 15 centów.

Władze rasistowskie za­
chowują dyskretne milcze­
nie na temat warunków
pracy i życia tych ludzi. Alę
od czasu do czasu na łamy
prasy przedostają się bu­
dzące grozę informacje o tej
nieludzkiej wręcz egzysten­
cji.

to np. co opowiedział
dziennikarzom James Sa-

dyk, który przez 6 miesię­
cy przetrzymywany był

w jednej z tych katowni: „Za­
mykano nas co noc — po 60
osób w jednym, pozbawionym
okien szczupłym pomieszczeniu
z cementową podłogą; trapiły
nas tam całe chmary insek­
tów, męczyło pragnienie. W

niedzielę karmiono nas roba­
czywym mięsem, w dni pow­
szednie — kaszą gotowaną w

żelaznych garach. Gdy stygła,
ścinała się na kamień. Żywi­
liśmy się nią przez cały ty­
dzień. Na takie warunki życia
skazane są dziesiątki tysięcy
Afrykanów.

Więźniowie pracują na plan­
tacjach, pod palącymi promie­
niami słońca po 12—14 godzin
na dobę. Tych, którzy nie wy-,
konają przewidzianej normy,
czekają bezlitosne razy z rak
nadzorców. A na tych, którzy
próbują zbiec, buntując się
przeciwko bestialskiemu trak­
towaniu, urządza się obławy z

tresowanymi psami. Schwyta­
nych zamyka się w karcerze.

W prowincji Natal jeden z

farmerów nakazał, aby Mu­
rzynowi schwytanemu po nie­
udanej próbie ucieczki, nie
dawano nic do jedzenia przez
5 dni. ''Gdy miejscowy du­
chowny usiłował przemówić
farmerowi do sumienia, ten

nowo kreowany właściciel nie­
wolników powiedział z całym
spokojem: „Zapłaciłem za nie­
go 15 centów, należy do mnie
i mogę z nim robić, co mi się
żywnie podoba!”. •

Tak, 15 centów — to ce­
na człowieka w południo­
woafrykańskim bastionie
apartheidu.

W ODLEGŁOŚCI 60 KM NA WSCHÓD OD
CENTRUM TOKIO, NA OBSZARZE O PO­
WIERZCHNI 1065 HA POWSTAJE JEDEN Z
NAJWIĘKSZYCH PORTÓW LOTNICZYCH
NA SWIECIE. LOTNISKO BĘDZIE WYPO­
SAŻONE W TRZY PASY STARTOWE O
DŁUGOŚCI 2500 M, 3200 M i 4000 M i SZE­
ROKOŚCI 60 M. BUDOWA PORTU BĘDZIE
ODBYWAŁA SIĘ ETAPAMI.

Pierwszy etap budowy, który ma być za­
kończony w czerwcu—lipcu przyszłego roku,
umożliwi 67 tys. startów i lądowań rocznie,
równoczesne ekspediowanie lub przyjmowanie
32 maszyn (20 normalnych odrzutowców i 12

olbrzymów powietrznych; zwanych „słonia­
mi”) oraz obsłużenie 5,4 min pasażerów, jak
również załadunek i wyładunek z samolotów
ponad 400 tys. ton towarów. Przewiduje się, że
taka zdolność przepustowa tokijskiego portu
lotniczego wystarczy do 1976 roku. Ostatni e-

tap budowy zakończy się w 1986 roku, gdy bę­
dzie można jednocześnie obsłużyć 96 samolo­
tów i gdy przez port będzie przewijać się 16
min podróżnych i 1,4 min ton towarów rocz­
nie.

Koszty pierwszego etapu budowy wyniosą 450 min
dolarów, z czego 40 min wyniosą międzynarodowe
linie lotnicze oraz inni dzierżawcy powierzchni użyt­
kowej w porcie (restauracje, sklepy z pamiątkami,
zakłady fryzjerskie itp.) . Inwestorem jest półpań-
stwowa firma, której udziełowcami są m. in. banki
oraz japońskie linie lotnicze „Japan Airlines”.

Budowa nowego tokijskiego portu lotniczego na­
trafia na trudności; nie odkupiono jeszcze wszyst­
kich terenów przeznaczonych pod budowę, ponieważ
okoliczna ludność sprzeciwia się całemu przedsię­
wzięciu w obawie przed hałasem i zanieczyszcze­
niem atmosfery. Z tego względu termin oddania do

użytku pierwszego etapu portu uległ przesunięciu
z jesieni bieżącego roku do lata roku przyszłego.
Dotychczas zbudowano tylko jeden pas startowy, a

budowa budynków portowych i magazynów towa­
rowych znajduje się dopiero w stadium robót fun­
damentowych.

W pierwszym okresie funkcjonowania por-
tu podróżni będą narażeni na niewygody zwią­
zane z dojazdem do lotniska. Zanim powstaną
nowe autostrady i drogi dojazdowe, podróż sa­
mochodem istniejącymi, zatłoczonymi droga­
mi będzie trwała do 3 godzin. Przewidziana
jest budowa superekspresowej kolei, łączącej
port lotniczy ze śródmieściem japońskiej sto­
licy. Wówczas czas dojazdu zostanie skrócony
do 1 godziny. Jednakże kolej ta znajduje się
dopiero na rysownicach projektantów.
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C
zy „coś się psuje w Państwie Dobro­
bytu?” — pyta dziennikarka szwedz­
ka, Ruth Link, która tym tytułem
wybitym wielką czcionką na dwu
stronach miesięcznika „Sweden
Now” publikuje przeprowadzoną

przez siebie ankietę wśród przywódców wszys­
tkich partii politycznych, robotników i stu­
dentów. Zanim jednak zaprezentujemy doko­
nany przez Ruth Link wybór poglądów — kil­
ka informacji przypominających tło gospodar­
czo-społeczne.

Przede wszystkim bezrobocie, które osiągnę­
ło poziom nie notowany od 1945 r. Oblicza się,
że ludzi poszukujących pracy jest grubo po­
nad 100 tys., co stanowi około 3 proc, ogółu
ludności w wieku produkcyjnym. Zmalało
tempo przyrostu dochodu narodowego i nastą­
pił spadek koniunktury w przemyśle. Wiele
fabryk zostało zlikwidowanych. Notuje się
wzrost cen nie tylko żywności, ale i np. czyn­
szów, i to mimo ich zamrożenia, oraz inflację.
Owa przetaczająca się przez kraj „propaganda
niezadowolenia” przemysłowców i społeczeń­
stwa skierowana jest pod adresem gabinetu
aktualnego premiera, Olofa Palmę, któremu
opozycja przypomina, że to właśnie po objęciu

-przez niego steru rządów w 1969 r. zanotowa­
no wyraźne pogorszenie na rynku pracy.

Partie burżuazyjne doszły do wniosku,
nadszedł czas przerwania ciągłości władzy
cjaldemoktatów w Szwecji i wystąpiły
wspólnym programem zmian gospodarczych,
co w. praktyce oznaczać może jedynie prefe­
rencje dla wielkiego kapitału, mówiąc zaś
bardziej konkretnie — likwidację szczególnie
wysokiej w Szwecji progresji podatkowej.

Co mówią o tym wszystkim indagowani
przez Ruth Link politycy, przemysłowcy
i tzw. zwykli obywatele?

Olof Palmę dowodził, że obiegowe pojęcie
Państwa Dobrobytu (Welfare State), rozumia­
ne jako system gwarantujący wysokie renty,
dodatki na dzieci, opiekę zdrowotną i w ogóle
dające ludziom „bezpieczeństwo od kołyski do
grobu” — jest pojęciem zbyt wąskim. Trzeba
je rozszerzyć, umieścić w nim cały kompleks
spraw do załatwienia, wynikających z postępu
urbanizacji, rażących nierównomierności w

zaludnieniu Szwecji, skażenia naturalnego śro­
dowiska człowieka, niedoskonałości warunków
pracy.

Premier szwedzki nie zgodził sie z postulatem sil

lewicowych, że droga do rozwiązania szeregu trud­
nych problemów wiedzie przez nacjonalizacje więk­
szej ilości gałęzi gospodarki narodowej. Nie zgodził
się też z poglądem lansowanym w latach sześćdzie­
siątych w USA, że dobrobvt stworzył „cywilizację
wolnego czasu”, a pracy nadal piętno pańszczyzny.
Palnie ma z pewnością racie, twierdząc, że wolny
czas I materialny dobrobyt czynią znośniejszą ludz­
ką egzystencję, ale - jak sądzi — w dającej się
przewidzieć przyszłości praca nadal stanowić będzie
podstawowa cześć ludzkiego życia. Wniosek: system
produkcji trzeba doskonalić, a koncepcję dobrobytu
oprzeć na wartości pracy.

W przeciwieństwie do tego kompleksowego
i przyszłościowego spojrzenia na stan państwa
Olofa Palmę, jego adwersarze wykorzystali

ankietę Ruth Link jako kolejną okazję do
wzburzenia owej fali niezadowolenia. Przewo­
dniczący Partii Konserwatywnej, Gósta Boh-
man powiedział, że w okresie ostatnich 20 lat
podatki wzrosły o 50 proc., że efektem tego
jest trwały brak równowagi w gospodarce.
Szwedzkiemu systemowi zarzuca przesadną
dążność do centralizacji planowania i upań-
stwawiania gospodarki, co może doprowadzić
do ograniczenia prawa wyboru obywateli. Szef
Partii Liberalnej, Gunnar Helen, też zaatako­
wał system podatkowy, stwierdzając* że
szwedzkie państwo dobrobytu zostało oparte
na najwyższych w świecie podatkach.

Z najostrzejszą krytyką szwedzkiego systemu wy­
stąpił jednak przywódca komunistów, C. H. Her-

mansson, który przekonywająco uzasadnił swoje
twierdzenie, że dobrobyt ten istnieje tylko dla nie­
licznych. Hermansson twierdzi mianowicie, że każ­
de państwo musi być sądzone według jego możli­
wości i na podstawie całego rozwoju. Szwedzi doma­
gają sie czegoś wiecej, niż tylko dobrych możliwości

egzystencji materialnej Systemowi szwedzkiemu
zarzuca zakłamanie, stwierdzając, że w tym kapita­
listycznym państwie gospodarka została opanowana
przez garstkę bussinesmanów, w interesie których
wzmaga sie tempo pracy części robotników, nie da­
jąc innym możliwości pracy w ogóle. Planowaniu
zarzuca doprowadzenie do wyludnienia całych poła­
ci kraju i przeludnienia środowisk miejskich oraz

dysproporcje w wykorzystaniu potencjału przemy*
slowego.

Pięćdziesięcioletnia Thora Skoog, która
zmuszona została do przerwania pracy
przed czterema laty i otrzymuje niewielką

rentę:
„Cale życie pracowałam ciężko w fabryce. Teraz

znalazłam się niejako na marginesie społeczeństwa.
Czuję się osamotniona, bezwartościowa. Zdaję sobie

sprawę, że nie każde państwo ma tak dobry system
opieki społecznej t szkolnictwo, ale również faktem
jest, że trzeba coraz ciężej praccfwać. Rosną ceny.
Mieszkania są tak drogie, że robotnicy, którzy je
budują, nie mają możliwości w nich mieszkać. Zle

jest, że zamyka się fabryki. Poza tym, gdy kiedyś
chodziłam na różne zebrania, miałam świadomość,
że mogę się wypowiadać i że mój glos się liczy. Te­
raz dowiaduję się z gazet o tym. co się dzieje”.

Lisa Nilsson, 34 lata, zajmująca się wycho­
waniem czworga dzieci:

„Dobrobyt jest, zgoda. Ale kto z niego przede
wszystkim korzysta? Najmniej my, robotnicy — naj­
więcej alkoholicy, których leczymy, nie mówiąc o

pladze narkomanii, której zwalczanie pochłania nie­
mało”.

Per Jaderstrand, 24 lata, student:
„Socjaldemokratyczny rząd chce zrobić kilka do­

brych rzeczy, ale myślę, że ostatnio jest więcej rze­
czy niedobrych. Coraz bardziej idzie ręka w rękę
z kapitalistami i podporządkowuje się interesom

monopoli. Przemyśl powinien być własnością pań­
stwa, a dochód dzielony między robotników. Zmie­
rzamy coraz bardziej w kierunku robienia pieniędzy,
a przecież szczęście polega nie tylko na tym.

$
akie są szwedzkie problemy dnia dzisiej­
szego, takie jest szwedzkie społeczeństwo
— w najogólniejszych zarysach, oczywiś­

cie. Wyraźne są różnice zadań, walka politycz­
na o władzę jest szczególnie ożywiona. Chodzi
przecież nie tylko o stopę podatkową, lecz o

coś więcej: o społeczno-gospodarczy profil
państwa i społeczeństwa.

i

Z jego barbarzyńską działalnością spotykałem się na

każdym kroku. Na piaszczystych zboczach gór, ota­
czających ruiny świętego miasta Pachacamac, w

Muzeum Złota, w wioskach Indian Ajmarów, leżących
niemal na szczytach niebotycznych Andów i w samej
Limie, gdzie pewnego dnia go ujrzałem. Miało to miej­
sce w kruchcie 500-letniej katedry.

Za 5 soli jeden z zakonników otworzył drzwi, ukute z że­
laznych prętów, i po otrzymaniu dodatkowej łapówki zapalił
światło. Wtedy właśnie zobaczyłem go. Leży na katafalku, w

szklanej trumnie, która spoczywa na ramionach kilku mar­
murowych dziewic. Do kobiet miał podobno okrutną sła­
bość, dlatego postanowiono, aby i tu mu towarzyszyły. Na­
tomiast na ścianach kruchty umieszczono — kapiące złotem
— mozaiki, przedstawiające sceny z jego przybycia do Peru
i początków krwawych rządów. Pokazany jest tam jako męż­
czyzna olbrzymiego wzrostu, wspaniały wojownik, wielki
hiszpański patriota, troskliwy opiekun Indian. Tak podobno
sobie życzył, kiedy umierał od rany, zadanej nożem przez
syna Diego Almagro, kompana, którego kazał zamordować,
gdyż nie chciał się z nikim dzielić złotem.

Kiedy podchodzę do trumny i usiłuję sfotografować jej
zawartość: powiązany drutem, zżółkły szkielet, zakonnik za­
stawia obiektyw ręką i mówi:

— Wielebnego wicekróla Francisco Pizzaro można fotogra­
fować wyłącznie za dodatkową opłatą...

Niegdyś Pizzaro ciągnął pieniądze z kogo się dało i gdzie
się dało, teraz zaś wszyscy usiłują zarobić na nim. Ile
lat jednak musiałoby upłynąć żeby ściągnąć te 150 mld

dolarów — sumę, jaką podczas podboju imperium inkaskie-
go zrabował on w złotym kruszcu.

Każdy gram złota był swojego rodzaju majstersztykiem lub
arcydziełem sztuki. Można się o tym przekonać zwiedzając
choćby Muzeum Złota. Wspaniałe, wielokilogramowe korony
królewskie o kształcie walca, kolczyki o średnicy... 30 cm i
bogato zdobione, misternie tkane złotym drutem kolczugi,
naszyjniki, których nie powstydziłby się największy współ­
czesny artysta-jubiler.

Dziennikarz,, patrzący na te resztki sztuki inkaskiej — za­
chowało się tylko około 200 kg złotych wyrobów — jest

szczególnie oszołomiony. Nachodzi go wtedy przede wszyst­
kim jedna myśl, że operuje niezwykle prymitywnym war-

sztatem-słowem. Nie sposób opisać doskonałości dzieł tam­
tejszych mistrzów. Nasuwa się jeszcze jedno spostrzeżenie:
na kontynencie południowoamerykańskim popełniono jedną
z największych zbrodni W historii kultury naszej planety, a

polegała ona na bezmyślnym przetopieniu arcydzieł w zwykłe
sztaby złota. Stało się to właśnie na rozkaz Francisco Pizzar-
ro, świniopasa z hiszpańskiej Estramadury, który za znisz-
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czenie imperium Tawantinsuju został przez hiszpańskiego
władcę mianowany wicekrólem Peru.

Nie mniej okrutną zbrodnię popełnił Pizzaro na tutejszym
krajobrazie. W kronikach zakonników, przybyłych z nim do
państwa Inków, zachowały się opisy kraju, wypełnionego po
brzegi zielenią i sytością, tętniącego życiem. Hiszpańscy kon­
kwistadorzy, dewastując system kanałów nawadniających,
biegnących od Andów aż po Pacyfik, zabili wszelką wegeta­
cję. Gdy więc wędrowałem tropem złota, wszędzie prześla­
dował mnie Altiplano — smutny, monotonny, pustynny kraj­
obraz.

Bogata zieleń stołecznej Limy i kilku większych miast
peruwiańskich została stworzona i jest utrzymywana
sztucznie. Co roku rząd wydaje miliardy soli na jej

podtrzymywanie, próbowano nawet odtworzyć sytem inkas-
kich kanałów, ale przedsięwzięcie okazało się zbyt kosztowne

jak na skarbiec republiki i zbyt skomplikowane ze względów
technicznych. Coś jednak trzeba będzie zrobić, gdyż już nie­
mal całe Peru to wielka pustynia. Południe kraju, tuż przy
granicy z Chile, uchodzi za najbardziej suche miejsce na

świecie. Deszcze padają tu raz na 200 lat i tubylcy — prze­
ważnie Indianie Ajmara lub Keczuanie — nie bardzo wierzą
w ich istnienie. Dlatego, między innymi, przenoszą się oni
coraz wyżej w Andy, gdzie nie brakuje wody. Utrzymują się
tam z uprawy mikroskopijnych poletek, wyrąbanych w

skalnych zboczach.
Poletka Ajmarów i Keczua należą zwykle do tzw. comu-

nidade, czyi wspólnot pierwotnych. Uprawia się je wspólnie
i zbiera z nich się też wspólnie. Kto nie pracuje ciężko, ten
nie je. Tak postanowili władcy Inków i tak jest do dzisiaj.
Pizzaro zniszczył ich kulturę i bogactwa, lecz okazał się bez­
silny wobec obyczajów. Niektóre z nich przeżywają rene­
sans i to głównie wśród potomków hiszpańskich konkwista­
dorów. Powrót do indianizmu, stworzenie z niego prądu po­
litycznego, to w Peru sprawa modna i na czasie. Republika
peruwiańska, którą rządzi nietypowa junta wojskowa, prag­
nąca aby to, co peruwiańskie, było naprawdę peruwiańskie,
a nie,północnoamerykańskie, niejednokrotnie sięga do argu­
mentów i ideałów dawnych mieszkańców tej ziemi, walczą­
cych z Pizzaro i Almagro. Z Tupać Yupanki. Atahualpy, Tu­
pać Amaru czyni się bohaterów, stawia ich jako wzór pa­
triotyzmu i poświęcenia dla ojczyzny. Głoszą to i uczą się
tego potomkowie rycerzy Pizzara. Óto, jakie figle potrafi
płatać historia.

Odrodzenie, się indianizmu jest w obecnej chwili cen­
niejsze niż tony złota. — Dzięki niemu głęboko zako­
rzeniło się w nas poczucie narodowe — wyjaśnia mi

pewien działacz związkowy. Ale na to potrzeba było blisko
500 lat, krwawych rzezi konkwistadorów, wymieszania się
Indian z ,Hiszpanami i powstania nowego narodu, wreszcie —

amerykańskiego neokolonializmu.
„Kto nie chce być z nami, ten jest drug:m Pizzaro" —

przeczytałem na ścianie domu w jednej z andyjskich wiosek.
Hasło to, jest zapewne mocno przesadzone. Trzeba jednak
pamiętać że napisali je chłopi, którzy — zgodnie z reformą
rolną— odbierają ziemie obszarnikom. Dla nich kawałek na­
wodnionego gruntu oznacza życie jego brak — poniżenio i
głód, a nawet śmierć Właśnie z tymi pojęciami wiąże się
nazwisko Francisco Pizzaro,
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GAZETA KRAKOWSKA

Pod patronatem Podgórza

Wypoczynek wśród tynieckich wzgórz

Str. 7

Jakże, często
na dumie się kończy
HT rudno w tej chwili powiedzieć, co stanowiło inspira-
i cję do skreślenia poniższych słów: widok grających

na ulicy w piłkę dzieci, narażonych w każdej chwili
na rozjechanie, środowe otwarcie pierwszego na Azorach
spółdzielczego ogródka jordanowskiego, pierwszego w ogó­
le tego typu obiektu na tym 25-tysięcznym, pełnym dzieci
osiedlu, czy też obchodzona przedwczoraj 65 rocznica
śmierci dra Henryka Jordana. A może jedno, drugie i trze­
cie? Wszak wszystko to łączy się w jedną całość, jedno z

drugiego, czy raczej z braku drugiego wynika.
Pewnie dla wielu byłoby lepiej, gdyby — swego czasu —

dra H. Jordana nie było. Nie byłoby wszak wtedy również
i jego pomysłu z ruchomymi zabawami i grami, które zdro­
wiu dzieci i młodzieży służyć miały, nie byłoby idei, a więc
nie byłoby także wydatków na huśtawki, piaskownice, ka­
ruzele, ślimacznice.

Ale cóż zrobić, dr Jordan był, żył i tworzył, w dodatku
swym umysłem i sercem sprawił, że do dziś jeszcze cieszy
się sławą, a my, krakowianie dumni jesteśmy z tego, że

I u nas właśnie założył swój Park Miejski — pierwszy w

i Polsce, jeden z pierwszych i czołowych w Europie. Dumni
I jesteśmy, ale jakże często wyłącznie na dumie się kończy.
. Dzieci, są skazane jak przed laty, na brudne podwórka

i ruchliwe ulice. Znamy ideę, przyznajemy jej słuszność,
1 kochamy dzieci. I nic. Albo bardzo mało.

( Tl J! ało — bo ogródków niewiele, jak na 600-tysięczne
i iVl m^ast0> mal° — bo i o posiadane nie dbamy, jak na­

leży, stąd zaśmiecone, brudne, piaskownice bez pias-
1 ku, zdewastosowane i niezdatne do użytku zabawowe urzą­

dzenia. Tak już jest, gdy gospodarza stać tylko na otwar­
cie, a pedagogicznej opieki, postulowanej przez Jordana
i w jego ogrodzie praktykowanej, nigdzie nie uświadczysz.

Wyjątkiem ma być niedawno otwarty ogródek na Azo­
rach i dwa następne, zaplanowane jeszcze na rok obecny.
Zapewniają o tym jego twórcy — Zarząd Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Krakus” i spółdzielcze kierownictwo osiedlo­
we ze Stanisławem Plutą. Ma tu być czysto i schludnie,
a opiekę nad ogródkiem sprawować ma rada osiedla Azo­
ry z komitetami domowymi. To, jeśli nie skończy się wy­
łącznie na słowach, jest wystarczającą gwarancją, że dzia­
łać będą bez zarzutu 4 huśtawki, 2 karuzele i 2 zjeżdżalnie,
urządzenia do wspinaczki itp. (wp)

. ..a przede wszystkim moda.
Choć i muzyki było sporo; tej „de­
cybelowej”, wykonywanej przez
zespół „Flamengo” i „Breakout”
oraz spokojnej, której wtórowały
głosy Steni Kozłowskiej, Sławy
Przybylskiej, Mieczysława Woj­
nickiego i Wandy Polańskiej. I hu­
mor w przednim wydaniu Maria­
na Załuckiego i Jerzego Ofier-

skiego bawił także zebraną wczo­
raj w hali „Wisły” publiczność. Ą

Moda i muzyka
całą tę imprezę przygptował SDH

„Jubilat"-, wspólnie-—z-“, -Estradą"'
by zaprezentować swoim poten­
cjalnym klientom najnowsze faso­
ny odzieży damskiej, męskiej i

dziecięcej. Wszystkie pokazane mo­
dele znajdą się bowiem już w III
i IV kwartale na stoiskach kra­
kowskiego supermarketu.

Dodamy tylko, że dzięki umo­
wom patronackim udało się „Ju­
bilatowi” sprowadzić do Krakowa
w tak szybkim czasie najnowsze
fasony ubrań, kostiumów, sukien,
które najprzedniejsze domy mody
w Polsce zaoferowały handlowi
na tegorocznych Targach Poz­
nańskich.

„Gruzy Tyńca zadumane,
prastare, a na stokroć star­
szych wzniesione popiołach,
dla dzisiejszych ludzi niepoję­
te gruzy, co się stały tak nie­
złomnymi, iż czas, nędza i za­
pomnienie już ich bardziej
zniweczyć nie mogą. Dziurami
okien, jak ślepe oczy, patrzą
w nurt żywej wody, co u stóp
skały białej wieczystą swą to­
czy beztroskę...” — tak na po­
czątku naszego wieku pisał o

klasztorze tynieckim
Żeromski. W roku 1939

przeszkodziła planom
strukcji budowli, więc
ro po wyzwoleniu odbudowa­
no południowo-wschodnią
część klasztoru. Dziś stanowi
on cel turystycznych wycie­
czek, atrakcję miejscowości,
która położona najbliżej dziel­
nicy Podgórze, winna znaleźć
się pod jej troskliwym i go-

Stefan
wojna

rekon-
dopie-

spodarnym patronatem w

myśl propozycji i projektów
Prezydium RN m. Krakowa.

Ale ostateczna decyzja na­
leżeć będzie oczywiście do go­
spodarzy Podgórza. Ich zgoda
na objęcie patronatu dałaby
robotniczej dzielnicy wspania­
łe tereny rekreacyjne z wy­
godnym dojazdem, bo Tyniec
leży jeszcze w granicach ko­
munikacyjnych miasta. Miej­
scowość położoną wśród juraj­
skich wzgórz nad Wisłą, z wie­
loma pięknymi punktami wi­
dokowymi (w kierunku Ba­
biej Góry, Beskidów, Lancko-
rońskiej Góry, Garbu Ten-

czyńskiego, pustelni na Bie­
lanach)', zieloną, otoczoną la­
sami odwiedza już obecnie
wielu niedzielnych turystów.
Ale do turystycznego zagospo­
darowania Tyńca można mieć
setki zastrzeżeń.

Koniecznością staje się obec­
nie wybudowanie tu parkin­
gów, pól namiotowych i cam­
pingowych, boisk do gier w

piłkę, dziecięcych placów za­
baw, wreszcie pawilonów ga­
stronomicznych. Wijąca
wśród wapiennych wzgórz Wi­
sła stwarza możliwość wybu­
dowania tu przystani wodnej
z wypożyczalnią sprzętu dla
miłośników sportów wodnych.
Piękna miejscowość stałaby się
wówczas rzeczywistym tere­
nem wypoczynkowym dla ca­
łego nawet miasta. Pytanie
tylko, czy gospodarzy Podgó­
rza nie przerazi ogrom prac,
które trzeba by tutaj przez
kilka łat prowadzić? Mamy
jednak nadzieję, że nie. A w

takim razie Tyniec zdobędzie
godnego protektora, (mg

się
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Zielone Świątki
Bernarda
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Przydają miastu uroku
Cieszymy się z każdego wyre­

montowanego domu, każdej no­
wej, tramwajowej trasy, cieszy­
my się, gdy przybywa zieleni i

kwiatów, gdy pojawiają się nowe

neony. To przecież przydaje na­
szemu miastu uroku.

Wiele tego piękna zawdzięcza
ono 15-tysięcznej rzeszy pracow­
ników gospodarki komunalnej:
16 przedsiębiorstwom Miejskiego
Zjednoczenia Gospodarki Komu­
nalnej L17 — Zjednoczenia Przed­

siębiorstw . Remontowo-Budowla­
nych i Gospodarki Mieszkanio­
wej. Im zatem w kolejne ich

święto — Dzień Pracownika Gos­
podarki Komunalnej — składamy
serdeczne podziękowania.

Mówiono o tym wczoraj na' oko­
licznościowej akademii w Teatrze

im. J . Słowackiego. Mówiono o

osiągnięciach, ale także i o tym,
co hamuje bardziej prężną dzia­
łalność przedsiębiorstw i załóig.
I przyrzekano, że w przyszłym
roku, dzięki zwiększonym na­
kładom — winno być lepiej.

W czasie akademii wielu zasłu-

żonych pracowników udekorowa­
nych zostało wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Janina Grudzień,
Adam Koczur, Stanisław Kwia­
tek, Albin Prus; złote Krzyże Za­
sługi — Franciszek Gazda, Józef

Cichy, Ludwika Semelko; srebrne
— Andrzej Balon, Marian Czyż,
Władysław Dusik, Wacław Gorni-

kiewicz, Stefan Jasek, Zdzisław

Jelonek, Zygmunt- Kubik, Bole­
sław Matoga, Stanisław Wąsik,
Józef Wiśniewski, Genowefa Zając;
brązowe — Zbigniew Gajda, Anto­
ni Parszywka, Irena Per, Lucjan
Bil, Kazimierz Drażkiewicz, Hele­
na Kubica, Anna Mazgaj, Józef

Mistarz, Władysław Nagły, Jan

Synowski, Danuta Wiśniewska i

Anna Grzesiak. Ponadto 25 pra­
cowników otrzymało Odznakę Za­
służonego Przodownika Pracy, So­
cjalistycznej, 4 Zasłużonego Ra­
cjonalizatora, 6 odznakę Przodują­
cego Drogowca. Dekoracji dokonał

przew. Prez. RN m. Krakowa Je­
rzy Pękala, (wp)

Dobiega już końca przebudowa skrzyżowania ul. Dietla i Boh.

Stalingradu. Na zdj. końcowa faza kładzenia nawierzchni.
Fot. W. Klag
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Herve Rigault szybko się pożegnał.
Opuścił lepiankę. Ten trzeci nie
przerwał ani na chwilę czyszczenia
marynarki. Brahim Sliman został
wyklęty przez swoich rodaków, któ­
rych zdradził. Wszedł w system spo­
łeczeństwa europejskiego. Był rene­
gatem.

Dobrnąwszy do samochodu, oczy­
ścił buty, jak mógł. Jeżeli chce, szu­
kać opinii mniej wrogiej, ewentual­
nego świadka obrony, musi udać się
gdzie indz' >j.

Na ulicę Barentel, w dzielnicy Le-
vallois-Perret, młody prawnik przy­
był parę minut przed godziną trzy­
nastą. Czarny, zadymiony budynek
z uporem unikał wszelkich napraw.
W szarym świetle dnia wydzielał
wprost z siebie ponurą nędzę.

TEATR

Współpraca z weteranami

ruchu robotniczego

Jubileusz «Żaczka»
Rzetelnej ocenie dziesięciolet-

Lniego dorobku Studenckiej Spół­
dzielni Pracy „Żaczek" — wyko­
nującej wszelakiego rodzaju usłu­
gi zarówno dla mieszkańców gro­
du jak i przedsiębiorstw zlokali­
zowanych w regionie krakowskim
— poświęcone było wczorajsze
walne zgromadzenie przedstawi­
cieli członków, w którym uczest­
niczył prezes WZSP J. Betlej oraz

przew. Komisji Spółdzielni Pracy
przy RN ZSP P. Chochlik.

7 pracownikom „Żaczka” wrę­
czono odznaczenia_zą długoletnią,
pracę w spółdzielczości, zaś RÓ
ZSP przyznała kilkunastu działa­
czom „dyplom uznania środowis­
kowego”.

W dyskusji mocno podkreślano
kwestię dalszego rozwoju usług
specjalistycznych na rzecz zakła­
dów i przedsiębiorstw, proponując
włączenie się do pracy uczelnia­
nych kół naukowych, jak również

zwiększenia ilości usług dla stu­
dentów.

Uroczysta akademia w kinie „Ki­
jów” i obejrzenie przez „żaczków”
filmu „Tora, Tora, Tora”, było
miłym upominkiem z okazji nieco­
dziennego jubileuszu, (tb)

Doceniając wagę kultywo­
wania i popularyzowania re­
wolucyjnych tradycji polskie­
go i międzynarodowego ruchu
robotniczego oraz potrzebę po­
głębienia pracy instancji par­
tyjnej o bogate doświadczenia
weteranów — Komitet Dziel­
nicowy w Nowej Hucie za­
inaugurował wczoraj cykl
spotkań z zasłużonymi działa­
czami partyjnymi. Ich tema­
tem będzie omawianie aktual­
nych problemów z życia par­
tyjnego i gospodarczego dziel­
nicy.

I sekretarz KD PZPR w No­
wej Hucie, ANTONI MROCZ­
KA podczas spotkania przed­
stawił program współpracy in­
stancji partyjnej z weterana­
mi. Zaproponował m. in., że
skład osobowy dzielnicowej
komisji d/s działaczy zostanie

rozszerzony o członków ple­
num KD oraz że wprowadzi
się zasadę udziału sekretarzy
Komitetu Dzielnicowego w

plenarnych posiedzeniach ko­
misji.

W spotkaniu uczestniczył m.

in. członek Egzekutywy KW,
poseł na Sejm, KAZIMIERZ
KURAS oraz przewodniczący
Zarządu Dzielnicowego Od­
działu ZBoWiD w Nowej Hu­
cie FRANCISZEK MISIUDA.

(tb)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1) : Nałkowska: Dom kobiet —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Śtrindberg: Silniejsza, Więź —

19.15. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Kasprzysiak, Ma­
lak: Sprawa Stanisława Brzo­
zowskiego — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Shaw:

Profesja pani Warren — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Williams: Szklana menażeria -

19.15. NURT: Christoff: Powrót
z Elby — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Lady Fortuna —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Tarachowska: Złota rybka
— 10, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Lola z Ludwinowa — 19,
EREF 66 (Wolnica 1): Time o

Danaos — 19.15, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Bo-

yowym szlakiem (zamkn.) — 22,
TEATR 38 (Rynek Gł. 8):
zio: Protokół — 20.15.

Cle-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dom kobiet

— 19.15, STARY: Fredro: Ślu­
by panieńskie — 19.15, KAME­
RALNY: Witkiewicz: Szewcy
— 15, Landocsky: Pokój na go­
dziny —19.15, ROZMAITOŚCI:
Domańska: Żółta ciżemka —

15, Molier: Szelmostwa Skape-
na — 19.30, LUDOWY: Dosto­
jewski: Idiota — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Halka — 14,
GROTESKA: Wolski: Tajemni­
cza szuflada — 16, Bursa: Ha­
zard, Zwierzęta hrabiego Ca*

gliostro — 20, KOLEJARZA:
Lola z Ludwinowa — 15 i 19,
JAMA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 11 (o 22 przedst.
zamkn.), TEATR 38: Protokół
— 20.15. „EREF 66” Przed

grudniem"

KINA

...

fornir

Dziś spotykamy się
z Czytelnikami

w Czarnochowicach

Harcerskie zadania
w Roku Kopernikowskim

Już wkrótce wakacje, a po nich nowy rok harcerski 1972/73 i nowe

zadania dla wszystkich zrzeszonych w szeregach ZHP.
Rada Chorągwi Krakowskiej ZHP — w związku z tym, że będzie to

Rok Kopernikowski — postanawia w różnych formach zapoznawać
dzieci 1 młodzież z życiem i działalnością wielkiego astronoma z hi­
storią UJ, z rozwojem polskiej nauki... W drużynach zuchowych pro­
wadzony będzie cykl „Od Twardowskiego
skich — IV Turniej Wiedzy Obywatelskiej
nauka — przyszłość”.

Z innych zadań warto wymienić konkurs

„Ojczyzna naszych radzieckich przyjaciół”,
stania ZSRR i organizacji pionierskiej i konkurs pod nazwą „Bezpie­
czna droga do szkoły".

Wśród wielu innych, zagadnienia te były tematem dyskusji wczo­
rajszej Rady Krakowskiej Chorągwi ZHP. podczas której wręczono
także zasłużonym harcmistrzom Krzyże „Za zasługi dla ZHP” przy­
znane przez Główną Kwaterę. Otrzymali je hm. hm. K . Byś, J. Całka,
K. Czyrnek, Z. Karpiński, J. Lepiarz, R. Moliszewski, S. Pauli, J. Ski­
ba, H. Stanek, Z. Szczesiak. (mg)

sprawach
nurtujących
Czarnocho-
o nich we

do roku 2000”, w harcer-

pod hasłem „Kopernik —

dla drużyn harcerskich pt.
związany z 50-leciem pow-

Dziś — w sobotę —

członkowie zespołu naszej
redakcji spotkają się z

Czytelnikami w Czarno­
chowicach w gromadzie
Wieliczka. Zapoznamy Czy­
telników z problemami re­
dagowania gazety, wysłu­
chamy ich uwag i życzeń
pod naszym adresem. Bę­
dzie również okazja do po­
mówienia o

szczególnie
mieszkańców
wic. Pisaliśmy
wczorajszym numerze. Nie­
które z tych spraw już zna­
lazły pozytywne echo, o

czym zapewne także będzie
mowa na spotkaniu.

W drugiej części wystąpi
zespół artystyczny „Estra­
dy”. Organizatorzy — za

naszym pośrednictwem —

zapraszają do udziału w

spotkaniu wszystkich mie­
szkańców Czarnochowic.
Początek o godz. 18 w klu­
bie „Ruch”, (wb)

SOBOTA
APOLLO: Posłaniec (ang. 16

lat) — 10, 12.30, Brylanty pani
Zuzy (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Milion za La­
urę (poi. 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Narzeczona pira­
ta (fr. 18 lat). — 15.45. KIJÓW.
Tora, Tora, Tora (USA-jap. 14

lat) — 16.30, 19.30, Smak zemsty
(wł.-hiszp. 16 lat) — 22 .30 . KUL­
TURA: Zezowate szczęście
(pól. 16 lat) — 18, 20.15, Dzien­
nik młodego małżeństwa (fiń.
16 lat) — 15.45. 22 .30 . MASKOT­
KA: Zyć, aby żyć (fr.'T6 lat)
— 11, 15.15, 17.45, 20, Gra uczuć

(hiszp. 16 lat) — 13. MIKRO:

Pojedynek w słońcu (USA, 16

lat) — 15.30, 18,
GWARDIA: Wielkie

(fr. 11 lat) — 14.45,
SZTUKA: Jak daleko
blisko (poi. 18 lat) —

18, 20. TĘCZA: Nowa
korsarza (fr. 11 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Seksolatki (poi. 16

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. Na sa­
mym dnie (NRF, 18 lat) — 22 .

UGOREK: Jak rozpętałem II

wojnę światową (cz. I poi. II

lat)
lat)
nie
18.
ka ...

_

20.15. WIEDZA: Archiwa pol­
skie. Stal, minuty, miliony,
Wyspa skarbów. Tryptyk są­
decki. — 18. WISŁA: Zamek

pułapka (fr. 16 lat) — 11, 13,
Noc generałów (ang. 16 lat) —

16, 19. WOLNOŚĆ: Poskromie­
nie złośnicy (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30 . WRZOS: Wydra
pana Grahama (ang. 7 lat) —

15.45, Honor samuraja (jap. 18

lat) — 18, 20.15. ZUCH: Zemsta

(poi. 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 12, Queimada
(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

20.30 . ML.

wakacje
17, 19.15.

stąd, jak
10, 12, 16,

misja

— 17, Wahadło (USA, 18
— 19.00 . WANDA: Piękna

chce milczeć (wł. 16 lat) —

12.15, Kochanka buntowni-

(bułg. 18 lat) — 15.45, 18,

18 , 20.30. WRZOS: Bajki — 11,
12, Wydra pana Grahama (ang.

7 lat) — 15.45, Honor samuraja
(jap. 18 lat) — 18, 20.15. ZUCH:

Bajki — 14, Zemsta (poi. 14 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Jesień Cheyennów
(USA, 14 lat) — 15, Queimada
(wł. 16 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pamiętnik
szalonej gospodyni (USA, 18

lat) — 13, 15.45, 18 , 20.15. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Bajki — 11.15
Walka o Rzym (rum. 14 lat) —

16, 19.30. SFINKS: Bajki dla
dzieci — 10, 11, 12. Komisarz

Pepe (wł. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Zwa­
riowany weekend.

ZIELONKI — Krakowianka:
Gwiazda południa.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

ka” ze Stanowy Kult. -Ośw. w

Czechosłowacji. 13.35 „Z Tea­
trem I Armii Wojska Polskiego
na szlaku zwycięstwa”. 14.00

Komp. przyszłego tygodnia —

Artur Honegger. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Lato w Za-
sławku — słuch. 17.30 Wybieramy
kapelę i zespoły ludowe. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.08
Radiowa piosenka miesiąca.
18.30 Marek Sart — przedsta­
wia poi. muz. instr. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Wiad.

sport. 19.25 Spr. z obchodów

Święta
nocka,
mówią
sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00

Wspomnienia z Opola. 21 .30 Kto

się z czego śmieje. 22.00 Pól
na pół — magazyn z muzyką.
22.30 Piosenki od ręki. 23.00
Wiad. 23.10 Do Studia S-l za­
prasza B. Klimczuk. 23.25 Od
Jamboree do Jamboree. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. pr. z Kra­
kowa.,

Ludowego. 19.53 Dobra-
20.06 Wiad. 20.10 O czym
w świecie. 20.25 Wiad.

SOBOTA
WAWEL — komnaty: (9—

14.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14).
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4

(9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczepański 3 (11—
18). PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (9—19). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—
15). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
KOPALNIA SOLI — Wieliczka

(8—18). TEATR 38 (Rynek Gł.

8): Grafika Stefana Berdaka

(19—22).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16), NOWY
GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (11—14). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. TPSP: al. Róż 3 (11—18).
TEATR 38 (Rynek Gl. 8): Gra­
fika Stefana Berdąka , (19—22).

Pozostałe — jak w sobotę

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30 Wiad.
6.40 Próg. pog. (Kr.). 6.50 Śpie­
wa Igor Smiałowski z zespołem
„Szczęśliwa 13-tka". 7 .00 Gra
Polska Kapela. 7.30 Wiad. 7 .45
Inf. z Wyścigu Pokoju. 7.59

Próg. pog. (Kr.). 8.00 Moskwa
z melodią 1 piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8.35

Radioproblemy. 8 .45 9 kwadran­
sów z lit. i muz. — Poezja
„Jantka z Bugaja” (Antonie­
go Kucharczyka). — Nowe pły­
ty dla melomanów. — „Drze­
wa na wiosnę” i „Książki”
opow. M. Dąbrowskiej. —

Haendel: Druga sonata — gra
Trio Barokowe. — Muz. roz­
rywkowa M. Gould — fort.
10.30 Koncert życzeń (Kr.) . 11 .00
Tr. z Rzeszowa (Rz.), 12.05
Wiad. i Siedem dni w kraju i
na świecie. 12 .30 Poranek symf.
pośw. twórcz. St. Moniuszki.
13.30 Muz. lud. 13.55 Program
z dywanikiem. 15.00 Dla dzieci

„W 80 dni dookoła świata” —

słuch, cz. II . 15.45 Z księgar­
skiej lady. 16.00 Wyniki Laj­
konika (Kr.). 16.05 Muzyczny
kogel-mogel (Kr.). 16.20 „Wy­
cieczki nieosobiste” (Kr.) . 16.30
Koncert

Olejniczak. 17.00 Wiad.
Warszawski Tygodnik.
Rewia piosenek. 18.00

poetyckie” słuch. 19.00
i fel. aktualny. 19.15

starej płyty. 19.30 Kącik no­
wej płyty. 19.45 Wojsko, stra­
tegia. obronność. 20.00 Magazyn
lit. -muz. 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktualn.

sport. 21.40 Magazyn Przebo­
jów. 22.00 Wiad. 22.05 Ogól,
wiad. sport, i wyniki Toto­
lotka. 22.25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Spotkania z muzyką — III

koncert z cyklu „Wybrane
koncerty Mozarta”. 23.42 Prze­
boje. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

chopinowski gra J.
17.05
17.30

„Sceny
Wiad.

Kącik

DTEURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Koperni­
ka 40.

TELEWIZJA'

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417 -70

APTEKI

SOBOTA

2,Szczepańska 1, pi. Matejki
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim
— Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta — A. Struga 36 (tlen), os.

Kazimierzowskie bl. 36.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO. 4

SOBOTA

PROGRAM I

9.55 Dla szkół: Zoologia dla
kl. VIII „Ssaki”. 10.25—10.55
Przerwa. 10.55 Dla szkól: Geo­
grafia dla ki. VII Półwysep
Arabski'. 11.25 Czyja wina — film

węg., 12.45—15.00 ' Przerwa. 15.00

Program dnia. 15.05 Panorama
rzeszowska (Kr.) . 15.35 Redak­
cja szkolna zapowiada. 15.45
Dziennik. 16.00 XXV Wyścig
Pokoju. 17 .40 Filmy dla

dych widzów. 18.40 Pegaz.
Dobranoc. 19.30 Monitor.
Studio-13. 21.00 Dziennik,
Kronika Wyścigu Pokoju.
Bosonoga Contessa —

USA. 0.40 Program na niedzie­
lę-

PROGRAM II

mło-
19.20

20.15
21.20
22.35
tiim

15.55 Program dnia. 16.00 XXV

Wyścig Pokoju. 17 .45 Estrada
moskiewska. 18.20 Ludzie z

różnych stron świata. 19.00
Smacznie i zdrowo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15

Arcydzieła muzyki operowej.
21.35 Tu Warszawa w progra­
mie piątym, 22.30 Program II

proponuje. 22 .40 24 godziny.
22.50 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

Klitka konsjerżki znajdowała się
w cementowym podwórzu, między
dwoma blokami kamienicy. Kiedy
zapukał do drzwi, doszedł go przy­
jemny zapach gulaszu. Kobiecie by­
ło pod czterdziestkę. Była szczupła,
ubrana w szarą bluzę, w pantoflach.

— Sliman? — odpowiedziała na

pierwsze pytanie adwokata. — Ten
rzeźnik, co zamordował dwójkę pocz­
ciwych staruszków? Tak, mieszkał
tu, ale od niedawna, proszę pana. Od
dwóch tygodni. Wprowadził się 15
grudnia.

— Dobrze go pani znała?
— Prawdę mówiąc, to nie. Parę

razy tylko do mnie się odezwał. Od
razu zauważyłam, że to dziwny typ,
ponury gbur. Przede wszystkim, pro­
szę pana, ci ludzie, to nie jest po­
rządne towarzystwo, prawda? Za­
wsze gotowi Francuza zakatrupić. Ja
od razu to zauważyłam, jak tyłko on

się tu sprowadził...
— Przymknij no się! Pan w jakiej

sprawie?
Z nagła wyrósł między nimi mąż

konsjerżki. Był to osobnik średniego
wzrostu, z pokaźnym brzuszkiem, w

spodniach i podkoszulce. Zmierzył
gościa wzrokiem pełnym podejrzli­
wości.

— Herve Rigault... adwokat Herve
Rigault — przedstawił się młody
prawnik. — Jestem obrońcą Slima-
na. Szukam świadków, którzy by...

— Obrońcą tego mordercy? Młody
człowieku — zdziwił się grubas —

lepiej by pan zrobił, broniąc ludzi
tego godnych, a nie zbrodniarzy.
Gdyby to ode mnie zależało, on nie

byłby tu zagrzał miejsca, z miejsca
to panu powiem. Tylko musiał pew­
nie dać łapówkę żerantowi i zgodzić
się na podwyżkę komornego, w po­
równaniu z poprzednim lokatorem.
A źerant ma wszystko gdzieś, pan
rozumie? On mieszka w piętnastej
dzielnicy. Na próżno zwraca mu się
uwagę, że dość jest tych krujów w

dzielnicy i nie trzeba jeszcze sprowa­
dzać ich do naszej kamienicy, ale on

tylko patrzy, jak tu zrobić interes
i tylko to się dla niego liczy.

. Ale mam nadzieję, że przyda mu

się ta nauczka. Dom jest okryty hań­
bą, nie ma co mówić! Ach! teraz do­
piero właściciel musi mieć minę! Ale
tymczasem my już jesteśmy pośmie­
wiskiem całej dzielnicy!

A więc, jeżeli
rozmówkę o tym
jeżeli od razu pan
się wyniesie!

Herve
mieć do
kobiety:

— Pani
mi o wrażeniu, jakie zrobił na pani
Brahim Sliman. Czy pani podzieliła
się tymi wrażeniemi i z policją?

— Oczywiście, czy miałam się krę­
pować mówić o tym policji, że pań­
ski szczurek ma gębę rzezimieszka!
I jeszcze jak im to powiedziałam!
Ale, czy słyszał pan, co panu zaser­
wował mój chłop? No, znikaj pan
i to szybko. Idź pan ich bronić, t-vch
swoich bandziorów z Afryki.

Rigault skłonił się z przesadną u-

przejmością, zamknął drzwi od ko­
mórki, kilkoma susami przebiegł

przyszedł pan na

łajdaku, to lepiej
czym prędzej stąd

Rigault,
czynienia,

nie chcąc z nim
zwrócił się do

przed chwilą wspominała

ciemny korytarz i z powrotem zna­
lazł się na chodniku, śliskim od wil­
goci. Usiadł za kierownicą. Nie spie­
szył się. Nim ruszył, zapalił papiero­
sa. Wyobrażał sobie, jak może być
nastawiony wobec oskarżonego Per-
not, oficer komendy głównej, i jego
wierna ekipa, po zeznotego
rodzaju świadków.

*

W poniedziałek rano stawił się w

Billancourt, w spółce Bressand.
Przedsiębiorstwo było w samej rze­
czy olbrzymie. W długich hangarach
w ogromnym parku, otoczonym mu-

rami, stały w rzędzie: tuzin autoka­
rów i mniej więcej dwa razy tyle
ciężarówek. Jeżeli dodać do tego te,
które w tej chwili krążyły po mie­
ście, to flota spółki musiała być po­
ważna. Jedną stronę podwórza zaj­
mowały warsztaty, ogromna stacja
benzynowa i stacja obsługi z rowem,

pomostem oraz pompami na ropę
i na benzynę.

Nie było mowy, by zwykły adwo-
katorzyna-stażysta, nawet z kance­
larii mecenasa Simoniego, dotarł na

drugie piętro budynku administracji,
do miejsca świętego świętych — do
dyrektorskiego gabinetu pana Jana
Jakuba Bressand. Herve Rigault był
zadowolony, że uzyskał audiencję u

pana Peronet, dyrektora kadr, męż­
czyzny lat pięćdziesięciu, zrzędy z du­
żą łysiną, w którym na sto metrów
czuć było oficera na emeryturze.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pamiętnik
szalonej gospodyni (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA: Trąd (poi. 16 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA:
Walka o Rzym (rum. 14 lat) —

16, 19.30 . ŚWIATOWID M. SA­
LA: Hibernatus (fr. 11 lat) —

15, 17, 19. SFINKS: Komisarz

Pepe (wł. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK: Nie­
śmiertelni Fiip i Flap (USA) —

19.
PODŁĘŻE — Orion:

śmiertelni Flip i Flap.
WIELICZKA — Górnik: Perła

w koronie.
SKAWINA — Junak: Hiber­

natus.

Ty-

Nie-

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Milion

za Laurę (poi. 14 lat) — 14.45,
17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12 .30, Narzeczona pirata
(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Smak zemsty (wł. -

hiszp. 16 lat) — 10.30, Tora, To­
ra, Tora (USA-jap. 14 lat) —

13.30, 16.30, 19.30. KULTURA:

Spotkanie ze szpiegiem (poi. 12

lat) — 11, Liczę na wasze grze­
chy (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15, Żyć,
aby żyć (fr. 16 lat) — 15.15,
17.45, 20. MIKRO: Bajki — 11,
Pojedynek w słońcu (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 . MŁ .

GWARDIA: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.

TĘCZA: Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 15, 17, Winnetou
w Dolinie Śmierci (jug. 14 lat)
— 19. UCIECHA: Seksolatki

(poi. 16 lat) — 10, 12, 16, .18, 20.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową (cz. I poi. 11 lat) — 15.00,
Wahadło (USA, 18 lat) — 19.
WIEDZA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Poskromienie złoś­
nicy (USA, 14 lat) — 11, 15.30,

SOBOTA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski
godnik (Kr.) . 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6 .15 32 lekcja jęz.
ang. 6 .30 Wiad. 6.35 Muzyka
i aktualności. 7.00 Próg. pog.
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimń.
7.30 Wiad. 7 .50 Inf. z Wyścigu
Pokoju. 7 .53 Muz. 8 .25 Próg,
pog. (Kr.). 8.30 Wiad. 8.35

Sprawność i skuteczność dzia­
łania. 9.00 Piosenki. 9.30 Wiad.
9.35 Rep. Red. Społ. 9 .55 Fes­
tiwal „Czerwonej Róży”
z Bańskiej Bystrzycy.
Magazyn lit. „To i owo”. 11.25
Koncert Chopinowski.
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 A. Dworzak
— Poemat symf. „Południca”.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Su-
pernowak albo sądna maszy­
na” opow. M. Pilota. 14.00
Wiad. 14 .05 Nowości radź. muz.

rozrywk. 14 .30 „Duch Kowals­
kiego” humoreska. 14.45 Błę­
kitna sztafeta. 15.00 Amatorskie

zespoły przed mikrofonem.
15.25 Komp. tyg. — J. F. Te-
lemann. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa (Rz.). 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. (Kr.) . 17.15
Piosenki — Tropicale Tahiti
Granda Banda (Kr.). 17.30

„Wspomnienia działaczki

kulturalnej” (Kr.) . 17.45 Melo­
die L. Lica w wyk. Zesp. Org.
Rozgł. Krak. 17.55 Fel. lit. J .

Kurka (Kr.) . 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 26 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.00
Inter-Radio-Show. 22.00 Z kra­
ju i ze świata. 22.30 Inf. z

Wyścigu Pokoju. 22.45 Radio-
kabaret „Trzy po trzy”. 23.50
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Opola.

NIEDZIELA

PROGRAM I

rep.
10.25

11.55

12.05 Wiad. 12.15 Szkatuła Nep­
tuna. 13.15 Chór Żeński „Hal-

PROGRAM I

7.40 Program dnia. 7.45 Kurs

rolniczy. 8.20 Przypominamy,
radzimy... 8.30 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mł.
widzów. 10.15 Sprawozd. ma­
gazyn sportowy. 12 .00 Muzycz­
ne wizerunki miast. 12.35
Dziennik. 12.50 Przemiany. 13.20

PKF. 13.30 Dla
Babci Aurelii —

gody Skrzata
14.20 Piórkiem i
14.45 Tel. Spotkania Teatralne,
Maria Dąbrowska — Stanisław
i Bogumił. 16.10 Kolej, las i

hobby — teleturniej. 17 .15
Klub Sześciu Kontynentów.
17.55 W starym kinie. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Witajcie w Warszawie — Pro­
gram z okazji finału Wyścigu
Pokoju. 21.35 Arsen Łupin —

film fr. 21 .25 Magazyn sporto­
wy. 23.20 Program na

działek.

dzieci: Dzień
z cyklu Przy-

Dzięcielinka.
węglem (Kr.).

PROGRAM II

ponie-

16.40
TV

17.50

16.35 Program dnia.

Program rozrywkowy
NRD. 17.10 Polski plakat.
Dom i gospodarz — film radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena prozy: Ivo Andric
— Przeklęte podwórze. 21.25
Klub dobrej książki. 21.45 Tu
Warszawa w programie pią­
tym. (II cz.). 22 .40 Program na

wtorek.

Wypadki, kraksy
Grupa Wypadkowa Pogoto­

wia MO interweniowała w 7

wypadkach drogowych. ■ Na
al. Mickiewicza, w wyniku po­
trącenia przez samochód, do­
znał obrażeń głowy 38-letni Jó­
zef Piwowarczyk (zam. ul. Ko-

bierzyńska 52). ■ Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
125 pacjentom. (p)

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 .

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole L

0-11
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. a HCIAŁEM SIĘ DOSTAĆ
£ / A DO WIĘZIENIA I DLATE-

£ GO TO ZROBIŁEM —

£ oświadczył przesłuchujące­
mu go oficerowi MO 23-le-
tni Jerzy W. podejrzany o

E dokonanie poważnych przestępstw:
£ włamań i podpaleń — do których zresz-

E tą się przyznał. Mieszkaniec ulicy Siel-
£ skiej w Krakowie w dzieciństwie cier-
E piał na niedorozwój umysłowy. Skoń-
£ czył jednak szkołę podstawową, ale z

E pracą już było gorzej. Ciągle ją zmie-
£ niał, bumelował, lubią! zaglądać do kie-
E liszka. Coraz trudniej było mu utrzy-
E mać żonę i dziecko, a prócz tego inna
E kobieta poczęła upominać się o alimen-
£ ty na drugie dziecko. Nie widząc z tej
E sytuacji innego wyjścia, postanowił —

£ trafić do więzienia.
E 2 maja br. wypiwszy kilka piw, po
£ godzinie 22-ej poszedł na ulicę Zako-
E piańską, gdzie w pobliżu pętli tramwa-
£ jowej wybił szybę w sklepie PSS,
E wszedł do wnętrza i załadował worek
£ towarów: czekoladę, masło, herbatę,
E mąkę. Został jednak spłoszony przez
£ znajdującego się w pobliżu 21-letniego
E Pawła Witajewskiego. Włamywacz po-
£ rzucił worek ze zrabowanymi towarami
E i zbiegł.

W tym momencie w sklepie wybuchł
pożar. Witajewski wspólnie z nadbie-
głymi: Tadeuszem Piórkowskim i Ta­
deuszem Mądrym rzucili się do gasze­
nia ognia. Płonęły puszki z pastą, ogień
sięgał lady. Wspólnymi siłami, nim
nadjechała straż pożarna, zdołali pożar
ugasić.

Niewątpliwie, gdyby nie błyskawicz­
na akcja trzech mężczyzn, straty by­

łyby znaczne. Już po zjawieniu się stra­
żaków i milicji, Tadeusz Mądry zwró­
cił uwagę na mężczyznę stojącego
wśród tłumku gapiów. Wydał mu się
„jakiś dziwny”.

Spotkał go ponownie po pół godzi­
nie w okolicy swego domu. Mężczyzna
włamywał się akurat do sąsiedniego
pawilonu gospodarczego. Rękami roz­
rywał ścianki eternitowe, chcąc dostać
się do środka.

I znów, jak przed godziną, usiłował E
podpalić lokal. Jednak tym razem nie £
zdołał zbiec. T. Mądry zatelefonował E
do Komendy MO i wspólnie z Tadeu- £
szem Zachariasiewiczem oraz jego sy- E
nem, zatrzymali włamywacza podpala- E
cza i oddali go w ręce milicji. Złapany E
na gorącym uczynku przyzna! się do E
włamań i podpaleń, których — jak E
twierdzi — dotknął po raz pierwszy w £
życiu po to... by uwolnić się od trosk i E
kłopotów. £

Obywatelska postawa wszystkich in- £
terweniujących, przypadkowych prze- E
chodniów, bądź zaalarmowanych mie- £
szkańców sąsiednich domów — zasłu- E
guje na słowa uznania. To dzięki nim £
nie doszło do groźnych w skutkach po- E
żarów, do utraty’ społecznego mienia. £
Co więcej, własnoręcznie ujęli spraw- E
cę, choć okoliczności wcale nie były £
sprzyjające. Była noc. a przestępca — E
młody mężczyzna — mógł okazać się £
uzbrojonym bandytą E

Nieodosobniony to wypadek. Coraz £
częściej organa ścigania spotykają się E
z daleko idącą pomocą społeczeństwa. £
Niejeden złodziej-, bandyta, włamywacz £
znalazł się w rękach milicji, zatrzyma- £
ny samorzutnie przez obywateli. -
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POZIOMO: 7. urządzenie
do utrwalania dźwięków.
8. egzema, 9. królewska
pensja, 11. wróżba, prog­
nostyk, 13. banda złodziej­
ska, 15. przeznaczenie,
fatum, 17. zwierzyniec
niebieski, 19. zdjęcia z tek­
stem, 22. dres, 25. liczba
egzemplarzy wydawanego
pisma, 27. podwarszawska
miejscowość, ośrodek ba­
dawczy IBJ, 28. myśliwski
pies gończy, 29. elektrycz­
ny lub pokarmowy, 30. roś­
lina siana jesienią, 31. dys­
cyplina sportowa.

PIONOWO: 1. konserwa
z jarzyn lub owoców, 2.
założyciel „Śląska”, 3. pod­
moskiewskie lotnisko, 4.
hiszpańska ballada, 5. do
klęczenia, 6. reakcja psy­
chiczna wywołana jakimś
bodźcem, 10. inaczej jeży­
ny, 12. forma ustroju pań­
stwowego, 14. miasto i port
w NRF, 16. przeciwieństwo
pozytywu, 17. nie wszyst­
ko... co się świeci, 18. w

morzu i na szyi, 20. gnilec,
21. małżeński slogan, 23. e-

konom, 24. centrum, 26.
środek płatniczy lub zasa­
da, 27. choroba, ryba lub
czworonóg.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 30. V. 1972 r. (decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR
20”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 18

POZIOMO: 7. kooperacja, 3.

ekspres, 5. egzamin, 11. Adam,
13. Donald, 15. miasta, 17. ka­

masz, 19. prewentorium, 22.
Anders, 25. reneta, 27. cyklon,
28. głaz, 29. wtyczka, 30. Joa­
chim, 31. warkoczyki.

PIONOWO: 1. dyskonto, 2.

Poprad, 3, Uppsala, 4. Barents.
5. ojczym, 6. Robinson, 10. ad-

nie zadań w krzyżówce nr

18, z dnia 6/7 V. br., na­
grody książkowe otrzymu­
ją: Z. Bolek — Kraków
E. Kamiński — Krzeszo­
wice, I. Zeler — Gdynia

m mintnmrs~i/

KRZYŻÓWKA

NR20NR
wersarz, 12. mastodont, 14. lau­
reat, 16. impulsy, 17. kawka,
18. zarys, 20. genetyka, 21.

Balbinka, 23. nogawka, 24.

rozjazd, 26. kaszka (wspak).
27. chatka.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza-

F. Walawski — Kraków,
B. Krause — Kraków, M.

Zapiór — Kraków, M. Ku-
kulińska — Warszawa, M.
Mierzwa — Kraków, M.
Walczewska — Kraków.
J. Zagól — Kraków.

NAGRODY WYŚLEMY
POCZTĄ.

Bogdan Brzeziński

Fraszki
KTO LEPSZY?

Zapowiedział pan Wicherek,
Ze pójdziemy na spacerek.
Wyż azorski jest juz bliżej
l przepędzi wszystkie niże,
Gdyż tak ustaliło pono
Meteorologów grono
A ja wiem, że będzie lało,
Bo mnie w kościach dziś łamało,
A najlepsza, proszę pana,
Gnatologia stosowana!

LOTERIA SAMOCHODOWA

Toż to niebywała gratka
Za dziesiątkę wygrać „fiatka”!
Dwie mam rzeczy zrobić naraz:

Kupić los i znaleźć garaż!

KAC NIKOTYNOWY

Grał w karty przez pół nocy,
Bez umiaru palił,
A dzisiaj palaczowi
Organizm nawalił.
Wątroba — jakby cudza,
Serce — jak nie swoje...
Za puls się ciągle chwyta.
Liczy z niepokojem
Na łóżku się nieborak
Bezsilnie przewraca,
Ale wart kac palacza.
A palacz kaca!

LOVE STORY

Dawniej mąż się nią zachwycał,
Ze to anioł, krasawica!

Czas pobruździł piękne lica,
<4 z anioła — sekutnica
Dziś on wzdycha- „Anielica?!
Serce ważne, a nie lica!"

Niebezpieczne kibicowanie

Na 11 stadionach piłkarskich w Holandii wprowadzono specjalna
stacje pierwszej pomocy w przypadkach ataku serca. Stwierdzono
bowiem, że ataki te zdarzają się coraz częściej wśród zdenerwowa­
nych (ze szczęścia lub zawodu) kibiców.

Syn po ojcu
Helenito Herrera, syn słynnego trenera drużyn włoskich, jedzie

jako zawodowy piłkarz do USA 20-łetnl spadkobierca piłkarskiej
sławy swojego ojca grat ostatnio w drużynie juniorów Realu Ma­
dryt. W USA został on zakupiony przez nowojorski zespół Cosmos.
Za ile? — nie ujawniono.

Na dystansie 4 tys. kilometrów

Najwytrwalszym maratończykiem świata jest John Bali, 45-letni

południowoafrykańczyk, który w ciągu 55 dni przebiegł z Los Ange­
les do N. Jorku. Od wschodnich do zachodnich wybrzeży USA prze-

Sportowe to i owo

biegł on przez 12 stanów dystans 4.320 km, poprawiając poprzedni re­
kord tej trasy o 9 dni.

Seniorka kibiców

W nagrodę za wytrwałość entuzjastka futbolu mieszkanka Mona­
chium. Emma Asder. została zaproszona do loży honorowej na mecz

NRF — ZSRR 26 bm., który zainauguruje otwarcie nowego stadio­
nu olimpijskiego Pani Asder. czekając wiele godzin na rozpoczęcie
sprzedaży biletów na ten mecz, rozbiła namiot pod kasą. Nie byłoby
w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że liczy ona.., 91 lat!

Nie drażnić sędziów
Ciężkie czasy nastały dla AC Milano i reprezentacji Włoch po dy­

skwalifikacji do 30 czerwca słynnego Giannini Rwery. Klub stracił

gracza na 5 meczów mistrzowskich i pucharowych, a reprezentacja
na obydwa spotkania o mistrzostwo Europy z Belgią Rivera został
ukarany za publiczne oświadczenie, że sędziowie już po raz trzeci
„ukradli mistrzostwo” Jego klubowi.

. Cenniejsze niż pieniędze
— Fałszerze nie mają żadnych szans — twierdzą przedstawiciele

Komitetu Olimpijskiego w Monachium, w związku z zakończeniem
druku 4,8 min kart wstępu na igrzyska Bilety te, w formacie kartki

pocztowej, mają być lepiej zabezpieczone przed podrobieniem, niż
banknoty Są czterokolorowe, z niezwykle dokładnymi liniami, spe­
cjalnymi znakami wodnymi oraz metalowymi nitkami w kształcie
kół olimpijskich, wprasowanymi w papier.

Cyprian Czernik

Fraszki

na Laszki
NA NOWOHUCIANKI

Z dziewczętami w hucie

heca,
nie chcq ruszyć się od

Pieca.

NA RACŁAWICZANKĘ
Delikatnie z pannq trzeba,
bo Kościuszko patrzy

z nieba.

NA PUŁAWIANKĘ
Cnót posiada krocie,
wszystkie na czystym azocie.

NA RADOMIANKĘ
Stosując wyższq technikę,
serca przeszywa -

„Łucznikiem".
NA ŁĄCKOWIANKI

Sama się pod pióro ciśnie

ta puenta:
tydzień kwitnq jabłonie -

cały rok dziewczęta.
NA ŻYWIECCZANKĘ

Że Wenus do niej się nie

umywa,
to tylko w części zasługa

piwa.
NA KRYNICZANKĘ

Para ud,
godna wód.

JftfimftRKOUJft

„K1I1TIIRA”
W dobie kosmosu, kolorowej telewizji, ra­

dia, przemysłu poligraficznego i płytowego nie­
zwykłym jak na te czasy powodzeniem cieszy
się „kultura" prezentowana na małomiasteczko­
wych jarmarkach i bazarach. W dni targowe — pi-
sze koszaliński korespondent — można zobaczyć
zadziwiające zjawisko: rolnika taszczącego pod pa­
chą telewizor i jelenia na rykowisku lub.ulizanego
pieska, czy kotka Akcesoria te ozdobią później tele­
wizor. Nierzadko młody człowiek ze wsi kupuje
adapter lub nawet nowego grundiga po to tylko,
aby nagrać lub usłyszeć piosenki z płyt, nabytych
w firmie „sprzedaż okrężna” bogato reprezentowa­
ną na jarmarkach. Oto kilka wypowiedzi współcze­
snych krzewicieli „jarmarkowej kultury”.

Stanisław K. (były robotnik) — spotkany na kil­
ku jarmarkach odpowiada:

„Dwa lata temu przeszedłem na rentę. Co robić? Kole­
ga mój, znając moje zdolności malarskie, podpowiedział

Witold Zechenter

Domyślnśki
WIADOMO

Z nierealnych alternatyw
zawsze wyniknie negatyw.

W SPRAWIE ŚLIZGANIA SIĘ
Takich się w każdym widuje narodzie,
co się ślizgają nie tylko na lodzie.
Ale pamiętać warto w tej zabawce,
że można skręcić kark..

na każdej ślizgawce!

UWAGA REMONTOWA

Żaden nowych tynków puder
nie skryje szpetoty ruder.

W SPRAWIE BAŁWANÓW!
Oby nadszedł ten czas miły —

proszę w krótkim poslowiu —

ażeby bałwany były
jedynie... na morzu.

— Doktor stanowczo zabronił mojej żonie zajmo­
wać sie kuchnią...

— To twoja żona jest chora?
— Nie, ja jestem chory...

Rys. L. SZALECKI
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KŁOPO'11 z PIOSEWĄ
Rzecznik towarzystwa „Aple”, reprezentujący in­

teresy byłych Beatlesów oświadczył, iż amery­
kańskie radiostacje nie chcą odtwarzać najnow­
szej piosenki Johna Lennona I Yiko Ono, „Ko­
bieta jest Murzynem świata” sądząc. że jej tytuł może
urażać słuchaczy Po rozesłaniu 300 egzemplarzy płyty
do disc jockey’ów, odtworzyły je tylko dwie radiosta­
cje W Los Angeles po nadaniu piosenki zaprotestowa­
ło telefonicznie 500 słuchaczy Urażeni czuli się zarów­
no Murzyni, jak i biali

Radiostacja w Los Angeles nadała wywiad z Johnem
Lennonem, podczas którego wyjaśnił on co skłoniło go
do wybrania takiego tytułu „To prawda, że wielu lu­
dzi. zarówno Murzynów, jak t białych jest niewolnika­
mi na tym świecle Każdy z nich ma jednak jeszcze
swego niewolnika Jest nim przeważnie żona” — po­
wiedział Lennon Po tym wywiadzie zaczęto otrzymy­
wać telefony aprobujące piosenkę.

ml, żebym namalował obraz. Namalowałem łabędzie.
Niech pan sobie wyobrazi — Jeszcze nie wszedłem na jar­
mark, a już obraź sprzedałem. Obecnie na każdym jar­
marku sprzedaję po trzy a nawet cztery obrazy. Dobra­
łem sobie takiego chłopaka i razem to robimy. Czy mi

się to podoba, co maluję? Nie, ale innym tak”.

Marian Oborski (handlarz od urodzenia): „Panie,
to złoty interes. A czy panu to się nie podoba?
Niech pan patrzy, jakie ładne pieski, kotki, gołe
panny. Ile sprzedaję? Sto i więcej. Jak towar już
nie idzie, jadę na inny jarmark. Skupuję od różnych
rzeźbiarzy, wśród których jest nawet taki jeden co

studiował w Warszawie i mówił, że dostał wielką
nagrodę”.

Handlarz płyt Hieronim P. w Sławnie na jarmar­
ku:

— Ile dziś sprzedałem? Od rana około 70 sztuk płyt.
Otrzymuję je m tn od wytwórcy z Radomia. Niech pan
posłucha pseudo-ludowe teksty, z których „lalunta pokaż
ml pępunia” ujść może za najmniej wybredny, o dziwo
przyciąga sporą garstkę słuchaczy, z których wielu kupu­
je płyty za 14 zł.

I tak da capo — każdego wtorku lub piątku by­
walcy jarmarków przeżywają uniesienia kultural­
ne. Wieczorem być może usiądą przed telewizorem
i oglądając start rakiety ku Księżycowi, z lubością
patrzeć będą na pieski, kotki, różowe panny, że „w
życiu takich nie zobaczysz”.

We wzorcowni myśli się już o modnych fasonach na rok 1973.
Foto — AR — T. Radecki

wyjątkowo trudne. Nie wiemy, ile
braków, pomyłek itp. produkcyj­
nych niedokładności zdarza się co

dnia, na każdej zmianie, w takim
oddziale. Bo, że zdarzać się mu­
szą - to pewne. A przecież z je­
dnej taśmy schodzi w ciągu 8 go­
dzin 1.200 par bucików, a każda
warta jest (średnio) 300—400 zł.

Dziewięć tysięcy ludzi pracuje
w „Radoskórze”. 70 proc, z nich
to kobiety. Byłoby nieprzyzwoito-
ścią pomawiać je, że nie poczu­
wają się do solidarności z inny­
mi paniami, które muszą obu­
wać się w produkt ich pracy. Ale
któż u licha, jeśli nie one właśnie

powinien sprawić, aby to, co „mo­
dne”, było również — wygodne,
i aby „piątka” była równa „piąt­
ce”. Co minutę z taśm ..Radoskó-
ru” schodzi dwie i pół pary no­
wych butów. Oby wszystkie były
wygodne dla pań... (S. H.)

5

3

(Prawie)

buty - wygodne i niewygod-
l dalibóg nigdy nie pojmie-

dlaczego jedna ..siódemka”

drugiej .siódemce” nierów-

MÓW1 SIĘ, że but, to po prostu
— but i basta. A to nieprawda.
Są buty praktyczne i zawsze mo­
dne, i takie, które są .tylko” mo­
dne. a nade wszystko bywają jesz­
cze

ne.

my,
jest
na. Podobno rzec2 w kopycie. Ko­
pyta dla „Radoskóru” robią za­
kłady w Tarnowie, ale w butach
na ich miarę skrojonych musimy
chodzić — my.

Szczerze mówiąc, po obejrzeniu
kilku wydziałów produkcyjnych
„Radoskóru”, mamy tu pewne wąt­
pliwości, czy rzec2 wyłącznie w

kopycie. Widzieliśmy tam oddziały
nowoczesne i świetnie wyposażo­
ne w najnowsze maszyny i urzą­
dzenia, ale również takie, że... le­
piej ich sobie nawet nie przypo­
minać, Jak np. szwalnię chole­
wek, w której warunki pracy są

wszystko dla pań i

Te modele znajdują się już w sklepach całego kraju.
Foto - AR - T. Radecki
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Z ZAGRANICY. Od 16 maja poczta NRD wprowadzi
do obiegu 6 znaczków z okazji zbliżających się Igrzysk
XX Olimpiady w Monachium. • „Dzieła malarskie
z berlińskimi krajobrazami”, to temat 3 znaczków Ber­
lina Zachodniego. • „Podbój Marsa” posłużył za temat

bloczka Węgier. Znaczki przedstawiają „Marinera-9”
(USA) oraz „Marsa«2” i „Marsa-3” (ZSRR). • Poczta
NRF przygotowuje znaczek dla upamiętnienia 500-rocz.

nicy urodzin malarza i grafika Lukasa Cranacha Star­
szego (1472—1553). Na znaczku znajdzie się podobizna
artysty według Albrechta Dii rera”. • 100-Iecie kolei

żelaznej przypomniała okolicznościowym znaczkiem

poczta Japonii 4 znaczki liczy seria zatytułowana
„Teatr japoński”. • Mewy i wybrzeże, wyspy koralo­
we, widok na ocean widnieją na 3 znaczkach Riu Kiu.
• I Afrykańskie Targi Handlowe 1972 w Nairobi stały
się dla poczty Ghany okazją do wydania 5 okoliczno­
ściowych znaczków.

CIEKAWOSTKI. • informując o nowych radzieckich

polonikach dwutygodnik „Filatelista” podaje, że w ma­
ju w Rydze stosowany będzie okolicznościowy datow­
nik pocztowy z okazji Filatelistycznej Wystawy Przy­
jaźni zbieraczy Rygi, Rostocku i Szczecina „RIGA-
FIL-72” a od 23—30 września w Połtawie — dla upa­
miętnienia Międzynarodowej Wystawy Filatelistycznej
Połtawa, Wielkie Tyrnowo — Koszalin, • W restaura­
cji portu lotniczego jednego z największych lotnisk

świata Schiphol w pobliżu Amsterdamu zlokalizowano

wystawę filatelistyczną.
(zg)

Jerzy Leszczyński

Z lYC1A

TRUDNOŚCI ŻYCIOWE

Tiudniej współżyć nieraz
niz razem umierać,

KOBIETY l MODA

Chodzą Już prawie bez ubrania -

i każda modą się zasiania.

KROTKA ROZPRAWA

„A niechaj nuroacuie

wżdy postrcnni znają,
że Polacy ..*■me tylko
język własny mają,
dzisiaj bouieai nie liczą
się Już same stówa —

czas już próc- . tegc. umieć

myśleć t pracować

DRUGA NATURA

Kiedy już wszyscy wieś opuszczą,
świat będzie wielkomiejską

puszczą.


